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EGION 


CZASOPISMO ZWIĄZKU LEGJONISTÓW POLSKICH 


Ofiara — to nasz znak... 


Echa zjazdu Legjonistów w Tarnowie. 


Minęło już trochę czasu od ostatniego X. Zjazdu 
Legjonistów, który odbył się w tym roku w Tarno- 
wie dnia 9 sierpnia. Przelotne wrażenia rozpłynęły 
się już w szarudze ciężkiej pracy codziennej. To też, 
gdy dzisiaj po upływie dwóch miesięcy w naszem pi- 
śmie legjonowem chcemy utrwalić wspomnienie ra- 
dosnego święta Legjonów, przywołujemy na pamięć 
tylko to, co najważniejsze, to, co najgłębiej zapadło 
się w duszę z owych tarnowskich dni, szumiących roz- 
gwarem legjonowej wiosny. A przedewszystkiem pod- 
kreślić pragniemy myśl górującą, którą Zjazd Legjo- 
nistów rzucił jako wezwanie w społeczeństwo. 

Myśl to nie nowa, właściwa wszystkim pokole- 
niom walczącym, a w ostatniej dobie tak dobitnie 
przypomniana Polsce i do godności sztandaru podnie- 
siona przez orężny Czyn Legjonów. 

W pyle i zamęcie życia codziennego zaciera się 
blask tej myśli naczelnej życia polskiego, lecz ani na 
chwilę nie znika potrzeba ciągłej wytężonej służby 
pod jej znakiem. Szczególnie dzisiaj, gdy wszystkie 
siły zbiorowe wytężyć jak najmocniej należy, by zwy- 
cięsko przetrwać burzę gospodarczego kryzysu. 

Ofiara — to nasz znak!... Oto myśl, oto wezwanie 
górujące, jakie w społeczeństwo rzucił Zjazd Legjoni- 
stów w Tarnowie, a któremu to wezwaniu najsilniej- 
szy akcent dał w przemówieniu swojem w Tarnowie 
prezes Zarządu Głównego, płk. Walery Sławek, ma- 
jąc odpowiedni wtór w nastrojonych na tę samą nutę 
przemówieniach wieeministra Stefana Starzyńskiego 
i generała Orlicza-Dreszera. 

Utrwalając w bieżącym numerze ,Legjonu* do- 
słowny tekst wspomnianych wyżej przemówień, czy- 
nimy to, nie tyłko dła historji naszych prac legjono- 
wych, lecz właśnie dla propagandy jak najintenzyw- 
niejszej ducha i przewodniej idei, jakie w czasie Zjaz- 
du Legjonistów w Tarnowie zapłonęły w słowach czo- 
łowych ludzi obozu legjonowego. 


Od nas, legjonistów, w dużej mierze zależy, by 
słowa te znalazły gorący a realny oddźwięk w jak naj- 
szerszych kołach społeczeństwa. Szczególnie w tych 
sferach, które dzięki swej lepszej sytuacji życiowej 
najbardziej są zobowiązane do ofiar na rzecz dobra 
ogólnego. Ci, co więcej mogą, więcej muszą Świad- 
czyć. Nie dopiero na rozkaz władzy państwowej, lecz 
sami z siebie, aktem dobrowolnej ofiary, przyczyniać 
się winni wydatnie do przezwyciężenia wszystkich 
utrapień bieżącej ciężkiej chwili, biorąc w pierwszym 
rzędzie czynny i ofiarny udział w ogólno-państwowej 
akeji na rzecz pomocy dla bezrobotnych. 

Tutaj właśnie piękny duch legjonowy, duch szla- 
chetnej ofiarności, na zjeździe Legjonistów tak słu- 
sznie przypominany wskazaniem budującego przy- 
kładu kasy koleżeńskiej I Brygady Legjonów, na tem 
polu aktualnej dzisiaj walki z bezrobociem winien 
w całej pełni rozgorzeć, porywając za sobą jak naj- 
liczniejsze zastępy. 

Przykładem niechaj będą te zawsze zapalne do . 
czynu i ofiar gotowe szeregi legjonowe. Bo choć nie 
brak i w tych szeregach odgłosu biedy i ciężkiej troski 
życiowej, choć ku smutkowi biegu rzeczy nie brak 
bezrobotnych i wśród b. legjonistów, to jednak, może 
ta właśnie strona życia, tem mocniej zapala legjono- 
wą rzeszę do wspólnych ofiar na rzecz jak najskutecz- 
niejszej walki o potęgę Ojczyzny i szczęście wszyst- 
kich jej obywateli. 

Do celu tego ciężka, różami nieusłana prowadzi 
droga. Idą po niej twardo i nieugięcie legjonowe za- 
stępy, od pierwszej chwili wyruszenia w brzasku po- 
rannym pamiętnego dnia sierpniowego ani chwili wy- 
poczynku nie mając. 

Bez wytchnienia, całym wysiłkiem życia swego, 
całą treścią swojego jestestwa, walczy i pracuje żoł- 
nierz legjonowy, z trudu swojego i znoju, wznosząc 
gmach Nowej, Mocnej Rzeczypospolitej Polskiej. 
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I nie na laurach wypoczywaja ci, których wola Ko- 
mendanta wysuwa na czoło szeregu. Jakże bowiem 
w dwójnasób ciężką, jakże odpowiedzialną jest praca 
tych naszych towarzyszy broni, którzy z woli Komen- 
danta obejmują ważne stanowiska państwowe. Nie za- 
szczyty to, nie jakieś wysokie trwałe dostojeństwa, 
lecz jedynie „funkcje dowódców“, jak określił nasz 
Wódz w swym pierwszym rozkazie do żołnierzy z dnia 
6 sierpnia 1914 r., a które to funkcje dzisiaj ci, a ju- 
tro inni obejmować mogą, bo „każdy z was (jak wska- 
zywał Komendant) może zostać oficerem, jak również 
każdy oficer może znów wrócić do stopnia szeregow- 
ca... Rozumie to i czuje dobrze ideowo wyrobiony 
ogół legjonowy, karnie i nieugięcie idąc po ofiarnej 
drodze czynu za przewodem tych doświadezeńszych 
z pośród nas, którym Komendant na dzisiaj powierzył 
„funkcje dowódców”. 

Symbolicznym obrazem tego karnego, nieustają- 
cego pochodu po ciężkiej, ofiarnej drodze czynu na 
rzecz Ojczyzny, był piękny przegląd legjonowych za- 
stępów na Zjeździe Legjonistów w Tarnowie. Bo nie 
tylko dla wspólnej, koleżeńskiej uciechy, dla wspom- 
nienia, dla pieśni i serdecznej pogwarki, zjeżdża się 
rok w rok ten liczny tłum żołnierzy legjonowych, lecz 
także dla manifestacji, dla widomego zaświadczenia, 
że oto — jesteśmy, że — trwamy nieugięcie, że — 
czuwamy! 

Zjazd tarnowski był zaś szczególną manifestacją. 
Oto przed Głową Państwa, przed Prezydentem Rze- 
czypospolitej, który (zaznaczyć to się godzi po raz 
pierwszy wziął udział w zjeździe Legjonistów) karnie 
i sprawnie przedefilował 10-tysięczny hufiec legjono- 
wy, tem charakterystyczny, że ramię w ramię z łegjo- 
nistami, z b. żołnierzami Legjonów i P. O. W,, szły 
równocześnie najściślej ideą i pracą wspólną zwią- 
zane szeregi, zastępy rezerwistów i b. wojskowych, 
oddziały braci włościańskiej, związki robotnicze 
i związki młodzieży z Legjonem Młodych na czele. 

Była to defilada nie tyłko starego, legjonowego 
żołnierza, lecz całego starszego jak i młodszego żoł- 
nierstwa, żołnierstwa wspólnej pracy, wielką ideą 
Wodza Narodu sprzęgniętego w jeden zwarty legjo- 
nowy hufiec. 

Kto widział te liczne oddziały, raźnym, wojsko- 
wym krokiem maszerujące przed Prezydentem Rze- 
czypospolitej, kto wpatrzył się w te oczy żołnierskie, 
zaprzysięgłe w karnem oddaniu dla Głowy Państwa, 
ten napewno wyczuł, że wraz z legjonowym żołnier- 
stwem, z żołnierstwem idei Marszałka Piłsudskiego, 
idzie poprzez Polskę moc żywa i twórcza, idzie zwy- 
cięski dzień dzisiejszy i jutro triumfujące. Napróżno 
szamoce się w bezrozumnej zawiści wszelaka małość. 
Od tchnienia tej mocy żywej w pył się ona rozprószy, 
bo w miljonowych rzeszach już dzisiaj zwycięża coraz 
bardziej Majestat Państwa, oraz Godność i Wielkość 
Narodu. 
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Z tym obrazem Polski żywej, Polski idącej 
w dniach zjazdu tarnowskiego związał się pięknie re- 
fleks promienny dawnej i niedawnej bojowej chwały 
żołnierza polskiego. 

Już w przeddzień święta, w dniu 8 sierpnia w so- 
botę, na wezwanie tarnowskiego Związku Legjoni- 
stów zebrała się liczna rzesza na cmentarzu w Tar- 
nowie, gdzie gorącemi modły i słowami kapłana, jak 
też i słowami jednego z pośród legjonistów oddano 
hołd serdeczny skupionym tutaj obok siebie grobom 
żołnierskim Powstańców z r. 1831, 1846 i 1863. 

Potem zaś odbyły się dwie wędrówki uczestników 
zjazdu, jedna skromniejsza, pełna rzewnych uczuć, 
w sobotę, druga liczniejsza w niedzielę, wraz z przed- 
stawicielami władz, na cmentarz w Łowczówku, gdzie 
w głębokiem wzruszeniu oddano cześć żołnierską 
stukilkudziesięciu legjonistom, poległym w pamiętnej 
bitwie grudniowej r. 1914. 

W migocacych blaskach słonecznego dnia sierp- 
niowego pławił się legjonowy cmentarz Łowczówka, 
przytulony do śródleśnego wzgórza tuż obok widnie- 
jących jeszcze dzisiaj rowów strzeleckich, gdzie to 
w pamiętną wigilję Bożego Narodzenia roku 1914-go 
wrzał bój morderczy, gdzie mężnie waleząc padli ci, 
co teraz, sławą i ciszą ukojeni, wypoczywają snem 
zasłużonym po trudach, po znojach... 

Przed kaplicę-pomnik, wzniesioną ofiarnym wy- 
siłkiem wdzięcznych rodaków, dokoła białych, ka- 
miennych nagrobków, zebrała się brać legjonowa 
i w zadumie słucha słów i pieśni gorących, padają- 
cych na mogiłki serdeczne. 

„.0to Wam meldujemy — zdają się szeptać 
usta — że z trudu Waszego i znoju — Polska powsta- 
ła, by żyć... że oto, my, którym Bóg pozwolił z na- 
szych wspólnych wałk cało dojść do tych nowych 
czasów, wszystko czynimy, by Wam w ofierze dla 
Ojczyzny dorównać, że, oto jest wśród nas i Polsee da- 
lej przewodzi nasz Wódz, Komendant ukochany, 
że oto Jego myślą genjalną i Waszą krwią przepojona 
wstaje moc żywa Polski Nowej, Polski Wielkiej... 

Zaś tym szeptom modlitewnym, tym rzewnym 
myślom, snującym się nad grobami bohaterów Łow- 
czówka, śpiewanej tutaj, dumnej pieśni „Pierwszej 
Brygady“, zdaleka gwizdem syren fabrycznych, lecą- 
cym poprzez pola i wzgórza, wtórzą — Mościce, wy- 
siłkiem już wolnej Polski zbudowane siedzisko no- 
wej, twórczej pracy polskiej. 

Tam właśnie spieszy również zjazdowa rzesza 
legjonowej braci, by bezpośrednio w zetknięciu z pra- 
cą fabryki i jej robotnikiem, w tym dniu właśnie ob- 
chodzącym uroczystość poświęcenia sztandaru swo- 
jego związku zawodowego, znaleźć pokrzepienie dla 
dalszych trudów i znojów, które dla legjonisty, póki 
jego życia, nigdy się nie skończą. 

Obecnością Głowy Państwa na zjeździe, radością 
wspomnień żołnierskich, wspomnieniem bohaterskie- 
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go Lowczówka i obrazem pracujących Moscic umoc- 
niona wiara legjonowa, ku upamiętnieniu święta Le- 
gjonów i dla wskazania drogi dalszej, składa uroczy- 
stą deklarację, której słowa znamienne są nam dro- 
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gowskazem na dni najbliższe, drogowskazem trudów, 
budujących moc i potęgę Rzeczypospolitej, a nad któ- 
remi powiewa nasz tradycyjny legjonowy znak, sztan- 
dar ofiarnej współpracy!... 


Deklaracja Legjonistów 


uchwalona na zjezdzie Sierpniowym w Tarnowie. 


Na uroczystej akademji, która odbyła się w dniu 
9. VIII. br. w Tarnowie, z okazji X. Zjazdu Legjoni- 


melduja Swemu Drogiemu Wodzowi Komendantowi 
Głównemu Józefowi Piłsudskiemu swoją żołnierską 


P. Prezydent Rzeczypospolitej Prof. Mościcki 
rozpoczyna symboliczny akt wypuszczenia gołębi z wieścią o Zjeździe Legjonistów. 


stów, zebrani legjoniści, uchwalili następującą dekla- 
rację: 

1) X. Zjazd Legjonistów, wyrażając głęboki hołd 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, z najwyższą ra- 
dością wita w Nim Zwierzchnika Państwa, niestrudzo- 
nego bojownika dawniej o wolność Polski, dzisiaj o Jej 
wielkość. 

Legjoniści posłusznie melduja Panu Prezydento- 
wi swoją karną gotowość do pracy i walki o niewzru- 
szalną trwałość i mocarstwową potęgę Państwa. 

2) Legjoniści zebrani w Tarnowie na X. Zjeździe, 


wdzięczność za tytuł pierwszych żołnierzy, którzy pod 
Jego Komendą w trwałej służbie zdobyli i ślubują, że 
dadzą cały swój wysiłek, aby marzenia o potędze Pol- 
ski przekuwały się na rzeczywistość. 

Kazałeś nam, Komendancie, w tej pracy być 
awangardą — będziemy! 

2a) Zjazd wyraża Rządowi Rzpltej i Jego Kierow- 
nikowi niezmordowanemu bojownikowi o honor 
i wolność Polski, premjerowi Aleks. Prystorowi głę- 
bokie uznanie dla Jego niezmożonych wysiłków nad 
spokojnym i mocnym kierowaniem Nawą Państwową 
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w najcięższych warunkach kryzysu światowego 
i oświadcza pełną gotowość oddania Mu swych sił dła 
Dobra Rzeczypospolitej. 

3) X. Zjazd wyraża pełne zrozumienie dla ważno- 
ści prac, podjętych przez kierowników nawy pań- 
stwowej, a zmierzających do stworzenia mocnych 
podstaw dla zdrowego rozwoju wewnętrznego życia 
Polski. 

W szczególności X. Zjazd wyraża nadzieję, że roz- 
poczęta praca nad reformą Konstytucji doprowadzi 
Połskę do ustalenia dla siebie ustroju, odpowiadające- 
go naszej psychice i naszym warunkom, a gwarantu- 
jącego Państwu siłę i wewnętrzną spoistość. 
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4) Obóz legjonowy, najbliżej związany z polskim 
światem pracowniczym, boleśnie odczuwa skutki go- 
spodarczego kryzysu. Mająe pełne zaufanie do Rządu 
Premjera Prystora, jest przekonany, że Rząd ten 
uczyni wszystko, aby ciężar kryzysu bardziej równo- 
miernie na barki wszystkich obywateli był rozłożony, 
a zdobycze socjalne polskich mas pracujących zostały 
trwale utrzymane na właściwym poziomie. 

5) X. Zjazd Legjonistów przesyła koleżeńskie po- 
zdrowienia ogółowi byłych wojskowych różnych for- 
macyj, skupionych dziś we wspólnej Federacji i wzy- 
wa ich do zgodnej, solidarnej pracy w rozbudowywa- 
niu siły Państwa Polskiego. 


„Chłopcy zostanie po was Polska cala!” 


(Wrażenia z R. Zjazdu Legjonisiów). 


Poraz dziesiąty zebrali się w Niepodległej Polsce 
legjoniści na swe doroczne święto, poraz dziesiąty zje- 
chali się, by upamiętnić wiekopomny swój Czyn — 
przełamanie pod wodzą Komendanta bierności za- 
sklepionego w beznadziejnym marazmie społeczeń- 
stwa. 

Mały, miły Tarnów ledwo mógł pomieścić legjo- 
nową wiarę i jej zwolenników, którzy wraz z żołnie- 
rzami Józefa Piłsudskiego gromadnie manifestowali 
swoją z legjonową ideologja solidarność. Zdawało się, 
że mury tego niewielkiego miasta, co serce dla miłych 
gości otworzyło, nie zdzierżą, że wąska gardziel mo- 
zolnie pnacej się w górę ulicy Krakowskiej rozsadzo- 
na będzie przez wałący nurt ludzkiej ciżby. 

A oni szli naprzód, nie oglądając się poza siebie, 
tak, jak zwykle czynić zwykli, wielką przyszłość Pol- 
ski mając na celu. 

Karni są teraz tak samo, jak karni byli w 1914 r., 
zwartości ich nic nie nadszarpnęło, bo nic nie jesi 
zdolne tego uczynić. I jeżeli w szeregach ich widnieją 
szezerby, to wyżłobiła je jedynie — śmierć! Przywy- 
kli zresztą do niej, by nie ustępowali jej nigdy miej- 
sca, nie umykali przed nią, często w straszne ślepia 
zaglądając. 

Tegoroczny zjazd wypadł bardzo uroczyście 
i okazale, gdyż poraz pierwszy uświetnił doroczne 
święto legjonowe przedstawiciel Majestatu Rzeczypo- 
spolitej — P. Prezydent Mościcki. Czy zdawało sobie 
z tego sprawę szare bractwo legjonowe, czy zrozumia- 
ło doniosłość chwili, kiedy to Najwyższy Dostojnik 
w Państwie znalazł się między niem, przez nie ze 
wszech stron otoczony? Z pewnością tak! Pełne odda- 
nia i entuzjazmu przyjęcie, zgotowane Dostojnemu 
Gościowi wymownem tego było świadectwem. 

Gdy P. Prezydent w towarzystwie p. premjera 


Prystora i dostojników państwowych ukazał się na 
wielkim stadjonie, gdzie głowa przy głowie, ramię 
przy ramieniu oczekiwali go legjoniści — witał Go je- 
den wielki, długo niemilknący okrzyk radości, który 
zcicht dopiero wtedy, gdy przeciągły dźwięk trąbki 
sygnałowej obwieścił zebranym tłumom, iż rozpoczy- 
na się uroczysta msza polowa. 

Wysłuchali nabożeństwa w ciszy i skupieniu, Od 
ustawionego ołtarza płynęła piękna pieśń: Bogu Ro- 
dzica. 

A później kazanie. Mówił do legjonistów ks. Ole- 
siński. Znają go. Nosi bowiem na sutannie drogą każ- 
demu żołnierzowi Józefa Piłsudskiego odznakę Pierw- 
szej Brygady. Mówił prosto, od serca, po żołniersku. 
Zrozumieli go. Bo ich to jest człowiek, tak samo jak 
oni myśli, tak samo rozumuje, taką samą, jak oni, 
miłością darząc swego Wodza. 

Padały słowa mocne, szczere: ks. Olesiński kazał 
o honorze żołnierskim, o nieprzemijającej ideologji 
legjonowej i wreszcie napiętnował „szczero-pogań- 
skie“ obozy, gorsze od zaborców, bo zmierzające do 
rozszarpania Polski na drobne części. Nie stało się tak 
jedynie dzięki temu tylko, że obozowym zakusom 
przeciwstawia się potężna wola Komendanta. 

Nabożeństwo skończone. Rozpoczęła się akade- 
mja. Pierwszy na mównicy staje witany długo niemil- 
knącemi oklaskami prezes Zarządu Głównego Związ- 
ku Legjonistów płk. Walery Sławek. Wita serdecznie 
P. Prezydenta, wznosi okrzyk na cześć Komendanta 
Piłsudskiego. Chce mówić dalej. Nie może. Zrywa się 
bowiem huragan. Wywołuje go samo wspomnienie 
imienia Marszałka. Okrzyk trwa. Potęguje się. Prze- 
wala, niby grom, z jednej strony stadjonu na drugą, 
odbija się mocnem echem i powraca na miejsce, skąd 
wyszedł. Zagłusza buchające z mosiężnych trąb kilku 
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orkiestr tony. Słychać jeno urywki: Jeszcze Polska 
nie zginęła! to znów My Pierwsza Brygada. 

Gwar powoli, jakby niechętnie zamiera. Jeszcze 
z oddali dochodzi coś w rodzaju szumu, jeszcze sły- 
chać gdzieś tam w końcu stadjonu: Komendant Pił- 
sudski niech żyje, jeszcze tu i ówdzie powiewają ka- 
peluszami, podnoszą ręce. Nakoniec prezes Sławek 
może mówić. Zwraca się do niestrudzonego bojownika 
o wolność ojczyzny szefa Rządu — płk. Prystora, co 
tuż za P. Prezydentem zajął miejsce, wreszcie — do 
kolegów legjonistów. 
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skie. Prawoskrzydłowym był gen. Sławoj-Składkow- 
ski, mocne wybijający tempo o wybrukowaną jezdnię. 
Zkolei przeszli cywile, po nich umundurowane 
szeregi Przysposobienia Wojskowego. Szarzyznę dre- 
lichową przerwała nagle amarantowa, jaskrawa pla- 
ma — to Sokoli, a tuż za nimi kolorowa banderja Kra- 
kusów. Wyglądała pięknie. U rogatywek zamiast kit, 
wysokie, chwiejące się w takt końskiego truchtu pa- 
wie pióra. Gdy dotarli do trybuny P. Prezydenta, zer- 
wali czapy z głów i wznieśli je w stronę Pierwszego 
Obywatela, oddając Mu w w ten sposób hołd. 


Płk. Walery Sławek przemawia na Akademji Legjonowej w Tarnowie. 


Później przemawia wiceminister Starzyński, po 
nim gen. Orlicz-Dreszer. Akademja skończona. 

Na ul. Krakowskiej rozpoczyna się defilada. Ta 
jedyna w Polsce doroczna rewja trwa bez mała go- 
dzinę. Przed P. Prezydentem przeszło huk luda. Byli 
ci z dalekiego Wilna, i ci z nad morza — z Gdyni 
i Gdańska, i spracowani górnoślązacy, i buńczucznie 
noszący się górale, i poznaniacy, i w stolicy osiadli 
legjoniści, i przedstawiciele bohaterskiego Lwowa, i ci 
z pobliskiego Krakowa. Nie brakowało żadnego okrę- 
gu. Prowadził ich Walery Sławek, szedł za nim Belina. 
Poczem maszerował oddział, któremu przewodził gen. 
Orlicz-Dreszer. Sami wojskowi — legjoniści pozosta- 
jący na czynnej w armji służbie. Głęboką kolumnę 
oficerów i podoficerów otwierały czwórki general- 


Doszli pod pomnik Nieznanego Żołnierza. Tu zło- 
żyli ziemię z grobów bohaterów legjonowych: Kuby- 
Bojarskiego i Króla-Kaszubskiego. Później, po wspól- 
nym obiedzie żołnierskim, wyjechali do Łowczówka 
i sąsiednich Mościsk. O zmroku zaczął się powrót do 
domów. 

W przepełnionych wagonach dzielili się wraże- 
niami i wspomnieniami. W przedziale znalazł się 
wśród nich zgrzybiały staruszek w mundurze grana- 
towym powstańca 63 roku. Przysłuchiwał się uważnie. 

Gdy rozmowa zeszła na Łowczówek i stamtejszy 
cmentarz legjonowy, jeden z uczestników sławnej 
tej bitwy z pewnym odcieniem dumy rzucił: 

— Dużo po nas w Polsce pamiątek zostanie! 

— Mój chłopcze, Polska cała po Was zostanie! 
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Mamy prawo zmusić do ofiar na rzecz Państwa. 


Przemówienie Pułkownika Sławka na Zjeździe w Tarnowie. 


Panie Prezydencie! Obchodzimy święto Legjono- 
we. Raczyłeś je zaszczycić Swoją obecnością. 

Składamy Ci hołd — należny Tobie jako Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej, — należny Tobie jako naj- 
starszemu Bojownikowi. 

Prosimy, Panie Prezydencie, byś zechciał posłu- 
chać, jak i o czem my w naszem koleżeńskiem gronie 
gwarzyć będziemy, — a jedno stanie się jasnem, że — 
gdy zażądasz, Panie Prezydencie, od nas wysiłków czy 
ofiar, — to powiemy: „Rozkaz!“ 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej Niech Żyje! 


Pan Marszałek Piłsudski rozkazał mi w Jego imie- 
niu powitać zjazd. Przybyć sam nie mógł. Lecz Ko- 
mendant wie, ile głębokiego żołnierskiego przywiąza- 
nia, ile uczuć w dniu naszego święta ku Niemu z serc 
naszych płynie. 

My zaś wiemy, ile uczuć Jego płynie ku nam. 


Nasz Komendant i Marszałek Polski 
Józef Piłsudski Niech Żyje! 


Panie Prezesie Rady Ministrów! Z nami jesteś ze- 
spolony, boś u kolebki ruchu zbrojnego z bronią w rę- 
ku był. Boś później za tę Twoją pracę ciężkich 7 lat 
katorgi wytrzymał. Boś się potem wszystkiem znowu 
w naszych znalazł szeregach. 

Dziś Ty, swoim poważnym i twardym rozumem 
wnosisz spokój w życie państwa, a nam dajesz poczu- 
cie, że rządy w odpowiedzialnych spoczywają rękach. 

Rząd Rzeczypospolitej i jego szef Pułkownik Pry- 
stor niech żyją! 


Koledzy! 


Każdy z nas — jadąc na Zjazd Legjonowy — pra- 
gnie w koleżeńskiem gronie minioną przeszłość oży- 
wić, — we wspomnieniach i opowiadaniach jeszcze 
raz ją w duszy swojej przeżyć. Spotkać. zobaczyć przy- 
jaciół, rozproszonych dziś po całej Polsce i na najroz- 
maitszych odcinkach pracy. — To jest jedno uczucie, 
które w duszy mamy, kiedy w przepełnionych wago- 
nach tłumnie na walny zjazd ściągamy. 

Ale obok tego każdy z nas, gdy na zjazd się wybie- 
ra, ma nawpół skonkretyzowaną nadzieję, że otrzyma 
jakieś wyjaśnienia i wskazania, dotyczące rzeczy nie 
już minionych, lecz przyszłych, stojących jeszcze 
przed nami. 

W odbudowanie Państwa Polskiego każdy z nas 
włożył nie bylejaki wysiłek, dłatego każdy żywi tro- 
skę, by dorobek naszych trudów nie został zmarno- 
wany, dlatego każdy czujnem sercem chwyta to, co 
znamionuje naszą siłę i moc — dziś i na przyszłość 


To związanie przeszłości z teraźniejszością i przy- 
szłością każdy z nas czuje i po swojemu rozumie. Lecz 
przedtem byliśmy skupieni w oddziałach i mogliśmy 
całą troskę o to, co się dzieje czy ma dziać, złożyć na 
naszych dowódców, a przedewszystkiem na barki Ko- 
mendanta naszego — Józefa Piłsudskiego. 

Dziś — zależnie od teoretycznego przygotowania, 
zależnie od fachowych zdolności, zależnie niekiedy od 
przypadku — różne spełniamy funkcje. 

Życie nasze bardziej się skomplikowało. Niektó- 
rym z nas wypadło wziąć na siebie i samodzielny od- 
cinek pracy i całe poczucie odpowiedzialności za nią. 
Wielu rozproszyło się w tak różnorodnych dziedzinach 
życia, że łączność między nami musiała stać się inną. 

Toteż tłumnie spieszymy na nasz zjazd, by przy- 
najmniej jakąś wspólną myśl — czy linję kierunkową 
działania wywieść i na swoim odcinku realizować. 
A każdy z nas w zetknięciu z otoczeniem ma poczucie 
może nie tyle swojej jakiejś wyższości, lecz poczucie, 
że jest inny, że się od tego otoczenia różni zakresem 
i rodzajem swoich zainteresowań. 

Przed siedemnastu laty Komendant w rozkazie 
swym do nas kazał nam być awangardą w narodzie. 
Awangardą tą jesteśmy i teraz, bo niki nas dotąd nie 
prześcignął w iej golowości służenia sprawie. Zwia- 
zaliśmy honor osobisty ongiś z godnością narodu — 
a później z dostojeństwem państwa — i wytrwaliśmy. 


znaczy prowadzić za 
sobą innych, drogę im torować i wskazywać. Byliśmy 
garstką, a chcemy, by naród cały wartości, które my- 
śmy z siebie wydobyli, zrozumiał, odczuł i sobie przy- 
swoil — i to zarówno pokolenia dziś żyjące, jak i te. 
które po nas przyjdą. 

Taksamo jak w dawnych dziejach Polski nielicz- 
ne grupy wśród bierności ogółu dźwigały na sobie ca- 
ły ciężar odpowiedzialności za honor i losy narodu, 
lak i myśmy ją dźwigać musieli. 

Jakim był nasz wysiłek niech świadczy przykład 
Kasy Oficerskiej I Brygady. Pragnę, by przykład ten 
został szeroko zrozumiany — dlatego nieco obszerniej 
nad nim się zatrzymam. 

Sztab austrjacki chciał mieć z Legjonów atut po- 
litvezny, ż 
jednak, by one nie urosły do siły dla samej Austrji 
niebezpiecznej. Niebezpiecznym dla niej, bo niezależ- 
nym —.był Komendant Piłsudski, to też za namową 
Tadeusza Cieńskiego i Stanisława Strońskiego, ówcze- 
siych członków galicyjskiego Naczelnego Komitetu 
Narodowego, — II Brygadę izolowano z pod wpływu 
Komendanta i wysłano we wschodnie Karpaty. Stwo- 
rzoną później III Brygadę oddano też pod komendę 
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austrjackiego oficera. Izolacja była głęboka i staran- 
nie podtrzymywana. Jeśli więc z czasem i tam dotarł 
wpływ Komendanta i pobudził większość do solidarne- 
go z nami działania, to było to świadectwem tych war- 
tości, jakie posiadał żołnierz polski we wszystkich for- 
macjach legjonowych. 

Ale tylko I Brygada, która miała szczęście być 
pod bezpośrednim dowództwem Komendanta Piłsud- 
skiego, mogła się stać temi rękami, — za pomocą któ- 
rych Komendant wielkie swoje plany realizował. 

Zasadniczy plan opierał się na tem, że pańsiwa 
wojujące między sobą — stopniowo zużywać będa 
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ności wojennych zdecydują na uczciwe traktowanie 
sprawy polskiej, czy też nie. 

Polska Organizacja Wojskowa miała się stać tą 
elastyczną organizacją rezerw, które wprowadzi się 
do działania dopiero w odpowiedniej chwili. 

Pod względem wychowawczym Komendant pra- 
gnął urobić w Legjonach — niestety wpływ Jego 
w znacznie mniejszym stopniu mógł przenikać do izo- 
lowanych innych Brygad, a ograniczył się do Bryga- 
dv I — ducha niezależności od imponujących swemi 
siłami liczebnemi i materjalnemi armij państw cen- 
tralnych. Prowadziły do tego celu inne oznaki stopni 


Zarząd Główny Związku Legjonistów w defiladzie przed P. Prezydentem Rzeczypospolitej. 
(Na czele Prezes Płk. Sławek, za nim od lewej strony wiceprezesi: poseł Starzak, płk. Dr. Piestrzyński i kier. dziadu organizacyjnego St. Podworski). 


swoje siły i że pod koniec wojny mogą one być już 
zupełnie wyczerpane. Że Polska sprzeczności i ko- 
lizje wojenne powinna wykorzystać dla budowania 
własnej, siły zbrojnej — poto, by ona doszła do głosu 
w okresie końcowego, maksymalnego wyczerpania sił 
zaborców. 

Formacje frontowe chciał Komendant widzieć ja- 
ko szkołę bojową, w którejby się wychował bohater- 
ski typ żołnierza polskiego. Rozwinięcie tych formacyj 
do bardziej znaczącej liczby, czy też zorganizowanie 
i schowanie rezerw w posłaci tajnej Polskiej Organi- 
zacji Wojskowej — Komendant uzalezniat od tego, 
czy się państwa centralne pod naciskiem swoich trud- 


wojskowych, inne — nieliczące się z etatami i nomi- 
nacjami austrjackiemi — nominacje oficerów w Bry- 
gadzie, poczucie wyższości bojowej naszego żołnierza, 
nieprzejednany i zawsze wrogi stosunek do chwilo- 
wych wprawdzie kombatantów, lecz w każdym razie 
wrogich i dbających wyłącznie o swój interes zabor- 
ców. 

W rezultacie, pomimo wiełkich trudności, jakie to 
za sobą pociągało. I Brygada posiadała w swoim skła- 
dzie prawie 2 razy tyle oficerów z nominacji Komen- 
danta, niż to przewidywał etat i nominacje austrjac- 
kie. 

Ogromna ilość tych oficerów była odkomendero-' 
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wana do prac na tyłach — do organizowania rezerw, 
które wszystkie razem objęte były z biegiem czasu 
przez Polską Organizację Wojskową. 

Całego tego planu tak prostego, tak wyraźnego 
w ówczesnej naszej sytuacji i uzewnętrzniającego się 
w całej naszej pracy — społeczeństwo polskie nie ro- 
zumiało. Zbyt wiele złego zdołały już zrobić agitacje 
filo-rosyjskie, czy filo-austrjackie, szerzone przez po- 
lityków, szukających konjuktur lub też dobrej woli 
u zaborców, a nie rozumiejących potrzeby chwytania 
za broń i trzymania tej broni we własnym ręku. To 
też społeczeństwo nie dało nam wówczas prawie żad- 
nego poparcia materjalnego. Gdy wpłynął ze składek 
jakiś grosz drobny, to był on tak mizernie mały, jako 
ofiara na wojnę mającą Polskę wyzwolić, że dzisiaj 
wspomnienie o tych ofiarach musiałoby chyba wywo- 
łać rumieniec wstydu. 

Brygada zrozumiała, że skoro te tanie odczepne, 
jakie od społeczeństwa na walkę naszą dostać może- 
my, środków materjalnych na prowadzenie całej pra- 
cy nie zabezpiecza, to musimy my sami — oficerowie 
I Brygady — dać swoje gaże oficerskie. 

W grudniu 1914 roku, gdy po raz pierwszy wy- 
płacono nam oficerskie pobory, odbyło się tu, nieda- 
leko w Lipnicy Górnej oficerskie zebranie, które po- 
stanowiło: 

1) Oficerowie, posiadający nominacje austrjackie 
(a więc otrzymujący gaże), przelewają wszelkie swe 
pobory do wspólnej Kasy Oficerskiej Brygady Piłsud- 
skiego. 

2) Oficerowie, mianowani przez Komendę Bryga- 
dy (a więc niezależnie od tego czy mają nominacje 
austrjackie, czy leż nie) pobierają miesięczną pensję 
z Kasy Oficerskiej w wysokości 100 koron, zrzekając 
się reszty na korzyść tejże kasy. 

W jednym z dalszych punktów uchwały czytamy: 
W razie przekroczenia powyższych uchwał i zainkaso- 
wania poborów w kasach rządowych, lub w kasach 
innych instytucyj bez zezwolenia Kasy Oficerskiej — 
oficer, naruszający uchwałę zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności przed Sąd Honorowy. 

Wybrana wówczas delegacja opracowała statut, 
w którem między innemi były następujące postano- 
wienia: uchwałą zebrania oficerskiego w Lipnicy Gór- 
nej z dnia 30 grudnia 1914 zabrania się oficerom I Bry- 
gady pobierania jakichkolwiek pieniędzy z kas innych 
zarówno N. K. N., etapów, jak i rządowych. Wykracza- 
jacy przeciw powyższej uchwale będą pociągani do 
surowej odpowiedzialności oraz wykluczeni z grona 
Oficerów I Brygady. 

W jednym z dalszych artykułów jest mowa, że 
każdy oficer, któryby był niezadowolony z uchwały 
ogółu oficerów, ma prawo otrzymać pełną gażę urzę- 
dową, lecz w tejże samej chwili musi wystąpić z I Bry- 
gady. 


W ciągu roku 1915 Kasa Oficerska uchwaliła do- 
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datek 50 koron miesięcznie dla oficerów odkomende- 
rowanych na tyły lub przebywających tam na skutek 
choroby. 

Z pieniędzy, w ten sposób wnoszonych do Kasy 
Oficerskiej, szły stosunkowo niewielkie kwoty na za- 
pomogi dla rodzin, na pożyczki, częściowo i ekwipu- 
nek i t. p. nie dające się uniknąć wydatki. Większe 
sumy pochłaniała pomoc dla rannych żołnierzy, oraz 
pozycje, figurujące w sprawozdaniu pod tytułami: 
„Kasa Brygady“, „Fundusz Dyspozycyjny*, „Organi- 
zacja'”. 

W roku 1916 — na skutek ogólnego podrożenia 
pensje wypłacane przez Kasę Oficerską każdemu ofi- 
cerowi — bez różnicy stopnia — zostały podniesione 
do 200 koron miesięcznie. 

Jeżeli się zważy, że według norm austrjackich 
wraz z dodatkiem polowym na każdego podporuczni- 
ka Kasa Oficerska otrzymywała coś około 400 koron, 
a na pułkownika, o ile się nie mylę, około 1500, każdy 
zaś z nich otrzymywał z tego w roku 1915 po 100 ko- 
ron, a w 1916 po 200, to to jest miarą ofiary pieniez- 
nej, jaką dawał każdy bijący się na froncie oficer na 
rzecz bojowego przysposobienia rezerw w narodzie. 

My awangarda — nie chcieliśmy być wojskiem 
najemnem, i pokazaliśmy, jakie należy ponosić ofiary, 
kiedy o wolność czy godność narodu sprawa się toczy. 

Na pracę P. O. W. wpłynęło w roku 1914 i 1915 
jeszcze jakieś kilkadziesiąt tysięcy koron od Komitetu 
Obrony Narodowej z Ameryki, lecz sumy te były nie- 
wielką pozycją w porównaniu do owych pozycyj za- 
tytułowanych w rachunkach „Kasa Brygady“, „Fun- 
dusz Dyspozycyjny*, „Organizacja“, które wpłacili na 
len cel bijący się jednocześnie na froncie oficerowie. 

W lipcu 1917 r. na skutek odmowy złożenia przy- 
sięgi Brygada I-sza wraz z całą prawie III-cią i czę- 
Ścią Il-ej została rozbita i rozproszona. Najliczniejsi 
poszli do Szczypiorna, Benjaminowa, Hawelbergu 
i innych obozów jeńców; część zdegradowanych ofi- 
cerów została wcielona do wojska austrjackiego i rzu- 
cona na front włoski; część wkońcu — po zrzuceniu 
munduru — stanęła do pracy organizacyjnej i instruk- 
torskiej w P. O. W., nadkruszonej jednocześnie przez 
aresztowania. 

Brygada przestała istnieć, a za pieniądze oficerów 
tej Brygady prowadzone były dalej prace organiza- 
cyjne, mające na celu przygotowanie rezerw, które, 
jak następnie historja pokazała, wprowadzone zostały 
do działania w momencie rozbrojenia okupantów. 
Pieniądze oficerów podegradowanych lub siedzących 
za drutami — pokrywały wydatki tej pracy aż prawie 
do przełomowego momentu. 

Koledzy! Możemy sobie dziś powiedzieć, że by- 
iiśmy dobrą awangardą, żeśmy jako awangarda obo- 
wiązek swój spełnili w tamtych czasach do końca. 
Ale awangardą jesteśmy i dzisiaj, bo, jak wspomnia- 
łem, nikt nas dotąd nie prześcignął w gotowości słu- 
żenia sprawie. 
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Tłumnie spieszymy na Zjazd, by przeszłość wspo- 
minać, a dla działania w teraźniejszości i przyszłości 
wspólne cele sobie zakreślić. 

Los nam kazał być awangardą, musimy nią być, 
musimy za sobą pociągnąć tych, którzy nas zrozumieli 
i z własnej woli z nami iść pragną, mamy prawo zmu- 
sić do ofiar tych, którzy w gnuśnem egoizmie od wszel- 
kich ciężarów na rzecz państwa chcieliby się uchylić. 

Po przez długie dzieje polskiej historji przebija 
stałe zjawisko, że spełnianie obowiązków w stosunku 
do państwa spada całym ciężarem na barki elity du- 


W pracach nad rewizją Konstytucji, w pracach 
nad usprawnieniem administracji, w pracach nad or- 
ganizacją całego życia państwowego —- jako naczelna 
zasada musi być przez nas wysunięta na pierwsze 
miejsce sprawa obowiązków obywatela w stosunku 
do państwa, jako do wspólnego dobra i do społeczeń- 
stwa — jako całości, — obrona tego wspólnego dobra 
przed działaniem jednostek złych i szkodliwych. Zbyt 
wiele dotąd mówiono tyłko o prawach obywatela 
w stosunku do państwa, o obowiązkach często zapo- 
minano. — Musimy to przypomnieć. 


Gen. Orlicz-Dreszer na czele b. legjonistów-oficerów W. P. w czynnej służbie. 


chowej i moralnej. Elita ta całą swoją dobrą wolę od- 
daje na rzecz państwa bez zastrzeżeń i bez reszty. 
A wydajność jej wysiłków — wobec małej jej liczby — 
nie odpowiada temu, co uczynić i dać może wielomi- 
ljonowy naród. Elita ta przeważnie nie umiała w do- 
statecznej mierze wytworzyć warunków przymusu 
w stosunku do tych obywateli państwa, którzy zbyt są 
skłonni — bez własnych trudów — na pracy innych 
pasożytować, — przychodzić do gotowego i tylko dla 
siebie od państwa wszystkiego żądać. 

Skoro w zasadach Konstytucji przyjętą jest rów- 
ność praw, to musi być i równość obowiązków i cię- 
żarów. 


Koledzy! Skoro los nam dał, żeśmy w twardej 
i niekiedy w bardzo ciężkiej szkole Marszałka Piłsud- 
skiego nasze wartości rozwinęli, żeśmy przez wysiłek 
bojowy nawiązali łączność z najpiękniejszemi trady- 
cjami rycerskiej przeszłości polskiej, żeśmy w upada- 
jacym na duchu narodzie wiarę we własne siły wskrze- 
sić zdołali, —- to musimy wypełnić swój obowiązek 
i w stosunku do przyszłości: musimy tym, którzy po 
nas przyjść mają, pozostawić wskazanie, że pełnego 
hogactwa życia zazna i odczuje tylko ten, kto w walce 
o swoje ideały nie będzie skąpił ni swoich pieniędzy 
ni swego życia. 
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„Dziś każdy do ofiar materjalnych 


pociągnięty 


być musi!...” 


Mowa wiceministra skarbu Stefana Starzyńskiego 
na Zjeździe Legjonistów w Tarnowie. 


Panie Prezydencie, Koledzy! Nie jest rzeczą przy- 
padku, że właśnie na obecnym Zjeździe, zarząd głów- 
ny naszego Związku polecił mi przemówić na temat 
spraw gospodarczych. Bo oto właśnie w tym roku, 
cały świat, a wraz z nim i Polska, przechodzi nieznany 
nam dawniej kryzys, — doznaje wstrząsu, — który 
wydaje się być nietylko zwykłem przesiłeniem kon- 
junktury gospodarczej — ale znacznie głębszem zabu- 
rzeniem podstaw samego ustroju. 

W życiu politycznem jesteśmy świadkami — jak 
parlamenty i społeczeństwa, w domowych walkach 
niszczą swe siły — zamiast w skupieniu jąć się pracy 
zbiorowej i pokojowej, by leczyć rany i bóle powo- 
jenne. W życiu gospodarczem — jesteśmy świadkami 
20 miljonów bezrobotnych, ginących z nędzy i głodu, 
gdy vbok nich niszczeją zapasy zboża i środków spo- 
żywszych, których panujący ustrój nie umie dopro- 
wadzić od wytwórcy do tak licznego a zgłodniałego 
spożywcy. Jesteśmy świadkami, rozwijającej się 
świadomości społecznej, konieczności praw i zabez- 
pieczeń socjalnych — a jednocześnie — olbrzymich 
trudności w urzeczywistnieniu tego, co każdemu czło- 
wiekowi pracy słusznie należy się od życia. Jednem 
słowem stwierdzić możemy, że na dzisiejszej epoce 
powojennej zaciążyły liczne kontrasty i sprzeczności, 
których rozwiązywanie z trudem wielkim przychodzi, 
nietylko państwom młodym, powojennym — jak Pol- 
ska — ale państwom starym, potężnym, zasobnym 
w rezerwy materjalne i doświadczenie administracyj- 
ne rządzących. 

Nic też dziwnego, że w takiej syłuacji powszech- 
nego zubożenia, głodu i nędzy mnożą się objawy roz- 
goryczenia, zjawiają się próby uproszczonego tłuma- 
czenia sytuacji, powstają projekty nieraz nieprżemy- 
ślane, niekiedy lekkomyślne, prawie zawsze nieliczą- 
ce się z rzeczywistością. 

Sytuacja w świecie ulega zmianom. Olo od kilku 
tygodni jesteśmy świadkami potężnych grzmotów na 
horyzoncie gospodarczym Niemiec. 

Wielka, mimo przegranej wojny, potęga gospo- 
darcza Rzeszy, wspomagana dostatnio międzynarodo- 
wemi kapitałami, zaczęła się chwiać. Banki prywatne 
wstrzymały wypłaty, stopa procentowa w Banku Pañ- 
stwa wzrosła do nieznanej już w Europie wysokości 
15 proc. od sta, Od kilku tygodni mężowie stanu 
świata zbierają się w coraz to innej stolicy Europy 
i radzą nad ratunkiem Niemiec. 

Jeśli więc kryzys światowy tak się dał we znaki 


potężnemu wciąż naszemu sąsiadowi, to jakąż jest 
sytuacja nasza? Czy nam nie grożą takie same powi- 
kłania i wstrząsy? 


Krótki bilans pierwszych lat Niepodległości. 


W tych warunkach jest istotną potrzebą i nie- 
wątpliwą koniecznością, abyśmy uczynili choćby 
krótki przegląd warunków gospodarczych, w których 
żyjemy, i abyśmy w rozumieniu tych warunków od- 
nalezli dla siebie drogę, którą iść nam nakazuje nasz 
obowiązek wobec Ojczyzny. Muszę przypomnieć tu 
kiłka zasadniczych rysów, o których istnieniu w na- 
szej państwowości niewolno nam nigdy zapominać. 


Rzeczpospolita odbudowana została z trzech 
dzielnic, z których każda przez wiek przeszło żyła ży- 
ciem odrębnem, wciągnięta w orbitę sprzecznych inte- 
resów gospodarczych trzech różnych państw zabor- 
czych. 

Pamiętać przytem trzeba, że jako spuściznę po 
zaborach otrzymaliśmy tereny zniszczone przez woj- 
nę, pożary i rekwizycje, wyjałowioną ziemię, unice- 
stwiony kapitał, zrujnowane warsztaty pracy. 

W latach następnych wzmagająca się inflacja 
pieniężna — zdemoralizowała całe nasze życie gospo- 
darcze. Rozbudowała sztucznie niektóre jego dziedzi- 
ny, niewspółmiernie do potrzeb, zaciemniła obraz ży- 
cia gospodarczego. Niema dość mocnych słów, aby 
scharakteryzować ogrom tych szkód. Jeszcze żywe są 
w pamięci naszej tamte chwile niesłychanego wyzy- 
sku, ostatniej nędzy szerokich warstw pracujących, 
a obok tego — powstawanie mniejszych lub więk- 
szych forlun, zdobywanych przez tych, którzy umieli 
korzystać z klęski spadku naszej waluty. 

Koniec inflacji — nie przyniósł uzdrowienia sto- 
sunków. Atmosfera polityczna zatruta była prywata 
i robigroszostwem. Pozatem zaś — rozpanoszyła się 
demagogja, która — jakże często — narzucała czyn- 
nikom decydującym w polityce — linję postępowania. 
Rządziły w ten sposób całem naszem życiem, żywioły, 
interesy grup czy warstw, bądź interesy pewnych par- 
ty], klik czy jednostek, nie liczące się z potrzebami 
Państwa. Nie też dziwnego, że w tych warunkach pod- 
jęta przez Grabskiego reforma finansowa udać się nie 
mogła. 


Dorobek lat pomajowych w życiu gospodarczem. 


Nową erę w naszem życiu gospodarczem stwo- 
rzył dopiero przewrót majowy. Potężną swą wolą ujął 
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Komendant ster Paústwa w swe rece, wprowadzajac 
w życie gospodarcze pierwiastek państwowości. Za- 
nikł marazm, na wierzch wydobyła się wola pracy ku 
urzeczywistnieniu idei wielkiej Polski. Przewrót ma- 
jowy rozwinął sztandar sprawiedliwości społecznej 
i dobra Państwa. 

Dziś mamy już poza sobą pięć lat rządów poma- 
jowych, mamy więc obowiązek na tym naszym do- 
rocznym zjeździe sierpniowym zdać sprawę z tego, 
czego dokonaliśmy, dać ścisły komunikat z tego fron- 
tu, którego znamieniem — jak powiedział Komen- 
dant — jest wyścig pracy, tak jak przedtem był wy- 
$cig żelaza, jak przedtem był wyścig krwi. A na tym 
froncie, my legjoniści, idąc w awangardzie, liczne za- 
jęliśmy posterunki, do najwyższych włącznie. 

Spróbujmy tedy zbiłansować wyniki tych prac 
w dziedzinie gospodarczej. 

Przewrót majowy dokonany został w chwili, gdy 
Polska uginała się pod ciężarem wewnętrznego kry- 
zysu gospodarczego, niezależnie od sytuacji świato- 
wej. Dalej przyszedł krótki okres dobrej konjunktu- 
ry, a przed dwoma laty weszła Polska w okres ogól- 
no-$wiatowego kryzysu gospodarczego. 

Poza sobą mamy tedy trzy różne okresy, w cza- 
sie trwania których nasza polityka gospodarcza mo- 
gła wykazać swą zdolność przystosowywania się do 
życia. Bo istotna rola polityki gospodarczej polega na 
tem, aby po przez celowe zarządzenia, przyczyniać się 
do należytego wyzyskania dobrej konjunktury — oraz 
do złagodzenia wstrząsów w okresie kryzysu, I tu — 
zadanie swoje rządy pomajowe w zupełności wy- 
pełniły. 

Stać się to mogło dlatego, że Komendant stworzył 
Polsce warunki, bez których wogóle nie mogło być 
mowy — o jakiejkolwiek polityce gospodarczej. A że 
Komendant każdą sprawę ujmuje w dziejowej per- 
spektywie, więc wszystko, cokolwiek czyni, zawsze 
jest pracą na daleką metę, nigdy — wysiłkiem obli- 
czonym na doraźny efekt, Dlatego też w ocenie dorob- 
ku rządów pomajowych na polu gospodarczem, za 
punkt wyjścia przyjąć powinniśmy jego znaczenie 
strukturalne. 

Trwały rząd, stała władza, dały społeczeństwu 
spokój psychiczny, który jest kardynalnym warun- 
kiem działalności ekonomicznej. 

W dawnych przedmajowych warunkach poli- 
tycznych ani należyte wyzyskanie konjunktury ani 
wydatne złagodzenie skutków kryzysu — nie byłoby 
możliwe. 

Obok tej wielkiej zdobyczy psychicznej osiągnę- 
liśmy dwa olbrzymie sukcesy, stworzyliśmy funda- 
ment normalnego rozwoju gospodarczego: równowa- 
gę budżetu i stabilizację pieniądza. Więcej jeszcze. 
Zdołaliśmy tak głęboko w świadomość społeczeństwa 
i całego aparatu państwowego wpoić znaczenie obu 
tych zasad, iż dziś nikt w Polsce im nie przeczy. 
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Zasadę równowagi w budżecie państwowym tak 
dalece i słusznie uznano u nas za nienaruszalną, że 
w imię jej na bolesne i ciężkie zdobywano się ofiary, 
zwłaszcza w roku bieżącym. 

Mając tedy zabezpieczony grunt w postaci zrów- 
noważonego budżetu i stałej waluty, mógł rząd przy- 
stąpić do realizowania przyjętych przez siebie zasad 
państwowej polityki gospodarczej. I tu główną wy- 
tyczną stało się dążenie do pociągnięcia do współod- 
powiedzialnosci i współkierownictwa społecznych 
i gospodarczych czynników. 

Mamże wymieniać teraz zagadnienia, których 
rozstrzygnięcie rząd podjął? Mam wspominać o poli- 
tyce morskiej i rozbudowie Gdyni, o pracach nad na- 
szym eksportem, o uporządkowaniu ustawodawstwa 
socjalnego, o naprawie ustroju rolnego itd. itd. 

Jeśli zaś chodzi o wyniki tych wszystkich prac 
w życiu gospodarczem, to chyba nie trzeba udowad- 
niać, że we wszystkich niemal dziedzinach stanęliśmy 
na takich wyżynach, iż zdawać się może, że okres 
przedmajowy i dzisiaj przedzielone są całą przepa- 
ścią. Nie zważając na to, że kryzys obecny zepchnął 
nas poważnie z pozycyj, które zajęliśmy, wszakże nie 
do tego poziomu, na którym byliśmy przed przewro- 
tem majowym i w początkach okresu pomajowego. 
Dzisiejszy kryzys ma z czego nas spychać bośmy się 
rozbudowali. Gdyby nie to, gdyby istniały przedmajo- 
we warunki, kryzys dzisiejszy ugodziłby w sam byt 
Państwa i jego Niepodległość. 


Wszyscy na front gospodarczy! 


Mówiąc o sukcesach, które osiągnęliśmy, nie chcę 
bynajmniej twierdzić, żeśmy dzieła swego dokonali. 
Niejedną z prac podstawowych mamy już poza sobą, 
ale w iluż dziedzinach jesteśmy zapóźnieni wobec 
naszych sąsiadów z Zachodu. Jesteśmy pod wzgle- 
dem gospodarczym zacofani w stosunku do państw 
Europy i Ameryki, tymczasem zaś zbliża się okres, 
kiedy tamte państwa będą zastanawiać się nad możli- 
wością wzajemnego porozumienia i szukać drogi do 
wyjścia z kryzysu w planowem uporządkowaniu go- 
spodarki międzynarodowej. 

W tych warunkach — kto mocny i silny we- 
wnątrz, pomimo przeżywanych trudności — znajdzie 
pomoc kapitału międzynarodowego bez konsekwen- 
cyj politycznych. Kto słaby — ten przy otrzymywaniu 
pomocy z zewnątrz lub przy tworzeniu międzynaro- 
dowych porozumień, karteli czy trustów — stratnym 
być musi, a nawet niezależność gospodarczą jeśli nie 
polityczną może utracić. 

Jakąż więc jest nasza rola i zadania? Dzięki mą- 
diej i wytrwałej polityce Komendanta, Polska prze- 
trwała dotychczasowy kryzys i stała się niewzruszoną 
finansowo — wówczas, gdy Niemcy się chwieja. 
Wszak świat cały podziwiał Polskę, gdy banki nie- 
mieckie na Śłąsku i w Gdańsku zamknęły swe puste 
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kasy — a banki polskie w tym samym czasie normal- 
ną prowadzą pracę. Jeśli stać się to mogło, to tylko 
dlatego, że Rząd w porę skurczył całą gospodarkę 
państwową, redukując wydatnie swój budżet, by pań- 
stwa na niebezpieczeństwo deficytu budżetowego nie 
narazić. 

Jakkolwiek więc przykre i trudne były decyzje 
z tem związane i jakkolwiek niejednego z nas ciężko 
dotknęły lub dotykają — ale one Państwo z niebez- 
pieczeństwa wyprowadziły. I nadal Polska nietylko 
na powierzchni utrzymać się może, nietylko należną 
jej sile pozycję w świecie może ugruntować, ale moc 
swą i potęgę zwiększyć — tą samą jak dotychczas kro- 
cząc drogą. Tylko bowiem wytężoną własną pracą 
i oszczędnością przetrwać możemy kryzys obecny 
i stać się jeszcze mocniejszymi na wszelkie następne 
wypadki. 

My, którzyśmy nietylko w swych myślach, ale 
i w realnych poczynaniach na długo jeszcze przed 
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wojną do Państwa własnego dążyli, którzyśmy wojny 
tej pragnęli, aby z grobu do życia powołać Rzeczpo- 
spolitą — my nie mamy prawa narzekać na trudno- 
Ści i troski powojenne. My też je znosimy i znosić dla 
dobra Polski będziemy — tak jak przedtem krew 
i życie swoje dla Niej ofiarowaliśmy. 

Do walki o jutro Państwa obok nas stawać musi 
całe społeczeństwo — a kto na ochotnika z nami nie 
stanie — tego z poboru, jak na wojnie, powołać musi- 
my. I jak tam przymusowo do złożenia daniny krwi 
każdy stanąć musiał tak i dzisiaj do ofiar materjal- 
nych każdy sprawiedliwie, — chętnie czy niechęt- 
nie — musi być pociągnięty. 

Po tej drodze kroczą rządy pomajowe pod wodzą 
Komendanta i w tem tkwi nasza wiara, że wysiłki tak 
jak czasu wojny, tak i teraz w czasie pokoju nie pój- 
dą na marne. Komendant zwyciężył w wojnie oręż- 
nej, zwycięży i w wojnie pokojowej, w wojnie gospo- 
darczej o mocną i potężną Polskę. 


Ofiarnosé w pracy pokojowej, w budowie mocarstwowego państwa, 


Przemówienie gen. Orlicz-Dreszera na Zjeździe Legjonistów w Tarnowie. 


Panie Prezydencie, Kochani, serdecznie mili Ko- 
ledzy Legjoniści! Z pewnym niepokojem staję ja 
przed wami, gdyż mam w przemówieniu do Was za- 
stąpić tego, który Komendanta zastępował często na 
polu bitwy i umiał go zastępować i poza połami bitew. 
Dla wzgłędów niezależnych od siebie, gen. Rydz-Śmi- 
gły, nie mógł dziś przybyć. 

My pierwsi żołnierze walcząc o niepodłegłość 
Polski 


i znaleźliśmy się w Wojsku Polskiem. W tem Woj- 


przeszliśmy pogotowie młodych legjonów 
sku Polskiem reprezentowaliśmy nadal te samą nie- 
złomność i odwagę, których Komendant nasz uczył 
nas niepednokrotnie jako młodych chłopców. Gdy się 
zastanawiamy nad tym nowym okresem w dziejach 
Polski widzimy, że w okresie tym żołnierz polski bił 
się dobrze. Gdy wojna się skończyła zaczęła się jed- 
nak w Polsce swawola, a gdy nie umiano dorobku wo- 


jennego wykorzystać dla wielkości Państwa, Komen- 


dant nasz, znając głęboko duszę narodu, potrafił na- 
tychmiast po skończonym wyścigu krwi rzucić nam 
wielkie hasło wyścigu pracy. 

My dzisiaj możemy powiedzieć, że nietylko Pol- 
skę zdobyliśmy, ale, że tę Polskę odbudowujemy. Mu- 
simy powiedzieć, że ci ludzie, którzy stanęli za pre- 
mjerem Prystorem i pułk. Sławkiem w kierownictwie 
nawy państwowej Polski, ci ludzie mają siłę i potra- 
fią jak my na polach bitew, prowadzić Polskę do roz- 
woju mocarstwowego. Dlatego też kończąc składam 
Wam najserdeczniejsze życzenia, żebyście tak, jak my 
kiedyś na polu bitew, wykazali tę samą ofiarność 
w pracy pokojowej w budowie mocarstwowego pań- 
stwa polskiego. Chcę Wam powiedzieć, że z niedale- 
kich pól bitew idzie do Was wielki nakaz na długi 
może czas dla państwa jedyny i dla żołnierzy polskich 
Polska! 


wyłączny. Przed wami Leg jo- 


niści! Naprzód! 
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Ci sami, co przed 17-tu laty. 


Mocny jest jednak ten kit, który ich zespolił po 
raz pierwszy w budynkach krakowskich Oleandrów, 
a później na polach Lasków, Łowczówka, Jastkowa, 
Polskiej Góry i tylu, tylu innych. Dziś są zespoleni 
tak samo, jak przed 17 laty i tak samo gotowi słuchać 
rozkazu Wodza. Coroczny zjazd jest wielką manife- 
stacją tej jedności. Tysiące ludzi, którzy się zjeżdżają 
z całej Polski, mundury, marynarki, robotnicze kurt- 
ki, sukmany, góralskie cuchy — to wszystko ci sami 
ludzie. 

Gdy się patrzy na Zjazd i gdy się bierze w nim 
udział uderzają trzy cechy przedewszystkiem. Pierw- 
szą znaną, ale dopiero na Zjeździe w całej sile się 
unaoczniającą jest wiara w Komendanta. To jedno 
słowo: Komendant — jest dla tych ludzi wszystkiem. 
Dopiero gdy się słyszy te tysiące głosów, nie umiejące 
zamilknąć w swym entuzjazmie na dźwięk tego sło- 
wa — widzi się, jaka jest siła tej wiary. Wiary niewy- 
myślnej, niesłychanie prostej: obok mnie rozmawia 
dwóch legjonistów na temat dlaczego Komendant nie 
przyjechał: „jakże miał przyjechać, kiedybyście go za- 
męczyli i na kawałki z radości rozdrapali** — oto jest 
la wiara. Ta wiara, którą się widzi, gdy się patrzy na 
przechodzących przy defiladzie obok trybuny Prezy- 
denta — gdy się patrzy w oczy przechodzącego Sław- 
ka, czy Beliny, czy każdego z tych tysięcy żołnierzy. 
To jes! wiara, dla której majestat Rzeczypospolitej 
nie jest frazesem, ale żywą treścią. 

Druga cecha — niesłychany demokratyzm Zjaz- 
du. Widzi się obok siebie w jednym szeregu defilady, 
przy jednym stoliku popołudniu mundury wszystkich 
szarż, od generalskich począwszy, na żołnierskich 
skończywszy, widzi się obok ubrania cywiłne wszel- 


kich rodzajów, krojów i cen, od najwykwitniejszych 


do najprostszych i zniszczonych. Na jedno tyłko 
z tych ubrań patrzy się z zazdrością — na niebieski 
mundur strzelecki pamiętający rok 1914. Jest kiłka 
takich mundurów, jest kilka niebieskich maciejówek. 
Do końca życia przyjeżdżał Gustaw Daniłowski ha 
zjazdy w takim zdartym poprzepalanym, błotem i zie- 
mia okopów przesiąkniętym mundurze — relikwji. 
Ta róznokolorowa masa ludzi, strojów, zawodów, 
jest jednolitą masą kolegów. Ale tłem jest szara masa 
ludzi prostych. Znowu jako charakterystyka — ury- 
wek podsłuchanej rozmowy. Jakiś major opowiada 
o swoim podkomendnym z l-szej brygady: „Wiem, 
że ma cholera 4 złote dziennie, a siedzi gdzieś na Po- 
morzu, więc go pytam — jakeście przyjechali. Po- 
wiada — a na gapę. Jak wrócicie? Mam przecie kartę 
uczestnictwa“ (karta uczestnictwa uprawnia do 50 
procentowej zniżki ceny biletu w obie strony). Takich, 
którzy zarabiają po 4 złote dziennie było na zjeździe 
bardzo wielu, a tym przecie nikt nie zarzuci, że przy- 
jechali dla karjery, 

Trzecia cecha — patrząc na Zjazd rozumie się 
słowa Marszałka na Zjeździe wileńskim. Tak jest — 
legjoniści biorą miasto, w którem się zjechali. Cały 
Tarnów ich pełny. Są wszędzie. Zarazili sobą wszyst- 
kich i wszystko, nawet grubych tarnowskich radców 
i rzeźników. Fala radości, fala kolezeústwa, fala żoł- 
nierskiego entuzjazmu przelewa się przez miasto. 

Ludziom tak zwartym w jeden wielki obóz, wiel- 
kiemu gronu kolegów i przyjaciół, ludziom tej wiary 
w swego wodza, nikt nie odbierze tego, co wzięli: 
nikt im nie odbierze władzy nad Polską. Władza ta 
jest równocześnie odpowiedzialnością za Polskę, a tej 
odpowiedzialnosci sobie wydrzeć nie dadzą. 

Dr. K. Grz. 


WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI SADÓW! 


SPRZEDAŻ DRZEWEK I KRZEWÓW OWOCOWYCH. 


SZKOŁKA 


TYMCZASOWEGO WYDZIAŁU POWIATOWEGO w NOWYM SĄCZU, DO SWOICH ODBIORCÓW 


Drzewka i krzewy owocowe w odmianach doborowych materjal pierwszorzędny, dziczki drzew owocowych, siewki 
1-2 letnie, drzewka morwy białej. — Róże szlachetne w pięknych kolorach, pienne i krzaczaste nabywać można w se- 
zonie jesiennym 1931 i wiosennym 1932 w szkółce powiatowej po cenach bardzo przystępnych. — Osobom prywatnym 
przy odbiorze ponad 10 sztuk drzewek szlachetnych udziela się 10%,, Instytuciom państwowym i społecznym (Towa- 
rzystwa i Kółka Rolnicze) 15% rabatu. — Szczegółowych informacji w sprawie zakładania sadów, kupna drzewek 
it. p. udziela się na żądanie pisemnie lub w dnie targowe ustnie w biurze Rady Pow. w N. Sączu, ul. Dunajewskiego 


Pozatem w każdy dzień w szkółce drzew owocowych na Załubinczu przy ulicy na Rurach. — 
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WAIS ANDRZEJ mjr. rez. (Wadowice). 


Wegrzy na X. Zjeździe Legjonistów Polskich 
i odsłonięcie płyty ku czci Stawskicgo w Budapeszcie. 


Tradycyjna przyjaźń węgiersko-polska odbija się 
zawsze głośnem i miłem echem tak u nas, jakoteż i na 
Węgrzech przy wszystkich prawie uroczystościach na- 
rodowych. 


Dnia 20 sierpnia 1981 r. 
odbyło się w Budapesz- 
cie staraniem tamtejsze- 
go Oddziału Związku Le- 
gjonistów Polskich uro- 
czyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej ku czci Fe- 
liksa Sławskiego, Krako- 


latach 


Taksamo jak i w poprzednich Legjo- 
niści Węgrzy czując swą serdeczną łączność z naszym 
obchodem Legjonowym przybyli na X. Zjazd Legjo- 
nistów Polskich z Budapesztu do Tarnowa z prezesem 
swym p. Miklossi Ferdynandem Leo na czele. Prócz 
niego w delegacji wzięli udział: Mjr. armji węgier- 
skiej i kpt. 3 pułku Legjonów Polskich, Dr. Ratskoy 
Wilmos, oraz P. P. Sadecky Dezyderjusz, Falvay Imre 
i Borbath Sandor. 

Delegacja ta, która w przejeździe do Tarnowa, 
zatrzymała się w Nowym Sączu, gdzie została nader 
serdecznie przyjętą, wzięła udział we wszystkich uro- 
czystościach zjazdowych. Na grobie Nieznanego Żoł- 
nierza i generała Bema, delegaci złożyli wieńce z szar- 
fami o narodowych barwach węgierskich. 


W dniu 11 sierpnia delegaci odjechali do Rzeszo- 


wa na zaproszenie legjonistów rzeszowskich, poczem 
powrócili do Budapesztu na uroczystości ku czci 
Sławskiego, żołnierza-polaka, który brał udział w po- 
wstaniu węgierskiem w r. 1849, za co został przez 


wianina  rozstrzelanego 
przez Austrjaków za 
udział w powstaniu 
węgierskiem w roku 
1849. Tlustracja przed- 
stawia tablicę pamiąt- 
kową w chwili odsło- 
nięcia. 


Austrjaków rozstrzelany. Uroczystość ta odbyła się 
w dniu 20 sierpnia br. w Budapeszcie przy udziale le- 
gjonistów, władz, miejscowej Polonji i licznie zebra- 
nej publiczności. Po wmurowaniu płyty pamiątkowej 
w kościele katolickim, przemawiał poseł węgierski p. 
Antoni Miiller, w którem dziękował Związkowi Le- 
gjonistów w Budapeszcie, iż nie zapomniał o dzielnym 
krakowskim krawcu, który w imię wolności poniósł 
śmierć męczeńską. 


Na tem miejscu musimy z radością podnieść 
braterstwo naszych węgierskich Legjonistów, a zara- 
zem podziękować im za to, iż wierni wspólnie z nami 
przebytym bojom i pomni naszej tradycyjnej przyjaź- 
ni, gdzie tylko mogą, tam czyny naszych bohaterów 
sławią i o nich pamiętają. 
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STEFANJA SZADKOWSKA. 


LE UE E PON 15 


CZUWAJ BRYGADO! 


Czuwaj brygado! Bo w wieków pomroce 
Złocista żmija łeb twardy wychyla, 

Hyjeny śladem węszy w ciche noce, 
Czekając, kiedy przyjdzie zwątpień chwila, 


Potwornej sieci otacza nas zdradą, 


Czuwaj Brygado! 


Jednem zwycięstwem nie urwiesz iba hydrze, 
Ona się pieni, jadem zwątpień pluje, 
Wierzy, iż wolność złotą Polsce wydrze, 
Rozpala ognie i żelazo kuje, 

Dopóki iskra płonie chociaż blado, 


Czuwaj Brygado! 


Tyś jest żołnierskim napojona duchem, 

Wśród żaru bitew brałaś chrzest rycerza, 

W oczach niewoli, gdy w milczeniu głuchem 

Każdy swą szalę codzienną odmierza — 
Twoje to pułki w bój szaleńczy jadą, 


Czuwaj Brygado! 


Niechaj tą ziemią, spłaconą obficie 

Krwią Twoich synów, łzą wdów i sieroty, 

Gdzie śmierć niejedno skosiła już życie, 

Znów nie frymarczy wróg za pieniądz złoty! 
Choć kat czerwony wszystkie siły nadął, 


Czuwaj Brygado! 


Czuwaj! Wróg czyha wiecznie u krawędzi 
Kopców granicznych! Rad, by walki bratnie 
Oddały jemu Polskę piędź po piedzi, 
Korzysta z chwili, zastawiając matnie, 
W piekło chce zmienić nędzny ludzki padoł, 


Czuwaj Brygado! 


Czuwaj! Któż siły na zamiary mierzy? 

Ty — szaleńcami przez tłum głupców zwana, 
Piękna tradycjo walecznych rycerzy, 

Do wielkich zadań przez Wodza wybrana, 


Honoru Polski broniąca swą szpadą, 


Czuwaj Brygado! 


Wzniosła inicjatywa Polski. 


Nie pierwszy lo raz czyni Polska na miedzynaro- 
dowej arenie wysiłek celem ustalenia pokoju świato- 
wego. Pominąwszy już naszą słynną propozycję z r. 
1927, klóra zakończyła się przyjęciem przez VIII. 
Zgromadzenie Ligi Narodów rezolucji, potępiajęcej 
wojnę napastniczą, lo i poza tem zawsze, gdy wyło- 
niło się jakieś zagadnienie, dotyczące bezpieczeństwa 
czy rozbrojenia, Rząd polski starał się wykazać, że 
jego poglądy na te kwestje idą slale i niezłomnie 
w kierunku zapewnienia pokoju międzynarodowego. 

Memorjal „o moralnem rozbrojeniu świata, jaki 
imieniem Polski, Minister Spraw Zagranicznych Za- 
leski, przedłożył Generalnemu Sekretarzowi Ligi Na- 
rodów, jest jednym z najdonioślejszych faktów obec- 
nej chwili politycznej i niechybnie za laki uznany bę- 
dzie przez cały Świai. 

Wszak centralnym punktem zainteresowania 
międzynarodowego Świata politycznego jest obecnie 
konferencja rozbrojeniowa, która rozpocznie się 2 lu- 
tego 1932 w Genewie. Nie spodziewają się wprawdzie 
po niej nadzwyczajnych wyników, niemniej jednak 
istnieje przekonanie, że ogromna machina, obejmują- 


ca dwa — trzy tysiące delegatów i ekspertów nie bę- 
dzie mogła pozostawić sprawy rozbrojenia na tymsa- 
mym punkcie, na którym ją zastała, Fiasko konferen- 
cji miałoby skutki nieobliczalne. Wytworzyłby się 
stan niepewności i zdenerwowania, w którym: nór- 
malne współżycie państw stałoby się niemożliwością. 
Pakt Ligi Narodów zostałby podcięty w swych naj- 
istotniejszych fundamentach, pociągając za sobą cha- 
os polityczny i gospodarczy nie do rozwikłania. Już 
sama ta perspektywa stawia przed państwami impe- 
ralyw znalezienia jakiegoś kompromisu, któryby spra- 
wę rozbrojenia sprowadził na praktyczne tory. 

A mimoło dzisiejsza sytuacja międzynarodowa 
jest może bardziej, niż kiedykolwiek zagrożona przcz 
niebezpieczne poczynania pewnych elementów, wysi- 
lających się w kierunku zakłócenia stosunków pomię- 
dzy narodami i siania w umysłach ludzkich zarzewia 
nowych konfliktów. Nienawistne hasła rozbrzmiewa- 
ją w niektórych środowiskach, budząc powszechny 
niepokój i rodząc atmosferę nieufności, która unice- 
stwia wszystkie wysiłki, zmierzające do utrwalenia 
pokoju. Dla wszystkich, pragnących sukcesu konfe- 
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rencji rozbrojeniowej i utrwalenia w ten sposób po- 
koju, musi istnieć przeto zagadnienie jak najdałej 
idącego ograniczenia niebezpiecznych ruchów, skie- 
rowanych przeciw pokojowi światowemu. 

Te właśnie momenty mająe na oku, złożył polski 
Minister Spraw Zagranicznych swe wyżej wzmianko- 
wane memorandum. Póki niema bezpieczeństwa, roz- 
brojenie jest utopją. Nie będzie zaś bezpieczeństwa 
tak długo, jak długo nie istnieje wspólna gwarancja 
przeciw napastnikowi, obowiązkowy arbitraż na pod- 
stawie istniejących traktatów a wreszcie rozbrojenie 
morałne. I ten właśnie ostatni czynnik postanowił 
Rząd polski ująć w pewne sprecyzowane punkty i wy- 
stosował do Ligi Narodów memorjał z żądaniem, aby 
Liga Narodów przekazała go Komisji Rozbrojeniowej 
do rozpatrzenia. 

Czegoż domaga się polski memorjał? Pierwszy 
punkt naszej propozycji domaga się ustalenia wspól- 
nych norm prawnych w kodeksach karnych poszcze- 
gólnych państw, dążących do przeciwdziałania woj- 
nie i agitacji wojennej. Nie czekając, aż projekt ten 
przejdzie przez różne instancje międzynarodowe, 
Polska dała pierwszy żywy przykład wprowadzenia 
takich przepisów. Oto w artykule III projektu nowego 
kodeksu karnego, który w najbliższej przyszłości sta- 
nie się u nas obowiązującą literą prawa, czytamy wy- 
raźnie: „Ulega karze więzienia do lat pięciu, kto pu- 
blieznie nawołuje do wojny zaczepnej*. 

Przepis ten nie ma dotychczas precedensu w żad- 
nym kodeksie karnym. Tak wyraźne potępienie agi- 


LUDWIK DUDZIŃSKI, Dąbrowa Górnicza. 


DNI GÓRNE I CHMURNE. 


Zegrze, dnia 7 lipca 1917 r. 


Od samego rana dziwnie zachowywał się por. 
Jagmin-Sadowski. Na jego zwykle pogodnej, nieledwie 
uśmiechniętej, twarzy widać było dzisiaj skupienie 
i zadumę, owe zwiastuny ważnych i przełomowych 
w życiu ludzkiem okresów; jego dobre oczy przenika- 
ły do najskrytszych zakamarków dusz naszych i czy- 
tały, czytały coś nieprzerwanie. 

O całe pół godziny wcześniej oznajmił gwizdkiem 
zakończenie ćwiczeń polowych. Stanąwszy w szyku 
rozwiniętym, sądziliśmy, że padnie teraz komenda 
sformowania kolumny i w tym wyjątkowym dla na- 
szego dowódcy dniu chociaż raz wcześniej pomaszeru- 
jemy do koszar; stało się jednak inaczej, gdyż porucz- 
nik przystąpił do odczytywania rozkazu pułkowego, 
zaopatrzonego w klauzulę, że ma być w całości i w cią- 
gu dnia dzisiejszego wszystkim oddziałom ogłoszony. 
W rozkazie tym była umieszczona odezwa Tymczaso- 


tacji wojennej znalazło się wśród przepisów karnych 
dosłownie po raz pierwszy w historji świata. Mamy 
więc moralne prawo żądać od innych państw, by za 
pomocą sankcji karnych ścigały burzycieli i gasiły 
w zarodku zarzewie pożaru wojny. 


Poza tem proponuje Polska obostrzenie przepi- 
sów o zgromadzeniach i przepisów prasowych w du- 
chu utrudnienia tego rodzaju agitacji a wreszcie do- 
maga sie Polska kontroli nad nauczaniem w szkole 
tak, aby służyło ono celom pacyfistycznym. 


Nie ulega wątpliwości, że tezy polskie obejmują 
najszczytniejsze i najwznioślejsze pojęcia i zasady, 
które przyświecają wszystkim, zmierzającym do uchy- 
lenia moralnych przeszkód w pokojowem współżyciu 
państw. Ałe co jeszcze ważniejsze. Na temat „moral- 
nego rozbrojenia“ prawiono dotychczas szumne ha- 
sła, licytowano się w słownem ujmowaniu zagadnie- 
nia, ale w program realny nie wcielono tych słów 
nigdzie. 


Inicjatywa Polski przerywa licytację frazesów. 
Stawia zespół państw mających się zebrać na konfe- 
rencję rozbrojeniową wobec konkretnego zadania. 
Państwa te zrozumieją zgodnie z intencją Polski, że 
aby utrwalić pokój na świecie, trzeba przedewszysl- 
kiem wychować wszystkie społeczeństwa w ten spo- 
sób, aby obcą im była idea zaborezości i dlatego tez 
memorjał Polski może liczyć na życzliwe poparcie 
tych wszystkich, którym sprawa rozbrojenia istotnie 
i szczerze leży na sercu. 


wej Rady Stanu, wzywająca Wojsko Polskie do złoże- 
nia przysięgi. 


Odezwa T. R. S. brzmiała: 


Żołnierze 


Po otrzymaniu gwarancji narodowego charakte- 
ru Armji Polskiej i ustaleniu nieodzownych warunków 
jej rozwoju, macie w najbliższych dniach dopełnić 
podstawowej powinności żołnierskiej: 

złożyć polską przysięgę wojskową. 

Jako prawi i karni wojownicy Ojczyzny, powsta- 
jacej po wieku niewoli do utraconego samodzielnego 
bytu państwowego, macie złożyć uroczyste ślubowanie 
na wierną, uczciwą i nieugiętą służbę Ojczyźnie — 
Polskiemu Królestwu i przyszłemu Królowi. 

To, co nie było udziałem Waszych poprzedników 
rycerskich w bojach o Wolność i pełnię narodowego 
życia, Wam przypada jako sprawiedliwość dziejowa 
za śmiały czyn, ofiarną krew i żelazne w szlachetnych 
zamiarach wytrwanie. 

W uroczystej chwili na historycznem wzgórzu 
pod krzyżem Traugutta śluby Wasze radośnie budzić 
będą narodowe mogiły, a tęsknota niewolnych ojców 
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JANUSZ RAKOWSKI. 


BREZIG > En DAN 17 


W maini międzynarodowego Kryzysu gospodarczego. 


Do rozpoczynającej się w pierwszych dniach 
września sesji XXII Zgromadzenia Ligi Narodów 
powszechnie przywiązywano ogromne znaczenie. Prze- 
widywano, że zagadnienia gospodarcze, posiadające 
dziś największy ciężar gatunkowy, wybijają się na 
pierwszy plan prac instytucji genewskiej, tembardziej, 
że przebieg kryzysu gospodarczego w ostatnich ty- 
godniach był niesłychanie gwałtowny i przyniósł sze- 
reg nowych, dla wielu niespodziewanych wydarzeń, 
które niezmiernie skomplikowały sytuację. Lipcowy 
krach bankowy i finansowy Niemiec, pociągający za 
sobą poważne konsekwencje nawet dla krajów tak 
gospodarczo silnych, jak Anglja, był już zwiastunem 
tych dalszych wydarzeń i komplikacyj. Czujność nale- 
żało zaostrzyć, należało też zdwoić wysiłki w kierun- 
ku współpracy międzynarodowej, dła odwrócenia no- 
wych niebezpieczeństw i nowych ciosów. 

Liga Narodów wydawała się być naturalnym te- 
renem, na którym odczuwana przez wszystkich ko- 
nieczność porozumienia międzynarodowego dla wal- 
ki z przesileniem winna była znaleźć swój wyraz 
w konkretnych czynach. W Genewie od szeregu mie- 
sięcy prowadzone były prace w rozlicznych komite- 
tach i podkomitetach, których głównym celem było 
wynalezienie dróg i metod, wiodących najskuteczniej 


i dziadów powtarzać pocznie za Wami tak długo ocze- 
kiwane słowa polskiej roty. 

W karnym ordynku ślubujących staną obok 
okrytych sławą dwuletnich bojów żołnierzy niezawo- 
dzących Legjonów i szeregowcy nowozaciężni, wdra- 
żający się do służby pod czujnem okiem i opieką star- 
szej braci bitewnej — owego rycerskiego hufca — co 
bez zastrzeżeń i z chwalebną ofiarnością na pierwszy 
zew Ojczyzny stanął pod sztandarem wojującej Polski 
i dał granitowe podwaliny śmiałemu i zwycięskiemu 
czynowi Legjonów Polskich. 

A ci, którzy z Wojskiem Polskiem jeszcze nie 
przysięgą, ale czynem i miłością Ojczyzny są związa- 
ni, niech wiedzą, że Tymcz. Rada Stanu nadal czuwać 
będzie nad tem, aby nierozerwalny związek i całość 
Legjonów, utrwalone wspólnie przelaną krwią i prze- 
żytą męką wyczekiwania na świt narodowy, utrzyma- 
ne były w całej pełni do końca zmagań wojennych“. 

Po odezwie usłyszeliśmy też tekst przysięgi: 

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, że 
Ojczyźnie mojej, Polskiemu Królestwu i memu przy- 
szłemu Królowi — na lądzie, wodzie i na każdem miej- 
scu wiernie i uczciwie służyć będę; że w wojnie obec- 
nej dotrzymam wiernie braterstwa broni wojskom 


do gospodarczej kooperacji państw. Liczne zjazdy 
i konferencje międzynarodowe, odbywające się poza 
Ligą Narodów, poświęcone sprawie wałki z kryzysem, 
stanowiły niejako uzupełnienie tych prac. 

Jak dalece ciężka powszechnie sytuacja ekono- 
miezna zaważyła nad pracami Łigi Narodów, $wiad- 
czy najlepiej, że nawet staremu zagadnieniu rozbroje- 
nia nadano w czasie ostatniej sesji genewskiej kolo- 
ryt zagadnienia gospodarczego; zgodnie bowiem i 
słusznie zresztą podkreślano, że zaniechanie zbrojeń 
byłoby niezmiernie ważnym krokiem na drodze przy- 
wrócenia zaufania, którego brak stanowi główną 
przeszkodę dla poprawy stosunków politycznych i go- 
spodarczych. 

„Byłoby wielką tragedją — twierdzi w swej moc- 
nej mowie lord Cecil — gdyby obecne Zgromadzenie 
Ligi Narodów zakończyło się bez znalezienia sposobu 
zaradzenia kryzysowi, tej wielkiej chorobie, która 
trawi cały świat. Kryzys finansowy zagraża nam 
wszystkim; jeżeli się nie wkroczy natychmiast, jeże- 
li się tego nie uczyni, jeżeli się nie uczyni szybko, to 
według wiadomości, które posiadamy, kraje dłużni- 
cze Europy i Ameryki będą musiały zastosować mora- 
torjum w jakiejkolwiek formie, co jest zasadniczem 
niebezpieczeństwem dla obecnego systemu ekonomicz- 


Niemiec i Austro-Węgier, oraz Państw z niemi sprzy- 
mierzonych; że będę przełożonych swych i dowód- 
ców słuchał, dane mi rozkazy i przepisy wykonywał 
i wogóle tak się zachowywał, abym mógł żyć i umie- 
rać jako mężny i prawy żołnierz polski. 

Tak mi Panie Boże dopomóż“. 

Na zakończenie odczytany został oficjalny komu- 
nikat Tymez. Rady Stanu, z którego dowiedzieliśmy 
się, że dnia 3 lipca na posiedzeniu Zebrania Plenar- 
nego uchwalono „zgodzić się na rotę przysięgi, ułożo- 
ną przez oba mocarstwa centralne, a odpowiadającą 
wyrażonym w swoim czasie życzeniom Tymcz. Rady 
Stanu... i zwrócić się do jen. Besełera z wnioskiem 
o zarządzenie w najbliższym czasie zaprzysiężenia 
Legjonów Polskich“. 

Przemówił wreszcie Jagmin-Sadowski. Jak przed 
chwilą czytał równo i spokojnie, tak teraz mówił krót- 
kiemi, urywanemi zdaniami, które jakby taranem biły 
i rozbijały tę górną i szumną odezwę. 

„..I komuż to mamy przysięgać? Nie trójdzielni- 
cowej Polsce, lecz Królestwu Polskiemu i fikcyjnej 
władzy — przyszłemu królowi. Ustrój państwowy tyl- 
ko polski Sejm Ustawodawczy może określić. Nawet 
jednego słowa niema w rocie o władzach polskich 
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nego, a moze doprowadzić do zupełnego chaosu i do 
demonetyzacji pieniądza“. Było to powiedziane na 
posiedzeniu Ligi w dniu 10 września. 

Nie wiadamo, czy wygłaszając swą mowę lord 
Cecil wiedział już o zarządzeniu, które w dziesięć dni 
później wydał rząd Wielkiej Brytanji, zaprzestając 
stosowania ustawy o parytecie złota. Niewątpliwie 
jednak przedstawiciel rządu brytyjskiego musiał się 
już spodziewać, że dewaluacja funta szterlinga bę- 
dzie nieuchronną konsekwencją niepomyślnych wyda- 
rzeń, które już dawno gromadziły się nad królestwem 
brytyjskiem, a których gwałtowny rozwój przyśpie- 
szony został przez krach niemiecki. 


* 


Jeżeli kryzys finansowy Niemiec tłumaczono so- 
bie jeszcze szczególnemi warunkami politycznemi 
i gospodarczemi tego kraju, to kryzys angielski osta- 
tecznie już odsłonił tę prawdę, że choroba gospodar- 
cza, trapiąca poszczególne kraje, posiada swe źródło 
nietyłko we własnych błędach, popełnionych przez 
rządy państw, ale wynika również z całego dotychcza- 
sowego systemu ekonomicznego świata, oraz z tych 
metod gospodarczych, które wszystkie państwa, bez 
wyjątku, stosować poczęły w swej działalności wew- 
nętrznej i zewnętrznej. Istotnym motorem stosowania 
tych metod jest niewątpliwie dzisiejszy system kapi- 
talistyczny, który, z jednej strony, forsował bezpla- 
nowo rozwój produkcji przemysłowej i rolniczej, nie 
` licząc się z możliwościami konsumcyjnemi, z drugiej 
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zaś strony, pragnąc zapewnić sobie jaknajwiększe mo- 
żliwości zbytu produktów, wytwarzanych we względ- 
nym nadmiarze, zaostrzał stosunki handlowe i kre- 
dytowo-finansowe między państwami, poprzez chao- 
tyczną wałkę konkurencyjną, Skutki tej krótkowzro- 
cznej polityki są znane: nadmiernie rozszerzone po- 
wierzchnie uprawne zbóż w krajach zamorskich, a 
w związku z tem nadprodukcja rolnicza i spadek cen 
zboża poniżej kosztów produkcji, nadmierna rozbu- 
dowa wielu gałęzi produkcji przemysłowej, wysokie 
barjery celne i zakazy przywozowe, krępujące obrót 
międzynarodowy, wadliwy podział kapitałów i uciecz- 
ka złota do Stanów Zjednoczonych i Francji, krajów, 
które dzięki szczególnym okolicznościom i warunkom 
znalazły się w sytuacji uprzywilejowanej, kolosalny, 
w następstwie tych wszystkich wydarzeń wzrost bez- 
robocia — oto najgłówniejsze z tych skutków, które, 
w dalszej ewolucji, stały się zkolei najistotniejszemi 
przyczynami dzisiejszej choroby. 


+ 


Co czyni świat, aby naprawić popełnione błędy? 
Pracujemy — odpowiadają politycy i odpowiedzialni 
za politykę swych państw mężowie stanu. Dziesiątki 
zjazdów międzynarodowych i setki tysięcy arkuszy 
papieru zapisanych różnemi rezoluejami mają $wiad- 
czyć o tej pracy. Ale czyny? Ale konkretne pociągnię- 
cia, dokonane w wykonaniu powziętych uchwał? 

Dwie międzynarodowe konferencje gospodarcze 
rozeszły się bez rezultatu. Projekt konwencji o znie- 


i rządzie polskim. Kto może zaręczyć, że Wilhelm nie 
zagarnie korony dla siebie? Zawieranie sojuszów jest 
rzeczą rządu, a nie wojska. Dowódcami i przełożony- 
mi są również niemieccy oficerowie — ci wnetby nam 
pikielhauby kazali włożyć. Polską przysięgą i do- 
wództwo powinno być związane. Niedopuszczeni są 
do niej nasi bracia — galicjanie, którzy wspólnie z na- 
mi walczyli o Polskę... Jeszcze raz powtarzam: Wy 
przysięgajcie, ja nie przysięgnę — nie shańbię mundu- 
ru i godności narodowej...“ 

„I my nie przysięgamy!' — jak jeden mąż od- 
krzyknęli królewiacy. 

„Precz z zaprzańcami i sprzedawczykami! Precz 
z Beselerem! Niech żyje ósma kompanja!” 

W drodze do koszar śpiewaliśmy głośniej, niż 
zwykle. 

W południe jeden z sierżantów odczytał nam 
i objaśnił szczegółowo rezolucję pułku, uchwaloną 
i podpisaną przez wszystkich bez wyjątku oficerów 
na nocnem zebraniu z 6 na 7 lipca. Tekst rezolucji był 
następujący: 

„Legjony Polskie stanęły przed ostatnią próbą. 
Dotychczas bez żądz i pragnień szły pod sztandarem 
jedynie własnego prawa w walce o możliwość powsta- 


nia armji polskiej, o założenie dopiero jej podstaw. 
Dzień nowej przysięgi powinien być dla nas końcem 
trwania, w którym mogliśmy tylko manifestować 
pragnienia naszego Narodu, które obca wola wciskała 
w ramy cudzych interesów, zaprzeczając nam prawa 
nawet do nazwy polskiej. Tymczasem rota przysięgi, 
którą nam przedłożono — zaprzecza naszym dąże- 
niom i nie jest wyrazem swobodnej siły naszego Naro- 
du i pozbawia nas w dalszym ciągu związków z wła- 
snym Narodem i jego wolą. 

Zaprzysiężenie w takich warunkach stałoby się 
tylko przedłużeniem nieznośnego istnienia, ujętego 
w ramę cudzych spraw. Z zaprzeczeniu własnego od- 
rodzenia, z niezachwianą wiarą, że wszyscy w szere- 
gach wytrwają nieugięcie i dla chwilowych korzyści 
nie oddadzą przyszłości wojska — łączymy się w zro- 
zumieniu, że zaprzysiężenie wobec ohelżywej roty by- 
łoby zdradą własnego Narodu, dlatego postanawiamy, 
że 5 P. P. odmawia złożenia przysięgi według przedło- 
żonego brzmienia, powyższa bowiem rota nie oddaje 
nas w zależność jakiejkolwiek istniejącej władzy pol- 
skiej. Wyzuta jest z zasady politycznej własnej pań- 
stwowości i zaprzecza naszemu dążeniu do niepodle- 
głości, nie obejmując nas wszystkich pod jednolitą 
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sieniu zakazów przywozowych upadł. Projekt konwen- 
cji o stabilizacji stawek celnych przepadł ostatecz- 
nie w styczniu r. b. Konferencja pszeniczna w Londy- 
nie skończyła się powołaniem jeszcze jednej instytu- 
cji badawczej. W zakresie kredytowym uchwalono 
wreszcie przed paru miesiącami konwencję o między- 
narodowym banku kredytu rołniczego, ale do udzieła- 
nia kredytu droga jeszcze bardzo daleka. 

Co pozytywnego dały ostatnie tygodnie w Gene- 
wie? Komitet Paneuropejski, którego przedmiotem 
prac miało być przestudjowanie możliwości współ- 
pracy rządów europejskich we wszelkich dziedzi- 
nach, sporządził wreszcie raport, przyjęty przez Zgro- 
madzenie Ligi Narodów, zawierający szereg ogólni- 
kowych wytycznych. W wyniku własnych narad Zgro- 
madzenie uchwaliło rezolucje Komisji finansowej, 
których kwintesencją — jeśli wierzyć głosom prasy — 
jest twierdzenie, że „kapitałów jest dość, ale dostępne 
będą dopiero po przywróceniu zaufania. Dla rozpa- 
trzenia propozycji sowieckiej paktu o nieagresacji 
gospodarczej powołano jeszcze jeden Komitet. W spra- 
wie rozbrojenia Zgromadzenie Ligi Narodów odwoła- 
ło się do państw, zaproszonych na przyszłą konferen- 
cję rozbrojeniową, by ułatwiły jej pracę, przez wstrzy- 
manie się od zbrojeń... 

Zdaje się... że plon „pracy“ dość niewielki; na- 
dzieje pokładane w XXII Zgromadzeniu Ligi Naro- 
dów, zakończone w dniu 29 września, okazały się 
niestety plonnemi. 
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Tymczasem zaś sroży się w dalszym ciągu choro- 
ba gospodarcza, zaostrzona niepomyślnemi objawami 
kryzysu walutowego. W ślad za krachem finansowym 
Niemiec i zaprzestaniem wypłacania złota za funt 
szterlingów, dewaluacji oprócz funta szterlinga uległ 
również pieniądz wielu krajów, które zbyt silnie zwią- 
zane były gospodarczo i finansowo z Niemcami i z An- 
glją. Waluty Węgier, Gdańska, Danji i krajów skan- 
dynawskich chwieją się w swych posadach. 

Fakty te nie pozostaną bez wpływu na dalszy 
przebieg kryzysu gospodarczego w Świecie. W chao- 
sie dzisiejszych wydarzeń trudno jest jeszcze zorjen- 
tować się , czy będzie to wpływ na tyle ujemny, że 
przeżywany od dwóch i pół lat kryzys urośnie do roz- 
miarów powszechnej tragedji, czy też oddziała on 
przyśpieszająco na rozwój procesów kryzysowych i 
spowoduje ich przesilenie. To drugie mogłoby mieć 
miejsce, gdyby w postępowaniu poszczególnych 
państw wobec siebie ujawnione zostały czyny, sprzyja- 
jące zwalczeniu powszechnej dziś nieufności, pogłę- 
bianej niestety ustawicznie ostatniemi alarmującemi 
wiadomościami o załamaniu się walut i niewypłacal- 
ności poważnych instytucyj finansowych. 


* 


Nie potrzeba podkreślać, jak wielka rozwaga ce- 
chować musi w tej sytuacji polską politykę finansową 
i gospodarczą. Kryzys niemiecki, dzięki przezornej 
polityce naszego rządu, jak wiadomo, nie pociągnął 
za sobą ujemnych skutków dla Polski. Kryzys angiel- 


kadrę; wprowadza rozdział, potrzebny chwilowym za- 
łożeniom wrogim budowie armji. 

Na straży honoru żołnierza polskiego, świadomi 
następstw tego sprzeciwu, wytrwamy w obronie na- 
szej godności”. 

Dobrze poinformowani opowiadają, że w związku 
z zebraniem oficerskiem, na którem zapadła wyżej 
przytoczona rezolucja, zaszedł charakterystyczny in- 
cydent między podpułkownikiem Żymierskim a majo- 
rem Trojanowskim. Mianowicie, wczoraj korpus ofi- 
cerski zwrócił się do majora Trojanowskiego, aby zro- 
bił zebranie celem zastanowienia się w sprawie zapo- 
wiedzianej przysięgi. Major, oczywiście, udał się do 
dowódcy pułku ppłka Żymierskiego, lecz nie zastał go 
ani w kancelarji, ani w mieszkaniu; wracając, spotkał 
ppłka Żymierskiego, idącego od strony kasyna i za- 
meldował mu, że oficerowie chcą zebrać się w spra- 
wie przysięgi. Ppłk Żymierski początkowo sprzeciwił 
się zwołaniu zebrania, ale gdy major przedstawił, że 
oficerowie proszą koniecznie o to, rzekł: „Więc zrób 
zebranie, lecz dobrze byłoby żadnych uchwał nie prze- 
prowadzać, a tylko powziąć opinję, którą mi jutro za- 
komunikujesz*. Zdanie to podał major do wiadomości 
zebraniu oficerskiemu zaraz na samym wstępie. Dzi- 


siaj już pan podpułkownik zdążył zapomnieć o rozmo- 
wie i rano, bezpośrednio po otrzymaniu od mjr. Troja- 
nowskiego rezolucji, przesłał wprost do Dowództwa 
Legjonów meldunek, przedstawiający Trojanowskie- 
go do raportu karnego za samowolne zwołanie zebra- 
nia bez jego zgody i wiedzy. 

O godz. 2-ej po południu nasz sierżant-szef Tom- 
za-Zapolski wyznaczył z kompanji 24 królewiaków, 
którzy łącznie z królewiakami innych batałjonów mie- 
li wyjechać do Warszawy na przysięgę w charakterze 
kompanji reprezentacyjnej 5 p. p. 

„Ja nie będę przysięgał, to i po co mam jechać?“ 
odburknął jeden z wybrańców. 

„I ja nie będę! 

„Ja też nie jadę...“ 

„Nikt nie jedzie!“ — posypały się liczne głosy. 

„Wy bisurmańskie syny!“ — krzyknie szef ze ¿le 
ukrytem zadowoleniem — „do Warszawy nie poje- 
dziecie żaden, zato do paki pójdziecie wszyscy...“ 

„Wszyscy pójdziemy!“ 

Dalszy bieg wypadków ilustruje dostatecznie na- 
stępujący dokument, wysłany do Dowództwa Legjo- 
nów Polskich przez podpułk. Żymierskiego: 

„Melduję, że w myśl rozkazu Dowództwa Legjo- 
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ski z pewnością również nie działa ujemnie na naszą 
sytuację finansową i walutową, która na tle sytuacji 
ogólnej, kształtuje sie zadawalajaco. Dewaluacja pie- 
niadza w innych państwach łatwo jednak może nara- 
zić na duże trudności nasze interesy eksportowe. 
Cóż nam wypada czynić? Nie posiadając wpływu 
na zmianę metod postępowania państw wielkokapita- 
listyeznych, możemy tylko i musimy bronić nasze gos- 
podarstwo narodowe przed szkodliwem dlań oddzia- 
ływaniem zagranicznych krachów finansowych, wy- 
korzystywać dalej wszelkie możliwości przeciwdzia- 


ZBIGNIEW MADEYSKI. 
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łania postępowi kryzysu, leżące na naszym wewnętrz- 
nym terenie, zachować za wszelką cenę równowagę 
budżetową państwa, oraz czekać, aż wreszcie nau- 
czone smutnemi doświadczeniami państwa wielkoka- 
pitalistyczne przejdą od polityki pięknych mów, do 
polityki czynów, zdolnych przeciwdziałać fali po- 
wszechnego dziś pesymizmu i przywrócić zaufanie do 
przyszłego kształtowania się stosunków politycznych 
i gospodarczych. Są pewne objawy świadczące o tem, 
że ostatnie wstrząsy, narażające państwa na miljar- 
dowe straty, zaczynają uczyć ludzi rozumu. 


Na froncie walki z bezrobociem. 


Krok za krokiem posuwają się naprzód prace 
Rządu przewidziane dla walki z bezrobociem. Całość 
kampanji została, jak wiadomo, przez premjera Pry- 
stora rozłożona na dwa etapy: 1) na akcję łagodzenia 
skutków bezrobocia, obliczoną na okres nadchodzą- 
cej zimy i 2) na akcję walki z przyczynami kryzysu 
i bezrobocia, która nastąpić ma z wiosną roku przy- 
szłego. Nad opracowaniem wniosków dotyczących te- 
go drugiego etapu pracuje obecnie specjalna komisja 
przy Prezydjum Rady Ministrów, która wnioski swe 
ma przygotować na miesiąc grudzień t. j. tak wcze- 


nów Polskich, wydałem zarządzenie, aby każdy ba- 
taljon wydzielił pluton z 16 rot. Zbiórke wyznaczyłem 
na godz. 3 pop. celem przećwiczenia całej kompanji. 
Na zbiórkę oddziały się nie stawiły, natomiast wpły- 
nęły meldunki z dowództw baonów, które niniejszem 
załączum, a które odmawiają wykonania rozkazów. 
Wskutek odmówienia posłuszeństwa zawiesiłem kpt. 
Wilczyńskiego i kpt. Raczyńskiego w czynnościach 
dowódców baonów i odsyłam ich do dyspozycji Do- 
wództwa Legjonów Polskich. Melduję również, że ze 
względu na zorganizowaną akcję w korpusie oficer- 
skim, przeprowadzenie rozkazu D-twa Legjonów 
w sprawie wyjazdu oddziałów do Warszawy, celem 
złożenia przysięgi, jest nie do przeprowadzenia. 
Wskutek powyższych wypadków proszę o zwolnienie 
mnie z obowiązków dowódcy 5 p. p., ponieważ nie je- 
stem w stanie rozkazów Dowództwa Legjonów Pol- 
skich przeprowadzić". 


Niebawem po udaremnieniu wyjazdu kompanji 
reprezent., rozniosta się wieść, że kpt. Olszyna-Wil- 
czyński, kpt. Raczyński, kapelan pułk. ks. Żytkiewicz 
i mjr. Trojanowski zostali aresztowani i odjechali już 
do Warszawy, zaś pan podpułk. Żymierski, wiełce 
podniecony, pojechał na koniu w kierunku Pułtuska. 


śnie, by normalna, spokojna i systematyczna realiza- 
cja tych wniosków mogła w właściwym czasie być 
rozwiniętą. W obecnej natomiast chwili żyjemy pod 
znakiem akcji łagodzenia skutków bezrobocia, kiero- 
wanej przez Naczelny Komitet do spraw Bezrobocia. 
Metody działania tej właśnie akcji oraz jej rezultaty 
w tej chwili nas przedewszystkiem interesują. 
Ostatnie dni przyniosły nam nowy, doniosły krok 
w tej sprawie, t. j. uchwalenie przez Sejm dwóch ak- 
tów ustawodawczych, a mianowicie noweli do ustawy 
z 1919 r. o czasie pracy w przemyśle i handlu i noweli 


9 lipca. 

O godz. 6-ej wiecz. przybiega do kompanji zady- 
szany i do najwyższego stopnia poruszony Tomza 
z nowiną: „Wszyscy królewiacy, którzy przysięgi nie 
złożą — zostaną zwolnieni z Legjonów...* 

Różnie różni komentują i przyjmują tę nowinę. 
Wszędzie powaga, stanowczość, wzburzenie, rozgory- 
czenie a nigdzie radości. 

Nad wieczorem wrócił z Warszawy kapelan puł- 
kowy ks. Żytkięwicz. Żądni nowych konkretnych wie- 
ści, oficerowie wybiegli na jego powitanie i, zarzuca- 
jąc go mnóstwem pytań, weszli z nim do kasyna. 

10 lipca. 


Po spożytem śniadaniu urządziliśmy w kompanji 
półgodzinną pogadankę na temat przysięgi. W toku 
tej zgodnej i pożytecznej pogadanki dowiedzieliśmy 
się, że do wszystkich pułków, a więc i do nas, zawita 
specjalna komisja z całym arsenałem podstępnych 
argumentów, słodkich obietnic, strasznych gróźb i wy- 
rafinowanych represyj, a mająca na celu agitację za 
przysięgą. Na szczęście, obecna sytuacja jest taka, że 
zbożnej misji daleko łatwiej byłoby nawrócić tysiące 
rdzennych dzikusów na judaizm, niż małą cząstkę 
z pośród nas skłonić do złożenia przysięgi. 
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do ustawy z 1924 r. w przedmiocie pracy młodocia- 
nych i kobiet. Obie te nowele mają na celu ułatwie- 
zatrudnienia robotników. 
Rząd stanął na stanowisku, że w obliczu światowego 
kataklizmu gospodarczego i światowej klęski bezro- 
bocia pod szczególną ochroną w Polsce powinni po- 
zostawać robotniey żywieiele rodzin i że jeśli położe- 
nie ogólne oraz inieres naszej całości państwowej wy- 
magają ofiar, to winni je ponieść przedewszystkiem 
ci, którzy nie mają na swych głowach i barkach odpo- 
wiedzialności za życie, zdrowie i wychowanie rodzin. 
Stąd wynikła wspomniana wyżej nowela do ustawy 
o pracy młodocianych, która zakazuje bezprawnego 
zatrudniania młodocianych, jak również przyjmowa- 
nia przez pracodawcę wynagrodzenia za naukę mło- 
docianych. Do tej pory działy się w tej dziedzinie rze- 
czy wręcz niesamowite, młodociani stali się przedmio- 
tem nieuczciwej kalkulacji przedsiębiorców, którzy 
zatrudniając bezpłatnie młodych chłopców czy dziew- 
czyny poniżej 18 lat, zdobywali sobie pod płaszczy- 
kiem uczenia ich zawodu gratisową robociznę, aby 
dzięki niej móc następnie tem skuteczniej na rynku 
konkurować. Działo się to bezkarnie, wobec istnienia 
ustawy, która takiej nieuczciwości w niczem nie prze- 
ciwdziałała. 


nie powiększenia stanu 


Z punktu widzenia walki z bezrobociem donio- 
słość tej noweli polega na tem, że ilość zatrudnionych 
młodocianych robotników nie będzie odtąd mogła być 
dowolną, ale że będzie normowana przez Ministra 
Pracy w pewnym ściśle oznaczonym stosunku do 


Nie uspokoiliśmy się jeszcze, gdy z kompanji do 
kompanji, z ust do ust poczęła przebiegać wiadomość, 
że 21 oficerów, najbardziej zagorzałych przeciwników 
przysięgi, otrzymało rozkaz stawienia się w Dowódz- 
twie Legjonów. Posypały się liczne rady, a niektóre 
z niech zmierzały nawet do uniemożliwienia oficerom 
wyjazdu. Rychło jednak zdecydowano się w inny spo- 
sób zamanifestować stanowisko i uczucia masy żoł- 
nierskiej względem wezwanych do Warszawy. 

Już przed godz. 2-gą zaczęły się gromadzić przed 
koszarami kompanje, jedne z karabinami, inne zaś 
bez karabinów. Ruszyła wreszcie zwarta kolumna, 
a na jej czele kroczyło 15-tu wezwanych do Warszawy 
oficerów, nieustraszonych i zdecydowanych wrogów 
przysięgi. Byli to: porucznicy Stankiewicz, Nowowiej- 
ski, Sawicki, Błeszyński, Skwarczyński, podporuczni- 
cy Dobrodzicki, Zajchowski, Gaładyk, Maruszewski, 
Czachowski, Starzyński, Wiśniewski, Greffner, Mi- 
kulski i Janiszewski. Na dworcu przepełnienie. Utwo- 
rzoriy wzdłuż toru kolejowego dwurząd rozciągnął się 
daleko poza budynki stacyjne. Chwile oczekiwania na 
przybycie pociągu spędziliśmy w dobrym nastroju, 
do czego znacznie przyczyniła się orkiestra pułkowa 
swemi produkcjami muzycznemi. 
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ogółu zatrudnienia dorosłych robotników. Dzięki te- 
mu postanowieniu w miejsce wyzyskiwanych dotąd 
młodocianych wejdą w pewnej części dorośli żywi- 
ciele rodzin, temsamem zaś skutki obecnego braku 
pracy przynajmniej w pewnym zakresie zostaną zła- 
godzone. 

Druga nowela o czasie pracy uprawnia Radę Mi- 
nistrów do nakazania, w wypadkach szczególnych 
konieczności narodowych i gospodarczych, skrócenia 
czasu pracy. Do tej pory wolno było w takich okolicz- 
nościach tylko przedłużać przewidziany ustawą 8-go- 
dzinny czas pracy. Obecnie wobec istnienia paruset 
tysięcy bezrobotnych Rząd słusznie doszedł do prze- 
konania, iż konieczność narodowa i gospodarcza, 
jaką jest niewątpliwie dzisiejsze przesilenie gospodar- 
cze (w którem chodzi przecież o podstawy naszej nieza- 
wisłości i niepodległości) — uzasadnia dostatecznie 
skrócenie dziennego czy tygodniowego czasu pracy, by 
następnie ilością czasu pracy, która z skrócenia tego 
pozostanie, obdzielić od szeregu miesięcy bezrobotnych 
żywicieli rodzin. 

Poza doniosłym skutkiem, jaki akcja ta będzie 
miała dla doraźnej potrzeby powiększenia stanu za- 
trudnienia, istnieje jeszcze inna doniosłość tej refor- 
my, ta mianowicie, żeśmy śmiało i odważnie weszli 
na drogę zbawiennego dla świata pracy skrócenia 
dnia roboczego. Jasnem jest, że o stałem i powszech- 
nem skróceniu myśleć w tej chwili nie możemy. Taka 
reforma dałaby się przeprowadzić tylko równocześnie 
z innemi państwami, bo stale i zawsze musimy pa- 


Gdy pociąg nadszedł — cała piętnastka oficerska 
wsiadła do jednego wagonu. Wolno — wolniusieńko 
pociąg ruszył... Prawie jednocześnie z dźwiękami 
hymnu narodowego rozległy się dobitne komendy do- 
wódców: „Prezentuj broń! Kompanja, w prawo 
patrz!“, a zaraz potem z piersi wszystkich obecnych 
wydarł się potężny, przeciągły okrzyk „hurra!...* 
Wzruszeni żywiołową manifestacją, oficerowie długo 
salutowali i żegnali nas z okien wagonu. 

Po apelu, o godz. 6-ej wiecz., ściany koszar znów 
zatrzęsły się od okrzyków, kpin, hałasów i śmiechów. 
Przyczyną tego tumultu był odczytany wszystkim 
kompanjom rozkaz Nr. 312 najwyższej naszej wła- 
dzy — przeniewierczego Dowództwa Legjonów Pol- 
skich: 

„W porozumieniu z T. Radą Stanu rozkazuję 
ogłosić we wszystkich pułkach i oddziałach, że ofice- 
rowie i żołnierze, którzy w przepisanym dniu nie zło- 
żą przysięgi, będą zwolnieni z Legjonów i w najbliż- 
szych dniach odesłani do miejsc przynależności”. 

My, piątacy, nie damy się zastraszyć! 


C. d. n. 
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miętać o utrzymaniu konkurencyjności naszej pro- 
dukcji na rynku wewnętrznym i zewnętrznym. Nie- 
mniej jednak, choć narazie przejściowo tylko i tylko 
w granicach ściśle przez Rząd oznaczonych reforma 
ta może być stosowana, to jednak sam fakt przeła- 
mania uświęconej, zdawałoby się, zasady 8-godzinne- 
go dnia roboczego ma doniosłość pierwszorzędnej 
miary. Gdy zwrócimy uwagę na okoliczności, że bo- 
gata i przez socjalistów rządzona Anglja do tej pory 
nie zdobyła się na ratyfikowanie międzynarodowej 
konwencji o 8-godzinnym dniu pracy, to zdobycze po- 
lityki socjałno-gospodarczej polskiej uwydatnią się 
nam tem jaskrawiej. 

W obu opisanych wyżej nowelach przewidziane 
zostały bardzo poważne, niewspółmierne do dotych- 
czas obowiązujących sankeje karne (grzywna do 1000 
zł, areszt do 3 miesięcy), dotykające — w wypadku 
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nadużyć — nietylko odpowiedzialnych kierowników 
zakładów pracy, ale także it właścicieli tych zakładów. 
W ten sposób znikną może z powierzchni naszego ży- 
cia gospodarczego, t. zw. dyrektorzy „od kozy“. 

Będzie to niewątpliwie oczyszczeniem atmosfery 
i wprowadzeniem sprawiedliwości w nasze stosunki 
socjalne i przyczyni się z całą pewnością do pogłębie- 
nia poczucia odpowiedzialności w naszych zakładach 
pracy i zresztą poza nimi. 

Tak więc te dwie nowe reformy o ograniczeniach 
w zatrudnianiu młodocianych i o skróceniu czasu pra- 
cy, obok już realizowanej kampanji nad likwidacją 
godzin nadliczbowych — będą ramami prawnemi, 
dzięki którym poważny odsetek dzisiejszych bezro- 
botnych żywicieli rodzin będzie mógł powrócić do 
warsztatów pracy. 


Dzień legjionowo-peowiacki w Częsiochowie. 


Poświęcenie Sztandarów Związku Legjonisiów i Peowiaków. 


Wielkie, radosne i podniosłe chwile przeżyła Czę- 
stochowa w dniu 20 września, 1931 roku. W dniu tym 
obchodzono uroczystość poświęcenia sztandarów dla 
Związku Legjonistów i Peowiaków oraz odsłonięcia 
pomnika $. p. Prezydenta Narutowicza. Święto to, 
przez miejscowy Oddział Związku Legjonistów zapro- 
jektowane, już w samych narodzinach inicjatywy by- 
ło zakrojone nie na miarę drobnej uroczystości pro- 
wincjonalnej, lecz potraktowane zostało w skali wyda- 
rzenia raczej ogólno-krajowego, ze względu na cha- 
rakter miasta Częstochowy, jako ośrodka ruchu reli- 
gijnego w Polsce, a temsamem środowiska, które wy- 
rasta ponad poziom miast, nawet znacznie pod wzglę- 
dem liczebności mieszkańców Częstochowę przewyż- 
szających. Z tych względów wychodząc, przy realizacji 
sprawy ufundowania sztandarów nie uciekano się 
do ogólnie przyjętych form i szablonów dość łatwego 
i niestety szeroko rozpowszechnionego zwyczaju zdo- 
bywania środków pieniężnych na sztandary zapomocą 
rozsyłania gwoździ. Odrzucono wszelką myśl przepro- 
wadzenia bezceremonjalnej częstokroć karoty wśród 
zaproszonych gości, którzy poczynają coraz bardziej 
sarkać na ten sprytnie obmyślony rodzaj stałego nie- 
mal podatku na rzecz t. zw. „plagi sztandarowej'. 

Postanowiono pieniądze zebrać na miejscu, choć 
i tu zaprowadzono ścisłą cenzurę napływających skła- 
dek, eliminując z akcji zbiórkowej całkowicie czynnik 
jakiegokolwiek przymusu, czy nadużywania imienia 
Związku, bądź stosunków prywatnych poszczególnych 
członków. Przyjmowano jedynie pieniądze, zaofiaro- 
wane w sposób dobrowolny od ludzi, którzy mieli pra- 
wo fundować sztandary dla Legjonistów i Peowiaków 


z tytułu absolutnej beziniteresowności w pracy i służ- 
bie dla idei Legjonowej. 

Takie postawienie kwestji finansowej było punk- 
tem wyjścia tak dla Komitetu wykonawczego, jak 
i dla Zarz. Gł. Zw. Legj. w zrealizowaniu inicjatywy 
Oddziału Zw. Legj. w Częstochowie, aby powyższe 
uroczystości postawić na płaszczyźnie jaknajszerszej 
dła zainteresowania niemi całego ogółu legjonowego. 

Ten też motyw wpłynął na decyzję Zarządu 
Głównego, który postanowił w związku z uroczysto- 
Ściami, odbyć w Częstochowie plenarne posiedzenie. 
Równocześnie, po porozumieniu z istniejącym już Ko- 
mitetem dla spraw sztandarowych, Zarząd Miasta 
Częstochowy powziął decyzję dokonania w tymże 
dniu uroczystego odsłonięcia pomnika $. p. Prezyden- 
ta Narutowicza, jeszcze przedtem ufundowanego. Pier- 
wotny przeto Komitet dla spraw sztandarowych został 
rozszerzony przez dookoptowanie przedstawicieli mia- 
sta. Dzięki jego inicjatywie i społeczeństwa częstochow- 
skiego obie uroczystości osiągnęły w zupełności cel za- 
mierzony. 

2 = * 

Sobota. Godz. 3 po południu. W mieście niezwy- 
kłe ożywienie. W Biurach Komitetu ostatnie gorącz- 
kowe przygotowania. Nadchodzą co chwilę depesze. 
Ten przyjedzie, ten nie przyjedzie. Telefon z Zarządu 
Głównego: Sławek nie życzy sobie żadnych „awantur 
na dworcu. Zabrania kategorycznie. 

Masz-ci los! Przygotowana kompanja legjonowo- 
peowiacka, kompanja honorowa Strzelca z orkiestra 
27 p. p, kompanja kolejowego P. W. z orkiestrą. 
Wszystko cofnąć. 
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— Co? nam nie wolno witać Pułkownika? Idzie- 
my i koniec! Co nam zrobi! 

— Dosyć. A dyscyplina żołnierska? Bunt? 

— Niechno się Prezes rozmówi jeszcze. Pułkow- 
nik powiedział, że nie wolno robić hecy na dworcu. 
To znaczy, że przed dworcem można. 
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Podworski i reszta członków Zarządu Głównego. Dzie- 
ci wręczają Pułkownikowi kwiaty. Przedstawia się 
Komitet Wykonawczy. Chwila rozmowy. Załatwia się 
czynności zaproszeniowo — kwaterunkowe. 

— Panie Pułkowniku! „Oni“ tam stoją przed 


dworcem. Jeżeli Pan Pułkownik nie pozwoli, to oczy- 


Sztandar Oddziału Związku Legjonistów w Częstochowie. 


Pociąg, wiozący Pułkownika i Zarząd Główny jest 
teraz między Skierniewicami i Koluszkami. W pociągu 
niema instalacji radjowej, a w Częstochowie stacji na- 
dawczej. Ale Legjoniści każą się porozumieć. Niema 
żadnych niemożliwości. Telefon do Koluszek: prosi- 
my odszukać w pociągu Podworskiego. Niech wysią- 
dzie na dworcu w Piotrkowie, chcemy z nim rozma- 
wiać. Zrobione. Piotrków. Jest Podworski. 

— Dlaczego Pułkownik nie chce odebrać rapor- 
tu? Niema przecież oficjalności, sami swoi. 

— Zupełnie wykluczone. Jeżeli zrobicie inaczej, 
Pułkownik wcale nie wysiądzie. Pojedzie do Zawier- 
cia. 

Niema żartów. Odmaszerować przed dworzec. 
Stać spokojnie. Nie wolno robić hecy, ale stać wolno. 
Każdemu wolno stać, dlaczegóżby zatem Legjonistom 
nie było wolno? 

Jest Wojewoda. Od strony Krakowa przyjeżdża 
Prezes Okręgu Dr. Gosiewski, poseł Pochmarski, poseł 
Gwiżdż. Samochodem przyjeżdża Prezydent Krakowa 
płk. Belina Prażmowski. 

Uwaga! Za 5 minut nadejdzie pociąg z Warszawy. 
Komitet Wykonawczy ustawia się w sali recepcyjnej. 

Pociąg wpada na dworzec. Wysiada Pułkownik 
z Ministrem Hubickim. Witają Ich Wojewoda, prezes 
Okręgu Dr. Gosiewski i Prezes Oddziału Kobyłecki. 
Dałej wysiada poseł Starzak, zacny Nowak, poczciwy 


wiście nic nie będzie. Możeby jednak chociaż ,,Pierw- 
szą Brygadę?“ 

— Dobrze. Ale nic więcej. 

Orszak wychodzi. Baczność! W prawo patrz! 

E Legjony to żołnierska nuta ..... 

$ * s 

Na ulicach tłumy ludzi, przed hotelem warta ho- 
norowa legjonistów w mundurach. W poczekalni ho- 
telowej ruch niezwykły. Cały Zarząd Główny Związku 
Legjonistów zebrał się w komplecie. Uściski i powita- 
nia. Ale to trwa krótko, bo za chwilę odbędzie się po- 
siedzenie Zarządu Głównego w sali Rady Miejskiej. 
Gości przewożą autobusy. Na posiedzeniu Pułkownik 
daje ,„wcieranie'* Prezesowi miejscowego Oddziału za 
uroczystości przed dworcem. Potem hormalne obrady 
w sprawach Bratniej Pomocy, organizacyjnych, 
a wreszcie udziału w Społecznych Komitetach pomocy 
dia bezrobotnych. Dwugodzinne posiedzenie dobiega 
końca. Wspólna fotografja. Miejscowi legjoniści prze- 
wożą Gości na skromną wieczerzę do Kasyna Podofi- 
cerskiego w 27 p. p., gdzie honory sprawuje Komitet 
Wykonawczy i podoficerowie z Dowódcą Pułku na 
czele. Jest tam też Minister Hubicki, Wojewoda i Sta- 
rosta. Atmosfera szczera, wódka prosta, serca proste. 
Orkiestra pułkowa gra piosenki legjonowe. Jest szczę- 
Śliwa, że gra takim wdzięcznym słuchaczom, co to im 
się oczy i twarze śmieją do tych mełodyj serdecznych 
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a swojskich, do tych wspomnień dalekich a bliskich, 
jak-to nasi strzelcy zdobyli Kielce, do tego rozmarynu. 
co przez całą wojnę rozwijał się, a nie mógł się rozwi- 
nąć, do Beliny, co ciągle jedzie na samym przedzie 
(a on siedzi i udaje że nie słyszy), do młynarek wszela- 
kiego wieku tuszy i temperamentu, co to trzymały 
strzelca na zimnie. Młody smarkaty był ten strzelec, 
co pukał wówczas do drzwi, ale teraz to już za prze- 
proszeniem poseł i „ojciec dzieciom“. Choć tam gdzie- 
niegdzie i siwy włosek się trafi, to pośpiewać sobie 
może i śpiewa to tak szczerze, jakgdyby nawet teraz 
jeszcze do młynarki drzwi pukał. Nie trzeba zresztą 
siać intryg w małżeńskich stadkach. (W każdym ra- 
zie nie był to Dr. Madeyski). Śpiewali wszyscy i dojdź 
tu końca. 

Podoficerowie, którzy zazdrośnie strzegli przywi- 
leju goszczenia Zarządu Głównego, robią w kącie ja- 
kiś spisek. Stare konspiratory. 
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Niedziela. 9 rano. Pochmurno. Ulice mokre. 
Deszcz padał w nocy i nad ranem. Długi sznur samo- 
chodów stoi przed hotelem. Wychodzi Pułkownik Sła- 
wek, Ministrowie Jędrzejewicz, Hubicki i Kozłowski, 
Wojewoda Paciorkowski, Zarząd Główny Związku 
Legjonistów. Wozy kolejno wyruszają, tworząc długie 
corso w Aleji, zamkniętej zielenią parków z wznoszą- 
cą się ponad nimi wysoką strzelistą wieżą Jasnogór- 
ską. Na Wielkim Kościele Bazyliki uroczysta msza 
Święta, którą odprawia Przeor i Generał O. O. Pauli- 
nów Piotr Markiewicz w asyście licznego duchowień- 
stwa. Dostojnicy i Goście zajmują miejsca w krzesłach 
ustawionych w prezbiterjum. Poprzez wysokie okna 
Bazyliki zagląda słońce. Dobra wróżba. In hoc signo 
vincesl... 

Następuje ceremonja chrztu sztandaru legjona- 
wego. Kolejno ustawiają się Rodzice Chrzestni: Pani 
Ministrowa Hanna Hubicka w zastępstwie Pani Pre- 


Uroczystości poświęcenia sztandarów w Częstochowie: Goście po uroczystem nabożeństwie opuszczają Jasną Górę. 


Z lewej na pierwszym planie: wojewoda kielecki Paciorkowski, Prezes Oddziału Kobyłecki, Minister Kozłowski, (nieco 
w głębi) Prezydent Krakowa płk. Belina Prażmowski, płk. Sławek, Minister Jędrzejewicz, Prezes Okręgu Dr Gosiewski. 


— Prezesie! Czy już możemy! 

— (6? 

— Pohuśtać Pułkownika. 

Atak dokonany z furją, przy akompanjamencie, 
zagłuszającym orkiestrę. Orkiestra kapituluje i prze- 
staje grać. Pułkownik nie ma już siły się bronić. Po- 
tem Minister Hubicki. Ale jak się tu gniewać na takie 
proste, szczere żołnierskie serca. Dobrzy chłopcy. Puł- 
kownik długo ściska rękę morusa. 

Trzeba iść spać. Jutro dzień pracowity. 


* * $ 


mjerowej Prystorowej, Pani Doktorowa Madeyska 
w zastępstwie wojewodziny Paciorkowskiej, Pani Sta- 
rościna Wanda Kühnowa, Pani Zofja Dąbrowska i Pa- 
ni Zofja Losiewiczowa, Matka poległego legjonisty, 
oraz Pan Minister Dr. Stefan Hubicki, płk. dyplom. 
Przedrzymirski w zastępstwie Generała Dąbkowskie- 
go, Prezes Poseł Dr. Wiktor Gosiewski, Prezes Oddzia- 
du Wacław Kobyłecki w zastępstwie Posła Władysłu- 
wa Malskiego oraz Pan Ignacy Pasierbowicz ojciec 
poległego legjonisty. Przeor Jasnej Góry Święci sztan- 
dary. OO. Paulini zapraszają Dostojników oraz Go- 
Ści do kaplicy z cudownym obrazem, zaczem pokazu- 
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ja osobliwości jasnogórskie, jak skarbiec i bibljotekę. 
Tymczasem wszystko co żyje, maszeruje z Jasnej Gó. 
ry na plac magistracki, gdzie ma się odbyć ceremonja 
wręczenia sztandarów Związkowi Legjonistów i Pe- 
owiaków. Na środku placu podjum, na którem stoją 
stoły z naszemi sztandarami. Obok krzesła, które zaj- 
mują reprezentanci Rządu i Goście. Wokoło placu mo- 
rze głów i las sztandarów. Przed nami zieleń ogrodu 
kościoła św. Jakóba. Z tyłu udekorowany gmach ra- 
tusza, widoczny poprzez powiewające z wysokich 
masztów chorągwie. Słońce... Przewodniczący Komite- 
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którego sztandar odebrał Prezes Okręgu Dr. Gosiew- 
ski, by wręczyć go z kolei Prezesowi Oddziału Koby- 
łeckiemu. Ten ostatni z zachowaniem ceremonjału, po 
odebraniu przysięgi, oddał sztandar chorążemu. 

W podobny sposób odbyło się wręczenie sztanda- 
ru dla Związku Peowiaków, którego Prezes otrzymał 
sztandar z rąk Pana Ministra Hubickiego, jako Pre- 
zesa Zarządu Głównego Związku Peowiaków. Poczęto 
szykować się do defilady, którą przyjmowali: obecni 
Ministrowie, Płk. Sławek i płk. dypl. Przedrzymirski. 
Kolejno defilowały 27 p. p., 7 p. a. p, 4 p. a. c, 


Uroczystości poświęcenia sztandarów w Częstochowie. 
Płk. Sławek po wręczeniu sztandaru Prezesowi Okregu 
28 
D-rowi Gosiewskiemu. 


iu Wykonawczego Dyr. Płodowski odczytuje akt po- 
święcenia sztandarów. Rodzice Chrzestni i Komitet 
Honorowy składają podpisy w księgach pamiątko- 
wych. Prezes Komitetu Płodowski wygłasza przemó- 
wienie, w którem podkreśla, że w mocne i pewne ręce 
oddaje sztandary, kióre są nietylko symbolem laurów 
bitewnych, ałe drogowskazem dla żmudnej i ofiarnej 
pracy pokojowej. Po tych słowach mówca wręczył 
sztandar Związku Legjonistów Panu Pułkownikowi 
Sławkowi, jako Prezesowi Zarządu Głównego, z rąk 


przysposobienie wojskowe szkolne, przysposobie- 
nie kolejowe, P. W. żeńskie, Federacja P. Z. O. O, 
Legjoniści i Peowiacy, zamiejscowe poczty sztanda- 
rowe, Legjon Młodych, cykliści, harcerze i harcerki, 
pocztowcy, Zielona Gromada, Stow. „Orłę” itd. itd. 
Do defilady przygrywały 3 orkiestry: 27 p. p., 7 p.a.p. 
i Orkiestra Dyrekcji Kolejowej z Radomia, przybyła 
z tamtejszym Oddziałem P. W. Legjonistów. 


* * + 
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Orszak zmierza na Akademje ulicą Kilińskiego wierny tym wszystkim ideałom, które kwalifikują się 


do Sali Kameralnej Teatru poprzez gęste szpalery 
dziatwy szkolnej, powiewającej biało-amarantowemi 
chorągiewkami i wznoszącej niemilknące okrzyki na 
część Rządu i Pułkownika Sławka. Przed Teatrem 
Związki byłych wojskowych urządzają burzliwą 
owację. 

Akademję otwiera Pułkownik Sławek zapraszając 
do stołu prezydjalnego pp. Ministrów: Jędrzejewicza, 
Dra Hubickiego i Dra Kozłowskiego, Wojewodę Pa- 
ciorkowskiego, Kuratora Dra Nowiekiego, Starostę 
Kiihna i Dra Okuszko. 

Nie będę się silił na streszczenie przemówień 
Płk. Sławka, Ministra Jędrzejewicza i Ministra Hubic- 
kiego. Z przemówień tych nie wolno uronić ani jedne- 
go słowa. Zatracilyby swój styl, charakter i wartość. 
Trzeba je przeczytać w całości. To był pokarm dla du- 
cha w najwyższym, najszłachetniejszym podany ga- 
tunku, pokarm, który dla bezpośrednich słuchaczy 
spływał do mózgu strumieniem najbardziej wznio- 
słych i idealnych uczuć patrjotycznych. I jeżeli kiedy- 
kolwiek nawiedzi kogo zwątpienie, jeżeli się znajdzie 
w rozterce duchowej, jeżeli się pracą umęczy, niech 
wtedy na codzień czyta mowę Ministra Jędrzejewicza. 

A słowa te padały w atmosferze, którą wytworzył 
mocny duch Przewodniczącego, co, choć zrodzony 
w niewoli, nigdy nie znał niewoli, bo od zaczątków 
swej świadomości w sobie samym był niepodległy. 

Po przemówieniach Ministrów Pułkownik Sławek 
udzielił głosu Prezesowi Oddziału Kobyłeckiemu, któ- 
ry odczytawszy depesze od pp. Generała Rydza-Smig- 
łego, gen. Olszyny-Wilczyńskiego, Ministra Pierackie- 
go, Wieeministra Starzyńskiego, Gen. Dąbkowskiego, 
Gen. Dra Góreckiego i wielu innych, podziękował do- 
stojnym Gościom za udział w uroczystościach poświę- 
cenia i wręczenia sztandarów, które tem większą mają 
dla Związku wartość, że zostały ufundowane w spo- 
sób odpowiadający niepodległej idei legjonowej, od 
1914 roku zawsze niezmienionej i zawsze aktualnej. 
Takiego pochodzenia sztandary, wręczone Związkom 
osobiście przez Pułkownika Sławka i Ministra Hubic- 
kiego, uważać można, jako nadanie indygenatu szla- 
checkiego w nowoczesnej, legjonowej formie pojęte- 
go. Takie szlachectwo legjonowe nie jest dziedziczne, 
ale jest dozgonne, nie daje żadnych przywilejów, ale 
wkłada na obdarowanego ciężkie obowiązki. I stan 
legjonowy, choć nieliczny w ogólnej masie ludności, 
postara się te obowiązki wypełnić dobrze i pozostanie 


do rzędu wyższych, a temsamem trwałych i nieprzemi- 
jających wartości moralnych. 

Okrzykiem na cześć Komendanta Józefa Piłsud- 
skiego przemówienie zostało zakończone, poczem 
chór Towarzystwa ,„Pochodnia' odśpiewał „Pierwszą 
Brygadę“, wykonaną pięknie w ciekawej, głęboko 
wzruszającej harmonizacji. Uroczystości legjonowe 
zostały zakończone. Po południu odbyło się odsłonię- 
cie pomnika Prezydenta Narutowicza. Imieniem Pana 
Premjera odsłonięcia dokonał p. Minister Kozłowski, 
imieniem miasta przemawiał Komisarz Mazur, imie- 
niem społeczeństwa adw. Bogobowicz. 

+ X ES 

Dwadzieścia jeden razy z armat wystrzelić kaza- 
no, bo oto w słońcu i chwale ukazał się Pierwszy Pre- 
zydent Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Już teraz z ka- 
mienia wykuty, by nie przebiła Jego piersi kula pol- 
ska. Spadkobierca dziedzictwa Batorego dumnie pa- 
trzy w oczy narodowi, który go zabił, Ale któż ducha 
zabić potrafi? Pokłońcie się sztandary przed Jego do- 
stojeństwem, uchylcie czoła przed Symbolem Ofiary, 
wyplaczcie oczy, by zmazać wstyd straszliwy i hańbę 
narodu, który nie znał dawniej królobójców. 

Niechaj niewinne dzieci kwiatów naręcze u stóp 
Jego złożą, by ojców winę odkupić... 

s * ES 


Wszystko ma swój koniec. Musiały się skończyć 
i nasze uroczystości, choć nastąpiło to stanowczo za 
szybko. Rozkład pociągów fatalny, bo na nasze nie- 
szczęście o 5 po południu odchodzi pociąg pospieszny 
do Warszawy i tym pociągiem chcą goście odjechać. 
Nie nie pomoże. Trzeba zatem pomyśleć o jakimś po- 
siłku. Tym razem dla odmiany do Kasyna Oficerskie- 
go, żeby nikomu nie była krzywda. W czasie obiadu 
raz po raz gorące zrywały się owacje na cześć Płk. 
Sławka. Po zakończeniu posiłku wśród ogólnej ucie- 
chy wyniesiono go na rękach do samochodu, co 
zresztą i przedtem uczyniła brać legjonowa na obiedzie 
w Kasynie Podoficerskiem. 

— Cóż, kiedy fatalny rozkład jazdy i chwila od- 
jazdu pociągu się zbliża. Jeszcze tylko minuty. Osta- 
tnie uściski dłoni. Pociąg powoli rusza. A jednak jest 
orkiestra ..... 

AI Legjony to żołnierska nuta... 

Niezapomniany dzień! 

Wacław Kobyłecki. 


GÓRSKA SZKOŁA ROLNICZA MĘSKA 


IM. MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
w kososinie Górnej. Stacja kolejowa w miejscu. - Poczta Limanowa. 


Nauka trwa przez 2 zimy po 5%» mies. Początek nowego roku szkoln. 1 grudnia 1931 r. Wpisy otwarte. Przyjmuje się kandydatów w wieku 16—30 lat. 

Nauka jest bezpłatna. Całkowite utrzymanie w szkole wynosi 30 zł. miesięcznie. Szkoła o kierunku pasterskim, hodowlanym, mleczarskim, serowarskim. 

Podanie należy wnosić do kierownictwa szkoły (załączyć świadectwo ukończenia szkoły powszechnej i świadectwo łekarskie). — Kandydaci niezamo¿ni 
mogą prosić o przyznanie im stypendjum Tymczasowego Wydziału Powiatowego w swoim powiecie. 
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LEGION 27 


„Musimy Ojczyźnie dać mocne podsiawy“. 


Przemówienie Prezesa Płk. Sławka na uroczystościach w dniu 20 września w (zęsiochowie. 


Częstochowa dzisiaj w jednym dniu połączyła 


dwie uroczystości: — rano święcenie sztandarów 
Związku byłych Legjonistów i byłych członków Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej; — po południu odsło- 


nięcie pomnika $. p. Pierwszego Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 

Każda z tych uroczystości mieści w sobie jakąś 
wielką treść. 

Trzeba natężyć duszę swoją, aby istotę jej pojąć. 

Może rzut myśli w przeszłość, wydobycie daw- 
nych wspomnień osobistych do tej treści nas zbliży. 
Dlatego też na nie sobie pozwolę. 

Mija blisko lat 30, gdy po raz pięrwszy byłem 
w (Częstochowie. Było to późną jesienią 1901 roku. 


w umysły masy robotniczej gotowość walki z Rosją, 
walki o wolność, walki o Polskę. z 

Lata 1905, 6 i następne dały już wielu, którzy 
w walee o Polskę, o swoją i narodu godność ofiarną 
śmierć ponieśli, oraz wielu. którzy, przetrzymawszy 
katorgę i zesłania, do nowych stawali wysiłków. 

W oparciu o ruch socjalistyczny, jako prąd nie 
tylko społeczny, lecz dla nas Połaków przedewszyst- 
kiem polityczny, podkopujący siłę państw zaborczych, 
podciągały się nowe warstwy narodu do walki ochot- 
niczej o wyzwolenie. 

Rewolucja lat 1905—1908 została rozbita i złama- 
na. Lecz ludzie, którzy z podniesionem czołem śmierci 
w oczy zaglądali, karków swoich do jarzma niewoli 


Ministrowie, Zarząd Główny z płk. Sławkiem na czele, przedstawiciele 
miejscowych władz i organizacji podczas defilady w Częstochowie. 


W mieszkaniu Inż. Jerzego Iwanowskiego, dzisiejsze- 
go senatora, na Rakowie wraz z Nim i Ś. p. Inż. Wła- 
dysławem Hackiewiczem omawialiśmy zorganizowa- 
nie jakiegoś — choćby najmniejszego kółka wśród ro- 
botników tej ogromnej fabryki. Miał im w tem dopo- 
móc robotnik Paszta. Przyjeżdżałem tu później w 1902 
i początkach 1903 roku. Organizacja już istniała. Na- 
leżeli do niej późniejsi członkowie organizacji bojo- 
wej Ś. p. Inż. Lasocki i $. p. Marjan Głuchowski, ojciec 
dzisiejszego generała oraz kilku robotników z Rako- 
wa. W tym czasie nawiązano stosunki z paroma robot- 
nikami innych zakładów fabrycznych. Ta mała grupa 
ludzi, ludzi których praca musiała być możliwie naj- 
bardziej ostrożną i zakonspirowaną, zaszczepiła 


nagiąć nie byli już zdolni. Wielu takich macie wśród 
siebie, — wasz Dowódca Dywizji, Generał Mieczysław 
Dąbkowski w bojowej organizacji swą pracę zaczynał 
i był jednym z jej przewódców. 


W inne, nowe formy praca późniejsza musiała 
być ujęta. Do dalszych etapów walki przygotowują się 
w Związku Walki Czynnej, w Organizacjach Strzełec- 
kich i ci starsi z organizacji bojowej i dość liczny za- 
stęp nowych, młodszych. 


Prace te były podjęte nie w oczekiwaniu bliskiej 
wojny, boć nikt nie wiedział, że ona tak szybko przyj- 
dzie. Były podjęte, by więcej ludzi w Polsce nie tylko 
technicznie, ale i duchowo do wałki o wolność Ojczyz- 
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ny przysposobié. By więcej było głów podniesionych 
i oczu dumnych. 

Los dał wojnę. Mała garstka Legjonów, otoczona 
morzem miljonowych armij zaborczych, walczyła 
o Polskę, a przetrzymywała złe i ciężkie chwile, bo ho- 
nor żołnierski tego żądał. 

Nieliczne szeregi Polskiej Organizacji Wojskowej 
przygotowywały nowe siły, nowe zastępy żołnierzy na 
końcowy etap wojny światowej. 

Święcicie dzisiaj sztandary Waszych oddziałów. 
Pamiętajcie, że sztandar to nie choragiewka dla pa- 
rady; że sztandar — to symbol, pod którym sku- 
piać się musi to, co do dalszych wysiłków ma iść. 

Dziś w ciężkiej pracy budujemy siłę wolnej już 
Polski. Musimy dać jej podstawy mocne. Musimy roz- 
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budzić w całym narodzie taką gotowość służenia jej 
dobru i godności, jakiej sami daliśmy przykłady. 

Polska jest wolna. Lecz za chwilę pójdziemy pod 
pomnik Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Przypomnijmy sobie, na czyje sumienia spada Jego 
krew przelana, a zrozumiemy, że Polska nie tylko 
z przeciwnościami zewnętrznemi borykać się musi. 

Te dwie dzisiejsze uroczystości przypominają 
nam czyny piękne i praeę ofiarną, a jednocześnie zmu- 
szaja baczyć, hy jakieś wyrodne syny narodu podstęp- 
nem działaniem nie chciały uderzyć w godność, w siłę 
i zwartość Państwa, jak uderzyły w zwierzchnika Pań- 
stwa Prezydenta Rzeczypospolitej $. p. Gabryela Na- 
rutowicza. 


Na drogach ofiary i bohalersiwa. 


Przemówienie Ministra Oświaty Janusza Jędrzejewicza na Akademji w Czestochowie 
w dniu 20 września 1931 roku. 


Są miejsca, uświęcone tradycją najwznioślejszą, 
miejsca duchowych wysiłków i duchowego napięcia, 
z którego rodzą się wielkie zamiary i wielkie czyny. 
Na ziemi polskiej jest tych miejsc dużo i związane są 
z niemi pamiątki wspomnień naprawdę bohaterskich 
i wzniosłych. Są miasta i osiedla, których nazwy same 
posiadają brzmienie, pełne czaru dla każdego napraw- 
dę polskiego serca. Kraków, jedna z kolebek państwo- 
wości naszej i grobowiec sławy królewskiej łuną dum- 
nej tradycji rozświetlał nam twarze, zanim się stał już 
za naszej pamięci kolebką odrodzonego czynu zbroj- 
nego w pamiętną noc 6-go sierpnia 1914 roku. — 
Lwów, zawsze wierny, kresowa strażnica — od wie- 
ków broniąca naszego stanu posiadania na wschodzie. 
Wilno ze swoją Ostrą Bramą, przed którą goreją pło- 
mieniem uniesień serca ludzkie i swoim uniwersyte- 
lem, zamkniętym w ciasne, prastare uliczki, po któ- 
rych wieczorami zdają się snuć dotychczas wiełkie 
duchy Mickiewicza, Słowackiego, lub Zana. 

Wśród tych miejsc, uświęconych tradycją bojów, 
pracy duchowej czy modlitwy jedno z czołowych zaj- 
muje niewątpliwie Częstochowa. Stało się to za przy- 
czyną niewielkiego, zczerniałego od starości, w mrocz- 
nej kaplicy umieszczonego obrazu, obrazu niewiado- 
mego pochodzenia, który przez długi szereg stuleci 
i nieprzerwanie stał się żywym symbolem, splataja- 
cym w przedziwny węzeł najwyższe doznania religij- 
ne z wszelką kwintesencją polskości. Bowiem Mat- 
ka Boska Częstochowska jest dla tysięcy pątników, 
w pokorze ciągnących ku Jasnej Górze, nietylko mat- 
ką prawdziwego Boga, nietylko rozdawczynią łask 


i cudów, pocieszyciełką i ostatniem oparciem w tru- 
dach i męce ciężkiego ludzkiego żywota, ale jednocze- 
śnie Królową Korony Polskiej, kierowniczką przezna- 
czeń narodu polskiego, orędowniczką serc właśnie 
polskich przed tronem Najwyższego, potęgą niebiań- 
ską dobrotliwą i opiekuńczą, której właśnie troska 
o Polskę została powierzona, która właśnie połskie 
serca zna, rozumie i kocha, polską nędzę i biedę wspo- 
maga, za Polską się wstawia z macierzyńską zaiste 
miłością. 

Od setek lat codziennie przychodzą do Niej z ca- 
łej Polski pielgrzymki, od setek lat Jej wizerunek jest 
ośrodkiem tysięcy najbardziej strzelistych modlitw, 
największych duchowych uniesień. 

Proszę sobie wyobrazić, jaka niezmierna fala nie- 
słychanych wysiłków duszy ludzkiej otacza ów dziw- 
ny obraz i proszę sobie uprzytomnić, że te wszystkie 
modlitwy, te usilne prośby i błagania, te akty wiary, 
nadziei i miłości stanowią fantastycznie wielki rezer- 
wuar pracy duszy ludzkiej, że tu gromadzą się feno- 
menalne ilości energji duchowej najwyższego napię- 
cia, które same w sobie, niezależnie od cudów obrazu, 
są cudem — proszę dobrze zrozumieć, że kaplica nie- 
jako jest stałym akumulatorem, ładowanym przez 
prąd pracującej psychiki nieprzerwanych pokoleń pol- 
skich -— wtedy jasnem się stanie, że cudem jest nie- 
tylko sam obraz, że cudem staje się miejsce, w którem 
rzeczy tak dziwne się dzieją, i że miejsce to nie może 
nie odgrywać szczególniejszej roli w historji narodu 
i Państwa Polskiego. 

W świetle tak postawionego zagadnienia rola hi- 
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storyczna Częstochowy nabiera specjalnego znaczenia 
i na tę rzecz pragnąłbym zwrócić uwagę. I tak niewąt- 
pliwie rozumiał tę historyczną rolę człowiek, który 
wicher, przez lot skrzydeł historji uczyniony, najlepiej 
czuł, a mistrzowskiem słowem, prostotą i potęgą uczu- 
cia najpodnioślej wyrażał. Mówię o oblężeniu Często- 
chowy w jego Sienkiewiczowskiej interpretacji w „Po- 
topie“. 

Pamiętacie Państwo wszyscy, jak Kmicic nad wie- 
czorem spostrzega z oddali świecącą w promieniach 
słońca wieżę klasztoru na Jasnej Górze. Jak zsiada 
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złowieszczem ,,zapózno”. Kmicic przychodzi, aby się 
oddać do całkowitej i zupełnej dyspozycji, zobaczył 
przed sobą cel dostatecznie wielki, aby mu całego sie- 
bie poświęcić i przed obrazem cudownym celowi swe- 
mu składa siebie samego na ofiarę: swoją pracę i trud 
żołnierski, swą dumę bojownika, swoje zdrowie i ży- 
cie składa na ołtarzu większej od siebie sprawy. Mo- 
dlitwa Kmieica jest zaparciem się siebie i swoich 
spraw osobistych, jest żołnierskiem posłuszeństwem 
w sprawie, dobrowolnem podporządkowaniem się ce- 
lowi, dobrowolnie sobie narzuconemu. 


Pomnik pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej ś. p. Gabrjela 
Narutowicza, odsłonięty uroczyście w Częstochowie w dniu 
20 września b. r. 


z konia, klęka na drodze i rozpoczyna modlitwę. 

O co się Kmicic modli? z czem przychodzi do 
świętego miejsca? Przedewszystkiem wierzy, że wśród 
potopu wrogich zastępów, panoszących się po całej 
Rzeczypospolitej, Rzeczpospolita ta „jeszcze nie zgi- 
nęła'; wierzy dalej, że nie siła fizyczna jest źródłem 
odrodzenia i początkiem zwycięstwa, ale że ta koniecz- 
na siła fizyczna z siły moralnej bierze swój początek; 
że nigdy nie jest zapóźno na poprawę upadłej duszy 
ludzkiej,.choćby wszystkie złe siły świata kusiły swem 


Do tej mocy ofiary dołącza się bohaterska moc 
wytrwania, nieskończone poczucie odpowiedzialności 
za powierzony sobie posterunek ze strony Przeora 
Kordeckiego. Ten biały kapłan o gorejących oczach 
w interpretacji Henryka Sienkiewicza zatraca już in- 
dywidualne ludzkie cechy. Staje się wcieleniem potęgi 
ducha, uporu, wytrwałości w najwyższem napięciu, 
odpowiedzialnosci za bieg historji świała. 

I znów to samo, eo u Kmicica, aczkolwiek w bar- 
dżiej bezosobowem, bardziej abstrakcyjnem ujęciu: 
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małość ludzka, służąca z dobrej woli, z zupełnem wy- 
rzeczeniem się siebie wielkiej, powszechnej sprawie. 


Historja obrony Częstochowy przed Szwedami 
tak, jak ją Sienkiewicz pojął i w słowie wyraził, jest 
jednym z najpiękniejszych w literaturze obrazów 
prawdy prostej a najbardziej podstawowej, prawdy, 
która głosi, że wartość człowieka dopiero tam się za- 
czyna, gdzie następuje świadome i celowe, z własnego 
duchowego porywu, z nieprzymuszonej własnowolnej 
decyzji płynące podporządkowanie swojej istoty wiel- 
kiemu, ponad istotę ludzką sięgającemu celowi, uczy- 
nienie z siebie narzędzia w Świętym boju o wiełką 
sprawę. Tu, w tem zagadnieniu tkwi pierwiastek wiel- 
kości ludzkiej duszy. Można powiedzieć napewno, że 
nic wielkiego, nic podniosłego, nic naprawdę skutecz- 
nego w życiu społecznem i politycznem dziać się nie 
może, o ile w grę nie wchodzi to ofiarowanie siebie 
na służbę w wiełkiej sprawie. Tą drogą, a nie inną na 
widownię dziejów ludzkich wchodzi pierwiastek bo- 
haterski, bez którego historji narodu, historji państwa 
nie da się pomyśleć. 

Gdy więc rozważam zagadnienia potęgi i skutecz- 
ności ludzkiego czynu, gdy z nieskończonego szeregu 
codziennych ludzkich czynności chcę wyodrębnić te 
z nich, które zawierają w sobie czynnik potęgi, wiel- 
kości, bohaterstwa, te, które są przykładem dla no- 
wych pokoleń, gdy szukam potężnych napięć ducho- 
wych, będących wynikiem głębokich doznań i wstrzą- 
sów wewnętrznych, to niewątpliwie w Częstochowie 
właśnie mogę liczyć na większe, niż gdzieindziej zro- 
zumienie, albowiem odwołać się tu zawsze mogę do 
żywej wśród wszystkich aury świętości. na codzień 
wyczuwanej przez codzienne pielgrzymki pątnicze, al- 
bowiem powołać się mogę na jedną z najpiękniejszych 
kart historji polskiej, która dzięki genjalnemu pióru 
Sienkiewicza stała się znaną i kochaną przez najszer- 
szą publiczność polską. 


Kto, jak nie nasze pokolenie, które na własne, ro- 
dzone oczy widziało naprawdę cud dziejów, jakiem 
było wskrzeszenie do niepodległego bytu Państwa Pol- 
skiego, które obserwowało w latach wojny tyle olbrzy- 
mich wysiłków polskich, patrzyło na tyle przykładów 
polskiego bohaterstwa, które ma wśród siebie, żyją- 
cego współcześnie, oddychającego tem samem, co my, 
powietrzem jednego z największych ludzi naszej histo- 
rji — kto, jak nie nasze pokolenie potrafi równie 
dobrze wyczuć i zrozumieć znaczenie i rolę wielkości 
ludzkiego czynu, podporządkowanego dyscyplinie 
wielkiego celu? Tembardziej tu. w Częstochowie, 
gdzie i tradycja i teraźniejszość z ofiarą, wielkością 
i świętością jest związana. 


Że jest tak naprawdę, świadczy o tem dzisiejsze 
święto. Święto symbolu, jakim się sztandary, pod zna- 
kiem których realizowała się tak niedawno, wśród 
nas'i przez nas wielka sprawa walki o niepodległość. 
Ta sama sprawa, której poświęcił się tak całkowicie, 
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tak bez zastrzeżeń kresowy rycerz Sienkiewiczowski 
i cichy sługa Boży w białym habicie. 

Sztandar legjonowy i sztandar peowiacki są dziś 
najbardziej czcigodnemi symbołami ostatnich czasów. 
One to szły w pierwszym rzędzie za wskrzesicielem 
oręża polskiego — Józefem Piłsudskim. One przecież, 
dzierżone przez nieulękłe ręce najlepszej młodzieży 
naszej, wskazywały całemu narodowi drogę jaśniej- 
szej przyszłości, drogę własnego wysiłku, walki z uci- 
skiem i niewolą, walki o dobro i honor narodu. One 
przecież, wiodąc nieliczne początkowo zastępy przez 
trud i znój ciężkiej żołnierskiej pracy utorowały dro- 
gę sztandarom armji narodowej, przed którą ugięły 
się w 1920 roku zastępy odwiecznych wrogów naszych. 
One stanowiły próg naszej Niepodległości. 

Że jest tak naprawdę, świadczy również skupiony 
nastrój święta dzisiejszego, które jest dniem wspom- 
nień minionego bohaterstwa, dniem usprawiedliwio- 
nej dumy z dobrze wypełnionego obowiązku, lecz rów- 
nież i dniem Śmiałego, spokojnego wejrzenia w przy- 
szlosé, która zawsze na przeszłości się opiera i z bo- 
haterstwa tradycji czerpie soki żywotne. 

Albowiem rola sztandarów legjonowych i pe- 
owiackich nie jest zakończona, historja ich nie jest 
zamknięta. Nie przyszedł jeszcze czas złożenia ich uro- 
czystego do muzeum pamiątek narodowych. Te sztan- 
dary jeszcze żyją, nie są tylko czeigodnemi relikwia- 
mi. Jeszcze nie odeszliśmy w przeszłość, my, którzy- 
śmy byli chorążymi tych sztandarów. Jeszcze żyjemy, 
jeszcze pracujemy, jeszcze jesteśmy, my Legjony, my, 
pierwsza brygada, my strzelcy, my peowiacy. Zada- 
nie nasze, rozpoczęte w huku armat i grzechocie ka- 
rabinów maszynowych, rozwija się dalej w innych, 
już pokojowych warunkach. 

Pamiętając nasz własny twórczy wysiłek, podjęty 
pod hasłem służby dla Państwa, musimy dalej pełnić 
swoją pracę ugruntowania i rozbudowy naszej Oj- 
czyzny. Byliśmy pierwszymi żołnierzami Polski — 
dziś musimy stać w pierwszym rzędzie jej pracowni- 
ków. Musimy być przykładem dla innych, dla tych, 
których uczyliśmy niegdyś władać bronią, dła tych, 
których obecnie uczyć chcemy pracy, służby, ofiar- 
ności dla Państwa. Jeszcze dużo jest w Polsce do ro- 
boty. Jeszcze daleko do chwili, w której będziemy 
mogli sobie powiedzieć, że utrudzone nasze dłonie mo- 
ga stare sztandary w nowe przekazać ręce, Tych na- 
szych następców, tych nowych bojowników musimy 
sobie wychować. Musimy nauczyć wszystkich prawdy 
służby wielkiej idei, której nas uczył i do dziś dnia 
uczy Marszałek Piłsudski. 

Zewsząd słyszy się narzekania, że jest dziś w Poł- 
sce źle, że żyć jest trudno, że gnębi nas kryzys świato- 
wy, że nędza przez okna nasze zagląda. Nie nas stra- 
szyć ciężkiemi czasami, nas, którzy zawsze bardziej 
nad chłeb codzienny ceniliśmy sprawy wolności i ho- 
noru, nas, którzy pamiętamy gorsze od obecnych cza- 
sy, czasy niewoli, ucisku i hańby, bo te rzeczy lat temu 
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kilkanaście były przecież naszym chlebem powszed- 
nim. A przecież nie ugielismy sie wówezas, rąk w bez- 
nadziejności nie opuściliśmy, wprost przeciwnie, pod- 
jęliśmy wałkę z siłami przemożnemi i w walce tej na- 
Sze było zwycięstwo. 

Tembardziej potrafimy teraz, we własnem nie- 
podległem Państwie przezwyciężyć trudności chwili. 
Tembardziej potrafimy przetrwać, zbrojni w ofiarność 
Kmiciców, w upór i wytrwałość Kordeckich, w wiarę 
w duchową potęgę naszego narodu, mając żywo w pa- 
mięci dzieła już dokonane, walki trudniejsze, niż obec- 
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nie, a przecież zakończone zwycięstwem. 

Pragnąłbym, aby dzisiejsza uroczystość tu, 
w jednej z duchowych stolic Polski, tu, w Częstocho- 
wie święcona, uroczystość sztandarów naszej wolno- 
Sci, pobudziła serca, podniosła dusze, skupiła wysiłki 
w kierunku usilnej pracy nad tem, co stanowi nasze 
najwyższe wspólne dobro: 

Dobrem tem jest nasza Ojczyzna, krwią i znojem 
wywalczone własne Państwo, dla którego żadna ofia- 
ra nie jest zbyt mała! 


Pobudzić cały naród do czynu!... 


Przemówienie Ministra Gen. Dr. Stefana Hubickiego na Akademii 
w Częstochowie w dniu 20 września 1931 roku. 


Dzień święcenia trzech dzisiejszych uroczystości 
jest dniem symbolicznym. 

Uczcić dziś mamy tych, co w walkach o wolność 
Ojczyzny krew swoją przelewali i tego co w pokojo- 
wym trudzie wolność tę utrwalał i życiem trud ten 
przypłacił. 

Ofiary z życia nie mogą iść na marne. 


Co uczynimy dla jej utrwalenia? 

Czy praca, symbolem której była działalność I-go 
Prezydenta Polski jest nadal prowadzona? 

Gabrjel Narutowicz dał nam przykład, jak praw- 
dziwy europejczyk ujmować winien zagadnienie Pań- 
stwa, jego zadań i ocenę pracy indywidualnej jedno- 
stek sprawujących funkcje państwowe. 


Wręczenie poświęconych sztandarów Związku Legjonistów i P. O. W. w Częstochowie. 


Od prawej strony Min. Hubieki prezes Zarządu Głównego P. O. W.ze sztandarem Peowiaków, 
dalej na lewo prezes Związku Legj. w Częstochowie Kobyłecki wręcza sztandar chorążemu. 


Testament krwią pisany musi być wykonany. 

Inaczej pamięć tych, którym zawdzięczamy naj- 
droższe dobra nasze, bo wolność i możność pokojo- 
wej pracy — czcić będziemy słowami jedynie nie czy- 
nem. 

Zastanówmy się więc przez chwiłę, czy testament 
jaki nam zostawiono jest wykonany. 

Wolność zdobyta. 


Tak określił go serdeczny jego przyjaciel Marsza- 
łek Józef Piłsudski i określenie to jest najlepsze, ja- 
kie w skrócie charakteryzuje postać zmarłego. 

Nic dziwnego, że hasła, którym służył I-y Prezy- 
dent Polski, znajdujemy tak wyraźnie wypisane na 
sztandarach wszystkich Rządów Marsz. Piłsudskiego. 

Samodzielność Polski, jako najlepsza droga do 
utrwalenia Jej wolności. 
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Ugruntowanie tej samodzielności na samowystar- 
czalności gospodarczej. 

Równowaga wszystkich czynników, które nieza- 
leżność tę budują, oto hasła Rządów Marszałka. 

I hasła te w czyn się wcielają. 

Prawda, że po kiłku latach rozmachu, z jakim 
praca ta postępowała, nastąpił okres zwolnienia tem- 
pa. Lecz nie widzieć, że mimo wszelkich trudności 
idziemy wciąż naprzód w tych zasadniczych celach 
mogą ci, co sami nie sieją. Nie rozumieją, jak długo 
czekać trzeba na plon. 

Sytuacja, w jakiej znalazła się Polska w związku 
z katastrofą gospodarczą całego świata, nie mogła być 
lepsza. Mogła tylko być znacznie gorsza. 

Jeżeli nawet w państwach tak zagospodarowa- 
nych, jak Anglja, Stany Zjednoczone A. P. lub Niemcy, 
miljony bezrobotnych napróżno szuka pracy — nie 
mogła się tej klęsce ostać Polska. 

Chodzi tylko o to, w jakim stopniu się pod swem 
brzemieniem ugięła i czy potrafiła nawet w czasie kry- 
zysu samodzielność swą dalej pogłębiać. 

Na 1-e z tych pytań odpowiedź dać może porów- 
nanie z innemi państwami. Z porównania tego pań- 
stwo nasze wychodzi zwycięsko. 

Ani stan naszych finansów, ani stan rolnictwa, 
czy przemysłu, czy też stan zatrudnienia nie jest gor- 
szy, niż w innych państwach, znacznie od nas bogat- 
szych. Przeciwnie od wielu z nich jest lepszy. 

Na 2-e pytanie odpowiada fakt, że nawet straszli- 
wy krach Niemiec, państwa z którem nasze interesy 
gospodarcze tak silnie nas łączyły — nie pociągnął 
nas za sobą. 

Nie potrzebowaliśmy nawet w tym najkrytycz- 
niejszym momencie uciekać się do obcych o pomoc. 

Uniknęliśmy upokorzenia i wykorzystania naszej 
trudnej sytuacji dla podyktowania nam warunków, 
które na długie lata mogłyby przekreślić myśl o wszel- 
kiej samodzielności. 

I podnieśliśmy zaufanie do naszej gospodarki 
bardzo znacznie. 

Tem samem utorowaliśmy sobie drogę do natu- 
ralnej, zdrowej pomocy finansowej z zewnątrz, pomo- 
cy nie wyżebranej, lecz opartej na jednakowym intere- 
sie obu stron, bo dającej nieufnym dziś kapitałom, le- 
żącym bezczynnie w sferach, bezpieczny teren pracy. 

Wzmacniając zaufanie do nas, uzyskując możli- 
wości zdobycia podstaw finansowych dla wzmocnie- 
nia się naszego przemysłu, Rząd musi oczekiwać na 
polepszenie konjuktury dla bardziej intensywnych 
prac nad rozbudową naszej gospodarki. Lecz nie ocze- 
kuje bezczynnie. 

Chwila obecna może być wykorzystana dla uzdro- 
wienia wadliwych stron naszej dotychczasowej gospo- 
darki, bo dziś dopiero, właśnie w trudnej sytuacji, 
ujawniły się one w całej pełni. 

„To też oczyszczanie przemysłu z metod przedwo- 
jennych, dostosowywanie go do nowych warunków 
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pracy, uczynienie go bardziej elastycznym i zdolniej- 
szym do przetrwania okresów niepomyślnych jest za- 
daniem, które spełnia Rząd obecny. 

Lecz im cięższa jest choroba, tem ostrożniej sto- 
sować należy lekarstwa. 

Gwałtowna interwencja, zbyt radykalne posunię- 
cia — miast uzdrowić naszą gospodarkę, mogą ją zu- 
pełnie zrujnować. 

Podtrzymywanie warsztatów pracy, reorganizu- 
jąc je konsekwentnie, stopniowo jest najwłaściwszą 
drogą do wyjścia z kryzysu bez ryzyka narażenia Pań- 
stwa na większe jeszcze wstrząsy. 

Czy jednak w trosce o warsztaty Rząd zapomina 
o tych co przy nich pracują? 

Z czystem sumieniem powiedzieć mogę, że zrobio- 
no w tym kierunku wszystko, co w danych warunkach 
było możliwe. 

Akcja obrony bytu robotniczego — płac robotni- 
czych była i jest nadal prowadzona tak konsekwentnie 
jak tylko pozwala na nią wytrzymałość samych war- 
sztatów pracy. 

Dla tych, którzy utracili już te warsztaty, Rząd 
czyni również wszystko, co wolno uczynić jest bez 
zachwiania budżetu Państwa. 

Wykorzystano też wszystkie środki mieszczące 
się w granicach ustawodawstwa obowiązującego. 
A więc np.: Rozdział zamówień rządowych czyniono 
ściśle pod znakiem możności zatrudnienia jak naj- 
większej ilości pracowników. 

Skraca się do koniecznego minimum nadliczbowe 
godziny pracy. 

Obostrzono nadzór nad zatrudnieniem małolet- 
nich i kobiet. 

'Tam zaś, gdzie dotychczasowe ustawy nie pozwa- 
laly na bardziej radykalne środki — przygotowano 
szereg nowych ustaw, które podczas najbliższej sesji 
przedłożone będą ciałom ustawodawczym. 

Wreszcie dla tych wypadków, gdzie środki mate- 
rjalne Rządu nie wystarczą — odwołano się do bez- 
pośredniej pomocy społeczeństwa z apelem o ofiar- 
ność w kierunku sprawiedliwego rozdziału pracy 
i udzielenia doraźnej pomocy tym tak licznym rze- 
szom, które już przez dłuższy czas były pozbawione 
pracy i nie prędko liczyć mogą na jej otrzymanie. 

Utworzony w tym cełu Komitet ma ześrodkować 
pomoc społeczną. 

Udział w jego pracach obowiązuje każdego, komu 
droższe jest Państwo od zawiedzonej ambicji i efek- 
townej a bezpłodnej krytyki. 

W chwilach podobnie ciężkich, jak te, jakie obec- 
nie przeżywamy, nie wolno nikomu być biernym wi- 
dzem. 

Nie chodzi tu o podział odpowiedzialności — cho- 
dzi o sprawiedliwy podział pracy. 

Rządy Marszałka Piłsudskiego dowiodły już nie- 
jednokrotnie, że odpowiedzialności się nie lekaja 
i umieją ją brać na siebie. 
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I w danym wypadku, Rząd nie opuści żadnej swej 
placówki. 


Pragnie tylko wzmocnić aparat wykonawczy 
czynnikiem społecznym. 

Pragnie pobudzić cały Naród do czynu, który jest 
dla wszystkich bezwzględnym obowiązkiem. 


Nadchodząca zima wymaga od nas ciężkich ofiar. 
Będzie ona nowym probierzem sił Narodu. Z próby tej 
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wyjść musimy zwycięsko, jak wyszliśmy już z tylu 
innych. 

Ale nie wolno nam osłabiać ducha defetyzmem. 

Walka, jaką dziś toczymy, wymaga takiej samej 
tężyzny i wiary w zwycięstwo, jak orężna walka o nie- 
podległość. 

Rząd z całym spokojem pracuje nad lepszą przy- 
szłością gospodarczą Polski, bo w przyszłość tę, głę- 
boko wierzy. 


PŁOWCE — PRZESTROGĄ DLA NIEMIEC. 


(1331 — 27. IX. — 1931). 


Sześćset lat temu, dnia 27 września 1331 r., starły 
się na polach wsi Płowce pod Brześciem Kujawskim 
wojska polsko-krzyżackie, 

Rycerski, uporczywy w swoich dążeniach w kie- 
runku scalenia państwa, zaciekły, gdy szło o pora- 
chunki z wrogami zewnętrznemi, król Władysław Ło- 
kietek szedł za cofającymi się z pod Kalisza krzyża- 
kami trop w trop, dbając, by długo popamiętali swój 
niefortunny najazd. 

Uderzył na jedną z kolumn, w chwili, kiedy hufce 
krzyżackie, rozdzielone przestrzenią kilku kiłometrów 
na dwie części, nie mogły stawić jednolitego oporu. 
Zaatakowana kolumna została rozbita, dowodzący nią 
wielki komtur Dietrich von Altenburg wraz z tłumem 
rycerstwa zakonnego został wzięty w niewolę. 
W chwili, gdy po zwycięstwie rozluźniły się węzły po- 
rządku w obozie polskim, nadciągnęła, zawiadomiona 
o klęsce współbraci, druga kolumna niemiecka. Na- 
głe uderzenie krzyżaków wprowadziło zamieszanie 
w szyki polskie. Utracono część zdobyczy i opuszczo- 
no pole walki, aby po uporządkowaniu jeszcze raz 
zmierzyć się z niemcami. Ci jednak, nie czekając na 
rozstrzygnięcie, woleli rozpocząć szybki odwrót ku 
Toruniowi i zrezygnować z podboju Kujaw, a: zatem 
z głównego celu najazdu. Nierozegrana taktycznie, 
bitwa pod Płowcami dała Polsce poważny sukces 
strategiczny, polegający na zmuszeniu nieprzyjaciela 
do porzucenia jego planów i zaprzestania działań wo- 
jennych. 

Bitwa pod Płowcami była jednocześnie olbrzymią 
zdobyczą moralną. Po raz pierwszy została w jej toku 
zachwiana niewzruszona dotychczas potęga Zakonu. 
Od tej pory białe płaszcze krzyżackie straciły tak sta- 
rannie pielęgnowaną na germańskim zachodzie aure- 
olę nieśmiertelności. W umysłach polskich zaczną się 
budzić ambitne plany dosiegniecia straszliwego wroga 
w jego siedzibie, plany oswobodzenia słowiańskiego 
Pomorza. W atmosferze tych pomysłów, między in- 
nemi, zrodzi się idea unji polsko-litewskiej, której 


realizacja zapoczątkuje wielkomocarstwową politykę 
i rolę Polski. Płowce stały się wstępem do Grunwal- 
du, najmądrzejszego, a najnierozsądniej niewyzyska- 
nego zwycięstwa w dziejach dawnej Rzeczypospolitej. 

Na tory, które za Jadwigi miały doprowadzić do 
zwycięstwa idei współdziałania polsko-litewskiego, 
usiłował wkroczyć już król Łokietek. W jego małej 
postaci żarzyły się płomienie dalekosiężnych planów. 
On to pierwszy pokumał się z pogańską Lilwą, zawią- 
zując za pośrednictwem Kazimierza i Aldony węzły 
rodzinne z Gedyminem. To zbliżenie ulżyło mu nie- 
raz w jego walkach z Brandenburgją i z Czechami, 
w jego wewnętrznych wysiłkach scaleniowych. Przy- 
czyniło się także do osłabienia Zakonu, wpływając po- 
średnio na pomyślny w całokształcie wynik rozprawy 
plowieckiej. 

I jeszcze jedno spostrzeżenie historyczne. Plowce, 
a później Grunwald, to wydarzenia, w których bez- 
pośrednia, w otwartej przyłbicy występująca zabor- 
czość niemiecka została odparta krwawo i z wielkie- 
mi dla fali germańskiej stratami. Zdobycze terytorjal- 
ne Prus w Polsce w wieku XVIII. i początkach XIX. 
nie były wynikiem ich zwycięstw orężnych, przypa- 
dły im raczej w udziale na skutek podbojów rosyj- 
skich. Historja Niemiec w stosunku do Polski nie mo- 
Ze się poszczycić sławą wielkich triumfów rycerskich. 
przepleciona jest raczej wieloma datami klęsk, poni- 
żeń i upokorzeń. 

Te wspomnienia, a cisną się one ze szczególną 
wyrazistością w 600 lat po zaszczytnej dla oręża pol- 
skiego rozprawie płowieckiej powinny stanowić zna- 
czące memento dla tych umysłów niemieckich, w któ- 
rych nurtują zaborcze i rewizjonistyczne pomysły 
przeciwpolskie. Ani ogólna sytuacja Polski, ani jej 
siły wewnętrzne nie przypominają dzisiaj w niczem 
tego, co było w końcu XVIII. wieku. Jesteśmy siłą 
ducha bardziej zbliżeni do narodu Płowiec i Grun- 
waldu, niż do narodu epoki rozbiorów. 
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syluacja gospodarcza w Polsce i praca Rządu. 


Przemówienie Premjera Al. Prystora dnia 1 października b. r. na ofwarciu nowej 
sesji scjmowej. 


We wstępie Premjer scharakteryzował przesi- 
leni szalejące w całym świecie, którego kryzys 
w Polsce jest tylko jednym z epizodów i to stosunko- 
wo łagodniejszym, niż gdzieindziej. Szczegółowo 
przeprowadził porównanie z trzema państwami, 
w których ten kryzys ostro wystąpił, a mianowicie 
z Anglją, Stanami Zjedn. i Niemcami. Jeśli sięgniemy 
do dziedziny produkcji — powiedział — i przyjmie- 
my produkcję w tych krajach w r. 1928 za 100, to 
będziemy mogli stwierdzić, że produkcja ta w Stanach 
Zjednoczonych na skutek kryzysu okazała się niż- 
szą: — w czwartym kwartale 1929 r. o 10 punktów, 
w czwartym kwartale 1930 r. o 18 pnktów, w czasie 
zaś od pierwszego kwartału 1929 r. do drugiego kwar- 
tału 1931 r. włącznie o całe 30 punktów. W ciągu tych 
samych 2 i pół lat ogólny wskaźnik produkcji 
w Wielkiej Brylanji obniżył się o 23 punkty, Niemiec 
o 25 punktów. — Produkcja Polski w porównaniu 
z temi krajami wykazuje prawie identyczne cyfry, 
mianowicie: obniżenie o 29 punktów w ciągu ubie- 
głych dwóch i pół lal kryzysu. 

Są to jednak cyfry zbyt ogólne, abstrakcyjne. Nie 
dają one również obrazu dla poszczególnych dziedzin 
życia gospodarczego, w których głębokość i zasięg 
przeżywanego kryzysu odzwierciadla się jeszcze do- 
bitniej. 

Weźmy np. wydobycie węgła kamiennego i pro- 
dukcję stali. Jeżeli przyjmiemy w swych porówna- 
niach te same podstawy, co przy produkcji ogólnej, 
to będziemy mogli stwierdzić, że w ciągu ostatnich 
dwóch i pół lat wydobycie węgla kamiennego w Sta- 
nach Zjednoczonych spadło o 32 punkty, w Wielkiej 
Brytanji o 23 punkty, w Niemczech o 31 punktów, 
w Polsce zaś o 34 punkty. Jak widzimy, cyfry te, jeśli 
chodzi o Stany Zjednoczone, Niemcy i Polskę niewiele 
się od siebie różnią. 

Większe różnice, zresztą na naszą korzyść, mo- 
żemy zaobserwować w produkcji stali. W ciągu ostat- 
nich dwóch i pół lat spadła ona w Polsce o 33 punkty, 
w Wielkiej Brytanji o 47 punktów, w Niemczech zaś 
i Stanach Zjednoczonych o 56 1 57 punktów. 


Te ostatnie cyfry dają nam miarę ogromu lych 
strat, które gospodarka narodowa poniosła naskutek 
kryzysu w różnych krajach. Gdybyśmy chcieli o stra- 
tach tych sądzić na podstawie spadku wytwórczości 
stali, to byśmy musieli powiedzieć, że przemysł wy- 
żej cytowanych krajów w ciągu ostatnich dwóch i pół 
lat stracił połowę swojej dochodowości. 

W rzeczywistości skulki są jednak jeszcze dalej 
idące. Dochodowość bowiem zakładu spada w tempie 
bez porównania szybszem, niż jego wytwórczość, 
przechodząc w deficyt już przy mniej znacznym spad- 
ku wytwórczości. 

Ta okoliczność właśnie jest przyczyną, że spadek 
wytwórczości o 20 lub 30 punktów powoduje straty 
i ogólne załamanie się organizmu gospodarczego. 

Jakież skutki przyniósł ze sobą kryzys dla sfer 
pracowniczych i robotniczych? 

Rozmiary bezrobocia w Polsce wynoszą ponad 
ćwierć miljona osób, w Wielkiej Brytanji sięgają 2 
miljonów 800 tysięcy osób, w Niemczech — 4 miljo- 
ny 600 osób, zaś w Slanach Zjednoczonych przekra- 
czają 6 miljonów osób. 

Przyjmując wyżej przytoczone liczby bezrobol- 
nych za podstawę obliczenia, a średni tygodniowy za- 
robek robotnika w przemyśle u nas na 35 zł.. w Niem- 
czech na 31 marek, w Wielkiej Brytanji na 30 szylin- 
gów i w Stanach Zjednoczonych na 30 dolarów, otrzy- 
mamy, że na skutek bezrobocia klasa robotnicza 
w Polsce traci 35 milj. złotych miesięcznie, w Wiel- 
kiej Brytanji 968 miljony złotych 
w Niemczech 1 miljard 200 mujonów złotych mie- 
sięcznie i wreszcie w Stanach Zjednoczonych kolo- 
sałną sumę 6 i pół miljarda złotych miesięcznie. 

Sumy te nie obejmują jeszcze wszystkich strat, 
na jakie kryzys gospodarczy naraża rzesze pracowni- 
cze i robotnicze. Jeśli chodzi o porównanie z czasami 
dobrej konjunktury. Należy do tego dodać tendencje 
do zmiany pracownika droższego tańszym, mezczy- 
zny — kobietą, dorosłego — młodocianym i t. d. 


miesięcznie, 


W tem miejscu wskazał Premjer na wiel- 


kie wstrząsy finansowe i bankowe, jakie kryzys w ca- 
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łym świecie wywołał — a zwłaszcza na zjawienie się 
olbrzymiej rzeszy „bezrobotnych“, dorównującej swą 
wielkością ludności niejednego państwa średniego. 


Stanowisko naszego rządu. 


Jakiemiż rząd nasz ma się wobec kryzysu kie- 
rować tendencjami? Premjer odpowiada na to pyta- 
nie w następujący sposób: 

Z punktu widzenia walki z kryzysem istnieją 
dwa bardzo ważne punkty styczności naszego orga- 
nizmu gospodarczego z organizmem gospodarczym 
świata — finanse i syluacja w rolnictwie. Oczywiście 
nie chcę przez lo powiedzieć, że inne punkty stycz- 
ności są błahe, bez znaczenia. Bynajmniej. Lecz, wy- 
mienia jące finanse, chcę przez to podkreślić, że uchro- 
nienie naszego aparatu finansowego od wstrząsów, 
które przebiegają z jednego na drugi kraj Europy, 
gwarantuje nam sprawną obsługę życia gospodarcze- 
go, stałą i pewną walutę, własne i cudze zaufanie do 
odporności naszego życia na wszystkie wstrząsy, 
a więc wytwarza szereg podstawowych warunków 
powodzenia w walce z kryzysem. 

Inne znaczenie posiada rolnictwo. Oderwanie na- 
szego rolnictwa od kryzysu światowego, winno dać 
nam w wyniku ożywienie na wszystkich odcinkach 
działalności gospodarczej, a więc podważyć kryzys 
gospodarczy u samych jego podstaw. 


Utrzymanie równowagi budżetu. 


Ustawa skarbowa z dnia 21 marca 1931 r. na rok 
budżetowy 1931-32 ustaliła wydatki na sumę 2,865,880 
tys. zł, dochody na sumę 2,866.711 tys. zł. Jednakże 
wyniki budżetowe 1930-31 roku, jak również pierw- 
sze miesiące bieżącego roku gospodarczego wykazały, 
że wykonanie budżetu w tej wysokości nie jest możli- 
wem. Sytuacja ta skłoniła rząd do pójścia na drogę 
daleko idących oszczędności oraz do wysiłków w kie- 
runku podniesienia istniejących pozycyj dochodo- 
wych, bądź też wyszukania nowych źródeł dochodu 
w tych wypadkach, w których to ze względów gospo- 
darczych jest możliwe do przeprowadzenia. 

Drogą kompresji wydatków, zarówno osobo- 
wych, jak i rzeczowo-administracyjnych oraz inwe- 
stycyjnych, został budżet tegoroczny obniżony o su- 
me zgórą 400 miljonów zł. Należy jednak mieć na 
uwadze, że wydatki na pomoc dla bezrobotnych 
wzrosną prawdopodobnie poważnie ponad przewidy- 
waną w budżecie sumę. Mimo to wydatki tegoroczne 
zamkną się w sumie poniżej 2,5 miljarda złotych. 

W tem miejscu premjer Prystor omówił bliżej 
oszczędności wprowadzone na wiosnę w pensjach 
urzędniczych oraz zahamowanie przyjmowania no- 
wych i awansowania dawnych urzędników. Heroicz- 
ne te środki sprawiły, że deficyty budżetowe zaczęły 
maleć. 

Wynosiły one: w kwietniu 21,1 milj. zł., w maju 


12,1 milj. zł, w czerwcu 43,6 milj. zł, w lipcu 25,4 
milj. zł. i w sierpniu 13,4 milj. zł. 

Wysokość deficytu czerwcowego jest najlepszym 
wskaźnikiem, że ostatnie zarządzenia oszczędnościo- 
we przedsięwziął rząd w samą porę. Zwrot ten jest 
tembardziej znamienny, że ujawnił się on w miesią- 
cach, które normałnie dają najniższe wpływu w ciągu 
roku. Przy rozważaniu kształtowania się sytuacji bu- 
dżetowej w ostatnich miesiącach i wyciąganiu wnio- 
sków na przyszłość, trzeba to właśnie mieć na uwa- 
dze, Ponieważ zaś należy liczyć się z pewnem zwięk- 
szeniem wpływów na jesień, przeto sytuacja budżeto- 
wa w dalszych miesiącach r. b. ulegnie poprawie. 

Zarządzenia te pozwoliły jednocześnie naszemu 
aparatowi finansowemu nietylko spełniać w sposób 
normalny swoje zadania w stosunku do zapotrzebo- 
wah życia gospodarczego, lecz i wytrzymać nacisk 
wstrząsów, jakie nawiedziły naszych bliższych i dal- 
szych sąsiadów europejskich. 

Tu zestawił premjer Prystor odpowiednie fakta, 
odnoszące się do działalności polskich banków i do- 
dał: Wśród powszechnych wstrząsów i wahań, złoty 
polski żadnym wahaniom nie podległ i że krótkotrwa- 
ła haussa na banknoty dolarowe w lipcu r. b. zała- 
mała się całkowicie, przynosząc dotkliwe straty tym, 
którzy w niej brali udział. 


Pomoc dla rolnictwa. 


Rolnietwo — wedle wywodów premjera — jest 
fundamentem całego polskiego gospodarstwa i dla- 
tego należała mu się ze strony rządu szezególna po- 
moc. Premjer zestawił fakta świadczące, że rząd po- 
czuwał się do tego obowiązku. Przedewszystkiem do- 
stosował organizację zbytu zboża no nowych warun- 
ków. 

Na miejsce międzyministerjalnej komisji do spraw 
zakupów rezerw zbożowych utworzono Państwowe 
Zakłady Przemysłowo-Zbożowe, których zadaniem 
prócz skupu zboża na rezerwę, stało się również do- 
ciąganie cen wewnętrznych do parytetu eksportowe- 
go w ten sposób, by premja wywozowa szła na ko- 
rzyść rolnictwa. Ze cel ten został osiągnięty, świadczy 
fakt, że cena żyta w Polsce w ostatnim okresie 1930- 
1931 roku utrzymywała się o około 8 zł. wyżej od 
ceny żyta amerykańskiego, rosyjskiego i naddunaj- 
skiego na głównych rynkach zbytu. Zyskaliśmy we- 
wnątrz kraju nietylko pełną premję wywozową, lecz 
nadto około 2 zł. na kwintału zagranicą więcej dzięki 
skoncentrowaniu podaży eksportowej. 

W praktyce organizacja zbytu na eksport oka- 
zała się celową, gdyż w przeciwieństwie do stosunków 
porzednich, kiedy za żyto polskie płacono zagranicą 
o 1 guldena holenderskiego za 100 kg. taniej, niż za 
żyto innego pochodzenia, od chwili zorganizowania 
naszego eksportu różnica ta przesunęła się na naszą 
korzyść. 
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Równorzędnie z zarządzeniami natury organiza- 
cyjnej i finansowej zastosowano środki kredytowe, 
mające bezpośrednio wpłynąć na stosunki rynkowe. 

Mam na myśli kredyty zastawowe, zapoczatko- 
wane w 1929 r., rozszerzone do 55,4 milj. zł., w 1930 
roku i rozbudowywane obecnie. Wiążą one poważne 
ilości zboża wewnątrz kraju, rozkładając podaż do 
końca sezonu. 

Stwierdzić można, że zarządzenia wspomniane 
pozwoliły całkowicie osiągnąć główny cel. 


Stosunek względem przemysłu i handlu. 


Rząd dąży również do ożywienia obu powyższych 
gałęzi. Dąży do lego najprzód przez uruchomienie ro- 
bót publicznych. — W budżecie 1931-32 wyasygno- 
wał z wielkim wysiłkiem około 300 milj. zł. na inwe- 
stycje budowlane, drogowe, kolejowe, meljoracyjne 
etc. — zdając sobie dokładnie sprawę, iż zwłaszcza 
inwestycje budowlane mają kluczowe znaczenie dla 
sytuacji w przemyśle. 

Uzyskał też pożyczki zagraniczne na ten cel (ko- 
lej Bałtyk — Śląsk) — oraz przygotowuje ustawę 
w sprawie usprawnienia budownictwa mieszkanio- 
wego (także drewnianego). 

Dopomaga też rząd do uporządkowania organi- 
zacyj przemysłowych. — Premjer wskazał na udział 
naszego przemysłu w międzynarodowym komitecie 
cukrowniczym, na organizację eksportu drzewa itp. 
fakta. 

Dotknął też kwestji naszego stosunku do wymia- 
ny międzypaństwowej, wskazując, że nie robiliśmy 
dotąd trudności takiej wymianie, ale że to może ulec 
zmianie, 

My ze swej strony nie mamy powodu do auto- 
matycznego trwania przy jakiejś doktrynie z chwilą, 
gdy pomiędzy tą doktryną a życiem zaczyna się wy- 
twarzać rozbieżność. Pragniemy i dążymy do zreali- 
zowania najszerzej ujętej współpracy międzynarodo- 
wej. Jeżeli jednak w stosunkach międzynarodowych 
rozwijać się zaczną i umacniać systemy sprzeczne 
z dotychezasowemi zasadami, to rząd polski, zdając 
sobie sprawę z tego, że jego polityka gospodarcza 
musi stać na straży interesu gospodarstwa narodo- 
wego i walczyć o ten interes w takich warunkach, 
jakie się w systemie międzynarodowym kształtują 
będzie musiał doslosować swą politykę do warunków 
zmienionych. 

Rząd zdaje sobie sprawę z tego, że pomoc okazy- 
wana bezrobotnym w ramach dotychczasowych, mimo 
wielkich ofiar skarbu, nie jest wystarczająca w slo- 
sunku do rozmiarów klęski. Ofiary skarbu dotychcza- 
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sowe były istotnie wielkie. Ogółem na cele pomocy 
bezrobotnym poszło z funduszów skarbowych dotych- 
czas 86 i pół milj. zł. Jest to suma, której ze względu 
na budżet przekroczyć nie można było. 

Aby dopomóc bezrobotnym, rząd chwycił się też 
całego szeregu nadzwyczajnych środków. Wprowa- 
dził na ten cel dopłaty do biletów kolejowych, kwi- 
tów bagażowych i przesyłek wagonowych. Przygoto- 
wuje nadto na ten cel ustawę o nadzwyczajnym do- 
datku do państwowego podatku dochodowego, z któ- 
rego część wpływów przeznaczona zostanie na zasi- 
lenie specjalnej pomocy dla bezrobotnych; projekt 
ustawy o uiszczaniu zaległych podatków bezpośred- 
nich w naturze, skąd uzyskane środki przeznaczone 
zostaną w całości na pomoc dla bezrobocia, oraz pro- 
jekt ustawy o zwolnieniu od podatku cukru, który 
przekazanyby został na cele tej pomocy, a w szcze- 
gólności na dożywianie dzieci. 

Również w związku z zahamowaniem klęski bez- 
robocia stoją dalsze projekty ustaw, dotyczące czasu 
pracy oraz pracy młodocianych. Premjer apeluje do 
t. zw. sfer gospodarczych, aby dopomogły do wprowa- 
dzenia tych środków w życie, gdyż inaczej weszłyby 
w ostry konflikt z rządem. I tak najprzód rząd wnosi 
ustawę o podniesieniu sankcyj karnych za narusze- 
nie przepisów o czasie pracy. Jest rzeczą niedopusz- 
czalną, ażeby w okresie, kiedy setki tysięcy ludzi pra- 
cy poszukuje, nielegalne przedłużanie czasu pracy 
tych, co zatrudnienie posiadają, pozbawiło źródeł 
utrzymania innych pragnących pracować. 

Rząd posiada pełnomocnictwa, na mocy których, 
kiedy ku temu zaistnieją islotne potrzeby, wydaje ze- 
zwolenia na przedłużenie czasu pracy. W żadnym 
jednak razie nie może tolerować, aby każdy dyrektor 
zakładu przemysłowego sam dla siebie decydował 
o tych istotnych potrzebach. 

Rząd pragnie też ograniczyć pracę młodocianych. 
W okresach kryzysu gospodarczego wzmacniają się 
tendencje do korzystania z pracy młodocianych. 
Mają one to samo źródło co naruszanie przepisów 
o czasie pracy, a w skutkach swoich prowadzą rów- 
nież do nadmiernego rozrostu bezrobocia, że tak jest, 
świadczy o tem fakt, że w niektórych zawodach 
istnieje liczba uczniów równająca się liczbie czelad- 
ników, a nawet przekraczająca ich liczbę. Projekt rzą- 
dowy nowelizuje przepisy o pracy młodocianych, 
a nadto wprowadza zakaz pracy bezpłatnej i dopłat- 
nej. Jeżeli właściciel zakładu, w którym pracuje uczeń 
zatrudnić produktywnie tego ucznia w czasie nauki 
nie może, to wogóle nie nadaje się na „nauczyciela“, 
a więc nie powinien ucznia przyjmować. 
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Jasne punkty na tle trudności. 


Wydarzenia, jakie w ostatnich tygodniach 
wstrząsnęły życiem gospodarczem Niemiec i Anglii, 
dwóch największych państw zachodu Europy, rzuciły 
nowe światło na obecną sytuację ekonomiczną $wia- 
ta. Jeszcze w okresie niedawnej dyskusji nad planem 
amerykańskiego Prezydenta Hoovera, zmierzającym 
do odroczenia płatności międzynarodowych długów 
wojennych i stworzenia warunków dla szerszej fluk- 
tuacji kapitałów, nikt nie spodziewał się, że przesy- 
cona potężniejącemi z dnia na dzień trudnościami 
atmosfera Niemiec wyładuje się w formie powszech- 
nego w tem państwie krachu bankowego, który jesz- 
cze bardziej utrudni i skomplikuje egzystencję nie- 
tylko tego kraju, ale i wszystkich państw innych. 

Nie będziemy tutaj omawiali dostatecznie już 
znanych wydarzeń niemieckich, które były niczem in- 
nem, jak tylko konsekwencją rozrzutnej gospodarki 
rządu Rzeszy, uchylaniem się Niemców od spłaty zo- 
bowiązań, nałożonych na nich w wyniku przegranej 
wojny, oraz rezultatem ciągłego pobrzękiwania sza- 
belką, marzeniach o „rewizji granie, o jakiejś nowej 
wojnie odwetowej, czemu niejednokrotnie dawały wy- 
raz liczne manifestacje hitlerowców, stallhelmowców 
i kawalerzystów b. pamięci kajzera Wilhelma, orga- 
nizowane nad polską granicą. Zabawa ta musiała się 
skończyć smutnie. W następstwie niedawnego krachu 
bankowego stan gospodarki i finansów niemieckich 
przedstawia się ponuro. Dał temu wyraz w dniu 16 
sierpnia dr. Dietrich, minister finansów Rzeszy, który 
w przemówieniu swem wygłoszonem na kongresie 
niemieckiej partji państwowej oświadczył między in- 
nemi, że zagranica w ciągu ostatnich tygodni wycofa- 
ła z Niemiec kredytów krótkoterminowych na sumę 
3—4 miljardów marek, co stanowi około 40%, ogółu 
pożyczek krótkoterminowych, zaangażowanych 
w Niemczech przed krachem bankowym. 

Jednocześnie z trudnościami finansowemi, wzra- 
stają w Niemczech trudności gospodarcze. Bezrobocie 
rośnie z dnia na dzień i tegorocznej zimy znacznie 
pewnie przekroczy 5 miljonów osób bez pracy. We 
wspomnianej swej mowie minister Dietrich zaznaczył, 
że budżet Rzeszy w r. b. zmniejszono o 500 milj. mk., 
gdy tymczasem wydatki skarbu na fundusz walki 
z bezrobociem wzrosły równocześnie o 840 milj. ma- 
rek. 


Nie przebrzmiało jeszcze echo katastrofy niemiec- 
kiej, gdy opinja publiczna świata wstrząśnięta została 
alarmującemi wiadomościami, napływającemi z An- 
glji, z kraju, który — wydawało się — stoi na nie- 
wzruszonych podstawach finansowych i gospodar- 
czych. Anglja przeżywa dziś dni krytyczne. Koniec lip- 
ca przyniósł Anglikom duże trudności finansowe, któ- 
re poważnie zachwiały brytyjską walutą. Wprawdzie 
udzielona Anglji przez Francję i Stany Zjednoczone 
duża pożyczka, wynosząca 50 milj. funtów szterlin- 


gów (w przeliczeniu na naszą walutę przeszło 2 miljar- 
dy 150 miljonów złotych!) dała znaczną ulgę, ale by- 
najmniej nie usunęła widma dalszych wstrząśnień go- 
spodarczych w tym kraju, obciążonym 2.700 tysięczną 
armją bezrobotnych, oraz rosnącemi stale deficytami 
budżetowemi. 

O tem, że sytuacja gospodarcza Anglji musi być 
ciężką, świadczy najlepiej odezwa, ogłoszona niedaw- 
no przez Mac Donalda do narodu angielskiego, z we- 
zwaniem, aby w obecnem przesileniu nie tracił ner- 
wów. „Musimy wytrzymać — pisze premjer rządu 
brytyjskiego. „Nie słuchajcie alarmujących wiadomo- 
ści. W gruncie rzeczy kraj jest zdrowy. Nasze trudno- 
ści są skutkiem złego położenia gospodarczego Świata 
i nie znaczą, że tylko Anglja znajduje się w trudnem 
położeniu. Pogłoski, że się nic nie robi są nieprawdzi- 
we. Rząd przystąpił wszystkiemi środkami do pracy”. 
W dalszym ciągu odezwa stwierdza, że w parze ze 
zmniejszonym dochodem narodowym musi iść 
zmniejszenie wydatków, a więc oszczędność w wyda- 
waniu pieniędzy państwowych“. Niejedna tylko war- 
stwa ma być przez te oszczędności dotknięta, lecz 
wszyscy, aby pomóc krajowi w uciążliwem położeniu 
gospodarezem”. 

Te dwa obrazki dzisiejszego położenia Niemiec 
i Anglji, oraz te dwa głosy wybitnych mężów slanu, są 
niezwykle ważnemi elementami dla zrozumienia 
obecnej sytuacji i naszego kraju. Czy życie w Polsce 
może płynąć pogodnie i beztrosko, gdy chwieją się 
największe potęgi finansowe i gospodarcze świata? 
Jeżeli wszystkie państwa, broniąc swych gospodarstw 
przed skutkami kryzysu, żądają dziś daleko idących 
ofiar i wyrzeczeń od swych obywateli, czyż można się 
dziwić, że tych samych ofiar wymaga również Polska 
od poszczególnych warstw swojej ludności? 

Gdy z tej szerokiej, światowej perspektywy, spoj- 
rzymy na nasze stosunki wewnętrzne, w nalezytem 
świetle stają wszystkie te płytkie i demagogiczne ar- 
gumenty, które całą odpowiedzialność za przykre 
i niepomyślne przejawy naszej rzeczywistości starają 
się złożyć na rząd, na pewną grupę ludzi, na jakiś 
obóz polityczny. Wielu z naszych obywateli nie zdaje 
sobie zupełnie sprawy, ile mozolnej pracy, ile heroicz- 
nych wysiłków trzeba dziś wkładać już nie w kierun- 
ku poprawy sytuacji, wzrostu dobrobytu, czy wzrostu 
zarobków, ale w kierunku utrzymania się na po- 
wierzchni życia, poprostu wytrwania wśród splotu 
otaczających nas trudności i to wytrwania w ten spo- 
sób, abyśmy mogli wyjść zwycięsko z dzisiejszej opre- 
sji i z nieumniejszoną zdolnością do dalszej pracy 
i rozwoju, wtedy, gdy trudności obecne przeminą. 

Gdy czyta się ostatnią odezwę rządu angielskiego, 
ma się wrażenie, że chodzi tu o stosunki polskie. Prze- 
cież i u nas szerzy się nieuzasadnione pogłoski, że 
rząd nic nie robi, że tylko w Polsce jest źle, że tyłko 
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w Polsce jest bezrobocie. „Nie słuchajcie tych alarmu- 
jących wiadomości“ — woła premjer angielski. — 
Musimy wytrwać. W gruncie rzeczy kraj jest zdrowy. 
Nasze trudności są skutkiem złego położenia gospo- 
darczego świata“... 

Czy można do tego coś dodać, jeśli chodzi o Pol- 
skę! I my musimy wytrwać. I my wiemy, że nasz kraj 
jest zdrowy, a tylko wskutek wciągnięcia go w wir 
ogólnoświatowej zawieruchy ekonomicznej znalazł się 
w położeniu trudnem. 

Wytrwać — to nie oznacza jednak siedzieć z za- 
łożonymi rękoma, ale to znaczy: — umieć zdobyć się 
na ogromny, heroiczny wysiłek czynów i ofiar, to 
umieć zachować rozwagę wobec otaczających nas 
trudności i przykrości życia, to znaczy wiedzieć, że 
obok nas odbywa się w poszczególnych państwach 
taki sam wysiłek wytrwania, do czasu, gdy wreszcie 
jakieś rozwiązanie nastąpi. Niema zaś takiego splotu, 
który nie mógłby być prędzej czy później rozwiązany. 
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Świadomość dzisiejszych trudności i położenia 
gospodarczego kraju na tle sytuacji międzynarodowej 
nie powinna zniechęcać, ale przeciwnie, dodać każde- 
mu sił do pracy na wszystkich stanowiskach, szczegól- 
nie zaś na stanowiskach pracy publicznej. Musimy 
organizować zwarty front tej pracy i zarazem front 
obrony kraju przed zwątpieniem i niewiarą we własne 
siły. 

Pomyślne, spokojne przetrzymanie przez Polskę 
tych niedawnych pełnych napięcia w całej Europie 
dni krachu bankowego w Niemczech, które wzmogło 
ogromnie powagę i prestige Polski w oczach całego 
świata, powinno nam dodać otuchy i sił. Dało nam 
ono bowiem naprawdę kapitał zaufania zagranicy 
i naszego własnego w siły nasze i przyszłość. Kapitał 
ten ma wszelkie dla nas znaczenie i stanowić będzie 
poważne oparcie dla dalszej pracy nad przetrwaniem 
nowych trudności, które przyjść mogą. 


Dewaluacja funta szterlinga. 


Ustawą z dnia 21 września parlament angielski 
zawiesił wymienialność funta szterlingów na złolo, 
wchodząc tem samem na drogę dewaluacji (spadku 
wartości pieniądza). Najistotniejszą przyczyną tego 
posunięcia był ogromny odpływ złota z Banku Angiel- 
skiego w ostatnich paru tygodniach. Anglja jest kra- 
jem dłużniczym w dziedzinie kredytów krótkotermi- 
nowych. Krach bankowy w Niemczech, pociągający 
za sobą zwiększenie nieufności finansjery międzyna- 
rodowej i zwiększenie obawy o kapitały, ulokowane 
zagranicą, wywarł przedewszystkiem swój ujemny 
wpływ na Anglje, ze wzgledu na jej dość ścisłe zwią- 
zanie finansowe z Niemcami, oraz z uwagi na ujaw- 
nione już wówczas wewnętrzne trudności gospodarcze 
i polityczne królestwa brytyjskiego. 

Gwałtowne wycofywanie kredytów i kapitałów 
z Anglji przyniosło w konsekwencji ubytek z Banku 
Angielskiego złota na przeszło 200.000.000 funtów 
szterlingów, licząc od połowy lipca r. b. Ponieważ, 
pomimo udzielonej Anglji przez Stany Zjednoczone 
i Francję dwukrotnej pożyczki, odpływ kapitałów, 
spłacanych złotem, nie ustawał, rząd W. Brytanji nie 
znalazł innego wyjścia, jak zawieszenie ustawy o pa- 
rytecie złota (Gold Standard Act) i ustanowienie za- 
kazu wywozu złota zagranicę. 

Takie zarządzenie musiało pociągnąć za sobą spa- 
dek wartości funta szterlingów. Wszystkie giełdy 
świata zareagowały natychmiast; funt szterlingów 
wszędzie doznał gwałtownej zniżki. W Nowym Jorku 
w sobotę dn. 19 września płacono za funt szterlingów 
4,84 dolarów, a 21 września, po uzyskaniu pierwszych 
wiadomości o zawieszeniu wymienialności tego pie- 
niądza na złoto — 4,30 dolarów. W następnych dniach 


kurs funta doznawał ogromnych wahań, wynosząc 
w zamknięciu w dniu 25. IX. — 3,77 dol., w dn. 2. 
X. — 3,91 dol. W Paryżu 19. IX. notowano funt 123,95 
franków, 21. IX. — 105 fr., 24. IX. — 98 fr., 2. X. — 
100, 75 fr. Naogół, na wszystkich giełdach, funt spadł 
w swej wartości przeciętnie o 20%. 

Tak wielka dewaluacja funta, będącego jedną 
7 najsilniejszych dotychczas walut używanych do po- 
krycia banknotów innych państw, pociągnęła za sobą 
ogromne zaburzenia w aparaturze walutowej i finan- 
sowej świata, szczególnie zaś w tych krajach, których 
pieniądz ściśle był związany z losem funta, a więc, 
z krajów europejskich, szczególnie Holandji, Danii, 
Szwecji, Norwegji i Gdańsku. Niektóre z tych krajów, 
w ślad za Bankiem Angielskim zawiesiły również pa- 
rytet złota, prawie wszystkie zaś wydały zakazy wy- 
wozu złota zagranicę, oraz znacznie podwyższyły sto- 
pę procentową, broniąc się w ten sposób przed odpły- 
wem kapitałów zagranicę. 

W ten sposób krach angielski, oddziałał niezwy- 
kle ujemnie na sytuację wszystkich tych państw, 
a pośrednio, na syłuację całego świata. W dniu 2 pa- 
ździernika notowano na giełdzie w Paryżu: funt szter- 
ling 100,75, zamiast kursu parytetowego 124,21, lir 
włoski 120, zamiast 134,33, korona duńska 560, za- 
miast kursu parytetowego 684,01, korona szwecka 
605, zamiast 684,01 i t. d. 


Waluta polska nie spadła. 


Nie wszystkie jednak kraje ucierpiały pod wzglę- 
dem walutowym z powodu krachu angielskiego. 
Oprócz Stanów Zjednoczonych i Francji, których pie- 
niądz, dzięki ogromnym zapasom złota, trzyma się 
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bardzo mocno, nie uległ dewaluacji pieniądz tych 
państw, które do pokrycia swej waluty używały prze- 
dewszystkiem dolarów i franków, a więc między in- 
nymi i Polski. 

Bank Polski posiadał bardzo nieznaczny zapas 
funtów szterlingów. Wobec zawieszenia na okres 6 
miesięcy wymienialności funta na złoto, zgodnie ze 
swym statutem, Bank Polski wyeliminował zapas 
funtów szterlingów z pozycji „pieniądze i należności 
zagraniczne, zaliczone do pokrycia”, co zmniejszyło 
tę pozycję za trzecią dekadę września o zaledwie 28 
milj. zł. Pokrycie kruszcowo-walutowe zmniejszyło 
się więc bardzo nieznacznie, wynosząc na ultimo 
września 48,07), czyli o 8,07%, ponad pokrycie statu- 
towe. W tych warunkach złotemu polskiemu nic nie 
grozi; pozostaje on nadal jedną z najsiiniejszych wa- 
lut świata. 

Konsekwencje gospodarcze krachu angielskiego. 

Dewaluacja funta szterlingów i szeregu innych 
walut europejskich, pociąga za sobą dla wszystkich 
państw duże konsekwencje gospodarcze. Kto ma 
w posiadaniu pieniądz zdewaluowany, ten traci. Traci 
tez ten, kto ma należności, opiewające na funty szter- 
lingi. Zarabia natomiast ten, klo zaciągnął pożyczki 
w funtach, zwraca je bowiem w pieniądzu zdewaluo- 
wanym. 
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Trudno jest jeszcze dziś stwierdzić, jak wielkie 
konsekwencje gospodarcze pociągnie za sobą dewa- 
luacja funta dla Polski. Straci na tem prawdopodob- 
nie nasz przemysł weglowo-hutniczy, który ma kon- 
trakty eksportowe pozawierane w funtach szterlin- 
gach (węgiel do krajów połnocnych, wyroby hutnicze 
do Rosji Sowieckiej i t. p.). Stracą też zapewne eks- 
porterzy produktów spożywszych do Anglji, gdyż 
otrzymają swe należności w pieniądzu o zmniejszonej 
wartości. Zyskać zaś powinien przemysł cukrowni- 
czy, który korzysta ze znacznych kredytów angiel- 
skich. 

Dewaluacja funta stwarza między innymi na 
przyszłość jedno zasadnicze niebezpieczeństwo. Jest 
niem zwiększenie się zdolności konkurencyjnej prze- 
mysłu angielskiego na rynkach zagranicznych, przy 
mniejszej bowiem wartości funta przemysł ten taniej 
będzie mógł sprzedawać swe towary. Niemcy już oba- 
wiają się tych konsekwencyj, to też przemysł niemiec- 
ki usilnie zabiega o obniżkę płac robotniczych, aby 
zmniejszyć swe koszta wytwórczości. 

Dla Polski zagadnienie zwiększenia się zdolności 
konkurencyjnej Anglji jest również sprawą bardzo 
poważną, którą będziemy musieli rozwiązać, oczywi- 
ście, nie przez zmniejszenie zarobków, gdyż te znaj- 
dują się w Polsce na poziomie niezmiernie niskim. 
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Powiat makowski w Wojewódziwie Krakowskiem. 


Powiat Makowski o powierzchni 843 km” i lud- 
ności 76.257 mieszkańców, położony w wybitnie pod- 
górskiej okolicy, posiada wyjątkowo pomyślne wa- 
runki zdrowotne, skutkiem czego w miesiącach let- 
nich staje się jednem wielkiem letniskiem. 

Rabka, ta perła powiatu makowskiego, posiada- 
jąca bogate źródła mineralne, wraca siły dzieciom 
wycieńczonym i słabym; Zawoja z królującą ponad 
nią Babią Górą jest celem stałych wycieczek z całej 
Polski; letniska w Jordanowie, Osielcu, Makowie, Su- 
chej leżące nad rzeką Skawą cieszą się ciągle wzrasta- 
jaca frekwencją. Z tego też powodu Wydział Powia- 
towy roztacza pieczołowitą opiekę nad ruchem letni- 
skowym. 

Ponieważ jednym z warunków napływu letników 
jest dobra komunikacja, Wydział Powiatowy wyte- 


żył wszelkie siły, by drogi tak powiatowe jak gminne 
doprowadzić do jaknajłepszego stanu. Inicjatywa 
Wydziału Powiatowego spotkała się ze zrozumieniem 
ludności. Poza tem na pierwszy plan w powiecie ma- 
kowskim wybija się problem podniesienia i racjonal- 
nego urządzenia rolnietwa. Ponieważ powiat ma bar- 
dzo dobre warunki dla hodowli bydła czerwonego 
polskiego, zapoczątkował Wydział Pow. akcję zmie- 
rzającą do przesunięcia w gospodarstwach punktu 
ciężkości z uprawy zbóż na hodowlę bydła. Akcja ta 
dała jak najlepsze wyniki. W ogólności dopiero od 
chwili utworzenia samoistnego powiatu makowskie- 
go, gminy w jego skład wchodzące, zaczęły się 
dźwigać gospodarczo, wzrósł dobrobyt ludności, 
a praca społeczna i obywatelska weszła na realne 
tory. 
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Z działalności Wydziału Powiatowego w Rzeszowie. 


Do roku 1928 zarząd tut. powiatu spełniał Wy- 
dział i Rada powiatowa pochodząca z wyboru. Od 
1. I. 1928 władzami samorządowemi powiatu zamia- 
nowano Tymcz. Radę powiatową ze Starostą powia- 
towym Dr. Arturem Friedrichem jako przewodniczą- 
cym na czele. 

Intenzywna praca tutejszego Wydziału powiato- 
wego przypada na lata 1927 — 1930. Działalność ta 
ujawniła się przedewszystkiem na polu administracji 
ogólnej i drogowej tak, że stan dróg całego powiatu 
można śmiało nazwać dobrym. 

Wysokość rocznego budżetu tak w dochodach 
jak i wydatkach wynosiła przeciętnie ponad 550.000 
zł., z czego na dział administracyjny, oświaty, kultury, 
sanitarny, opieki społecznej, popieranie rolnictwa, 
przemysłu i handlu przypada około 200.000 zł., zaś 
na dział drogowy 350.000 zł. Poczestny udział, bo oko- 
ło 40.000 zł. przypada na popieranie rolnictwa. Prze- 
szło 60° wydatków, a zatem działalności i pracy tut. 
powiatu skierowana jest w dziale drogowym. Ener- 
giczne zajęcie się sprawami drogowemi w latach po- 


wyższych dało bardzo wydatne wyniki. Na 75 km. 
dróg powiatowych i 43 km. zbudowanych dróg gmin- 
nych I kl. przebudowano około 20 km., zaś nowo wy- 
budowano przeszło 10 km. dróg. 

Oprócz powyższych wybudował Wydział powia- 
towy w tym czasie dwa duże mosty żel.-bet. na Wisło- 
ku w powiecie strzyżowskim kosztem przeszło 
350.000 zł., a jeden most dębowy kosztem przeszło 
60.000 zł., cztery pomniejsze mosty żel.-bet. oraz 
cztery dębowe o Świetle do 40 m. Nadto gminy tut. 
powiatu wybudowały przy wydatnej pomocy technicz- 
nej i finansowej Wydziału pow. około 120 km. dróg 
gminnych szutrowanych. 

Prace te wykonano własnymi kosztami budżetów 
zwyczajnych, bez uciekania się do nadzwyczajnych 
obciążeń społeczeństwa, czy zadłużenia powiatu, 
a tylko przy nieznacznych subwencjach państwowych 
i zaciągnięciu jednej długoterminowej pożyczki oblig. 
w nominał. wart. 150.000 zł. na budowę żel.-bet. mo- 
stu na Wisłoku w Zaborowiu powiatu strzyżow- 
skiego. 


Nowy Krzyż Legjonów na Pantyrskiej Przełęczy. 


Szerokiemu ogółowi nieznane są okolice Bystrzy- 
cy nadwórniańskiej i wspaniałe pasmo (organów, 
gdzie dziś jeszcze króluje niedźwiedź, wilk, ryś i łoś. 
Kraina to dzika i pierwotna, pełna niesamowitego cza- 
ru, odwiecznej ciszy i rzewnych wspomnień. Tędy 
bowiem jesienią 1914 r. przechodziła z Węgier do 
Małopolski II. Brygada Legjonów, budując pierwszy 
od wieków trakt z Holzschlaghaus do Rafajtowej 
w niezwykle trudnym terenie i warunkach. Hordy 
moskiewskie minęły już Przemyśl, gdy oto karpacka 
brygada wyrosła jak z pod ziemi w okolicach Sta- 
nisławowa. Żegnali się Moskale i dziwili, którędy to 
„buntowszczyki* przedostali się na ich tyły, ale to 
była już nasza tajemnica, Z całym sprzętem wojen- 
nym, z trenem i armatami, przedostać się przez naj- 
dziksze Karpaty, była to sztuka nielada i olbrzymi 
wysiłek. Do jednego wozu zaprzegano cziery pary 
koni, konie zaś kawaleryjskie często żołnierze musieli 
popychać. Skorośmy osiągnęli szczyt i zbudowali dro- 
gę zejściową, ustawiono na szczycie wysoki, drewnia- 
ny krzyż, na pamiątkę legjonowego trudu, na którym 
legjonista Adam Szania, dziś sierżant, wyrył znany 
czterowiersz: 

Młodzieży polska, patrz na ten krzyż! 

Legjony Polskie wzniosły go wzwyż, 

Idąc przez góry, doliny i wały 

Dla Ciebie Polsko i dla Twej chwały. 

Czas jednak zniszczył krzyż jeden i drugi, któ- 
ry w r. 1925 wzniosła komisja graniczna. Dopiero, 


gdy starostą nadwórniańskim został p. Sokół, a in- 
spektorem powiatowym L. Walicki, obaj legjoniści, 
budowa nowego Krzyża Legjonów i pomnika miała 
wielkie szanse realizacji. 

Z inicjatywy starosty nadwórniańskiego Sokoła, 
przy pomocy miejscowego komitetu pracy społecznej 
i okolicznego obywatelstwa, ufundowano nowy krzyż 
żelazny, krzyż na 3-metrowym kamiennym cokole, 
łącznej wysokości 11 metrów. 

Dnia 6 bm. odbyła się podniosła uroczystość 
poświęcenia tego krzyża, przy tłumnem udziale spo- 
łeczeństwa i sympatycznych Hucułów, z których nie- 
jeden zaciągnął się do Legjonów. Miejscowy Związek 
Leg. reprezentował dr. Kuczera, Koło ofieerów II. 
Brygady ppłk. rez. dr. Stefanowski, przybył również 
poczet sztandarowy III. p. p. z dużą liczbą oficerów, 
b. legjonistów i strzelców. Kolejkę wąskotorową pro- 
wadził maszynista Cencora, ten sam, który wiózł le- 
gjonistów w 1914 r. 

Równocześnie odbyło się poświęcenie pomnika 
legjonistów, poległych przed kościołem w Rafajłowej, 
w pamiętnym nocnym ataku Moskali. Podniosłe ka- 
zanie wygłosił ks. Smaczniak; wspominali dawne bo- 
je płk. Parafiński i Stefanowski, wyrażając podzięko- 
wanie karpackim Hucułom za zgodne pożycie z pol- 
ską ludnością i masowy udział w bojach legjonowych. 

Starosta Sokół w obszernem przemówieniu za- 
chęcał do dalszej zgodnej współpracy Polaków i Hu- 
culów dla dobra Rzeczypospolitej, co licznie zgroma- 
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dzeni przyjęli z aplauzem, poczem wzniósł okrzyk na 
cześć pana Prezydenta i Marszałka Piłsudskiego. 
Wspaniały był to widok, jak uformowany po- 
chód ruszył na czele orkiestry wojskowej na szczyt 
Rogodzy na poświęcenie nowego krzyża. Miejsce to 
odległe jest od Nadwórny około 50 kilometrów. 
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Na szczycie Rogodzy, przy samej granicy cze- 
sko-słowackiej, stoi teraz żelazny krzyż na masyw- 
nym cokole. Będzie on dla potomności zdaleka wi- 
docznym znakiem tułaczej żołnierskiej wędrówki 
przez obce góry i lasy, wielkiego szlaku 11. Brygady 
Legjonów Polskich ku niepodległej Polsce. 


z żałobnej karty Legjonów. 
Z$on minisira oswialy, doracego szermierza idei legionowel. 


Ś. p. Dr. Sławomir Czerwiński. 
Oświatę w Polsce dotknął bolesny cios. Oto 
dnia 4 b. m. zmarł niespodziewanie po szczę- 
śliwie przeprowadzonej operacji, na skutek niedoma- 
gań mięśnia sercowego, minister oświaty, Dr. Sławo- 
mir Czerwiński, w 46 roku życia. Od sierpnia 1928 r. 


Ś. p. Dr Sławomir Czerwiński 
minister W. R. i O. P. 


był wiceministrem oświaty, a ministrem od kwietnia 
1929 roku. 

Zmarł jeden z najbardziej światłych i rozumnych 
Polaków, który podjął przeogromny trud zreorgani- 
zowania i przetworzenia oświaty w Polsce na miarę, 
godną wielkiego państwa. Pomimo bowiem szeregu 
lat niepodległego bytu odrodzonej Polski, oświata na- 
sza kształtowała się na modłę starych wzorów, nie- 
jednokrotnie przepojonych duchem przedwojennych 


czasów i nieodpowiadających potrzebom wychowaw- 
czym i oświatowym obywateli Państwa Polskiego. 

Minister Dr. Sławomir-Czerwiński miał wielką 
cywilną odwagę nazywania po imieniu zła, bez wzglę- 
du na to, czy było ono uświęcone przeżytemi trady- 
cjami, lub tkwiło zapóźnione w umysłowości niektó- 
rych sfer społeczeństwa. 

Niespodziewanym wyrokiem losów, śmierć prze- 
cięła życie $. p. Sławomira Czerwińskiego w najbar- 
dziej twórczym, w najbardziej intensywnym i poży- 
tecznym dla Państwa okresie jego życia. Dr. Sławomir 
Czerwiński zmarł, lecz prace Jego na gruncie oświa- 
towym w Polsce pozostaną trwałym dorobkiem w hi- 
storji wychowania i oświecenia publicznego w pań- 
stwie polskiem. 

Nadmienić należy, że $. p. minister Czerwiński 
był gorącym szermierzem ideologji Marszałka Piłsud- 
skiego, należąc od czasu studjów uniwersyteckich 
w Krakowie do organizacyj niepodległościowych, 
a później w czasie pracy pedagogicznej w b. Króle- 
stwie Polskiem do P. O. W. 

Uroczysty pogrzeb, w. którym, wziął udział P. 
Prezydent, członkowie Rządu z Premjerem Prystorem, 
przedstawiciele Sejmu i Senatu z Marszałkami Śwital- 
skim i Raczkiewiczem, przedstawiciele armji, insty- 
tueyj oświatowych oraz masy pubiiczności, odbył się 
w Warszawie w piątek, dnia 7 bm. 

Nad grobem przemawiali: wiceminister oświaty, 
ks, Żongołłowicz, Prezes Kluhu BBWR. Pułk. W. Sła- 
wek, przedstawiciel uniwersytetów, 
¡Eo eL 


nauczycielstwa 


Rycerskicj pamięci Tadeusza Hołówki. 


Dnia 29 sierpnia od kul skrylobójczych padł 
w Truskawcu jeden z najświetniejszych szermie- 
rzy idei Marszałka Piłsudskiego. znakomity żoł- 
nierz P. O. W. i wiceprezes Parlamentarnego 
Klubu BBWR. — Tadeusz Hołówko. - 

Tragiczny zgon tego rycerza bez zmazy 
i trwogi okrył głęboką żałobą nietylko obóz le- 
gjonowy, lecz także całe społeczeństwo polskie, 
jak też państwowo myślące wszystkie sfery. 

Składając nasz hołd legjonowy rycerskiej 
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pamięci Tadeusza Hołówki dla żywego uprzy- 

tomnienia Jego niezapomnianej postaci zamiesz- 

czamy poniżej piękne przemówienie przez radjo 

P. Ministra W. R. i O. P. Janusza Jędrzejewicza, 

którego gorącym słowom przyświecało tak słu- 

szne życzenie: „Pragnąłbym, aby każdy chłopiec 

w Polsce poznał życiorys Hołówki*. 

Nam zaś, Jego towarzyszom broni, pragnąć 
należy, byśmy równie dzielnie, jak On, w naród 
umieli nieść żagiew myśli Komendanta i nieugię- 
cie walczyć o jej całkowite zwycięstwo. 

Jakże tu mówić o Tadeuszu Hołówce, który ty- 
dzień temu, pełen życia i właściwego mu tempera- 
mentu miał wracać z Truskawca do Warszawy, aby, 
po zasłużonym odpoczynku, oddać się umiłowanej 
przez siebie pracy publicznej, pracy, pełnionej z kre- 
sowym rozmachem, z ofiarnością żołnierza, który do- 
bro i honor Polski nad wszystko umiłował i od naj- 
wcześniejszej młodości za cel swego życia uznał, aby 
od niego nigdy nie odstąpić? 

Jakże mówić o człowieku, który od blisko dwu 
dziesiątków lat bogactwem i niezwykle wysokim po- 
ziomem swego życia duchowego wysunął się na czoło 
działaczy i organizatorów państwowych, a kryształo- 
wością swego charakteru, niezwykłą prawością na- 
lury, prostolinijnością przekonania, rycerskością 
i najpiękniejszą dżentelmenerją wzbudzał powszech- 
ny szacunek? 

Ten człowiek wiary i walki cieszył się miłością 
ludzką, zjednywaną przez wyjątkowy urok i wdzięk 
osobisty. Ten człowiek stalowej woli i bohaterskiej 
decyzji miał miękkie, niezwykłe dobre serce, wrażli- 
we na każdy jęk ludzkiego bólu, skargę ludzkiej 
krzywdy. Bliskim mu był każdy cierpiący, jednostka, 
grupa społeczna, czy naród. 

Umiał nietylko współczuć — bierność nie była 
w charakterze Tadeusza Holówki — umiał walczyć 
o los nieszczęśliwych i pokrzywdzonych, walczyć na 
każdem polu dostępnem jego wybitnemu talentowi 
polityka, działacza społecznego i Świetnego publi- 
cysty. 

Tadeusz Hołówko nie żyje. 

Padł, przeszyty sześcioma kulami morderców, 
niewątpliwie wyrodnych synów tego narodu, który 
był Tadeuszowi Hołówce nad inne bliższy i droższy. 
Albowiem właśnie narodowi ukraińskiemu:i sprawie 
ukraińskiej poświęcił wiele myśli, i troski serdecznej, 
i pracy swego cudownego, młodzieńczego entuzjazmu, 
który go cechował przez całe jego krótkie, a jakże 
bogate i bujne życie. 

Gdy wywołuję w moich oczach obraz najserdecz- 
niejszego przyjaciela, wiernego towarzysza broni, 
najbliższego współpracownika od długiego lat szere- 
gu, gdy oczami wyobraźni widzę jego sylwetę, jego 
wyrazistą twarz o przedziwnie dobrym uśmiechu, gdy 
w uszach mam jeszcze jego charakterystyezny głos 
o kresowem zacięciu, głos miły, pełen życia, tempe- 
ramentu i siły przekonania — nie wierzę, uwierzyć 
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nie mogę, że go już nigdy nie zobaczę, nie usłyszę ni- 
gdy, że go już wśród nas niema. 

Myśl biedzi się napróżno, prawda straszliwego 
faktu napróżno tłumaczy; pogodzić się z tą stratą nie- 
podobna. 

Mówili mi przyjaciele, że, idąc w kondukcie ża- 
łobnym, za trumną zmarłego, nie mogli sobie wyobra- 
zić, że w tej czarnej, wysoko nad olbrzymie tłumy, 
wzniesionej trumnie naprawdę spoczywa męczeńskie, 
podziurawione kulami ciało człowieka, który był ży- 
ciem samem, uwidocznionem w jego najpiękniejszej 
duchowej postaci. Sam również wyobrazić sobie tego 
nie byłem w stanie. Naturalny bunt człowieka przed 
faktem ludzkiego zgonu nigdy może nie wybuchał 
równie silnie, jak w tym wypadku, gdy tak potworna- 
nieoczekiwana śmierć brutalnie przecięła pasmo tak 
świetnego życia. 

I dziś, gdy w imię tkliwej przyjaźni a dla wielkich 
zasług zmarłego dzielę się z całą Polską uczuciami 
bólu i żałoby, proszę mi wierzyć, że naprawdę trudno 
mówić o życiu człowieka, w którego śmierć niepodob- 
na uwierzyć. 

Tadeusz Hołówko był dzieckiem dalekiej ziemi 
azjatyckiej. Urodzony i wychowany poza granicami 
kraju, syn powstańca z 1863 roku w środowisku ob- 
cem, wśród obcej przyrody nie przyjął niczego, poza 
akcentem i intonacjami wymowy, z otoczenia rosyj- 
skiego, w którem przebywał. Polskość jego natury, je- 
go postawy wobec życia była tak silna, że wpływy 
obce nie potrafiły w najmniejszej mierze naruszyć 
jednolitości i zwartości wybitnie polskiej struktury 
jego duszy. Jako młodzieniec był ożywiony nietylko 
właściwym młodzieży podniosłym idealizmem, który 
zresztą zachował równie świeży i nienaruszony przez 
całe życie: — ponadto miał głębokie zrozumienie tej 
zasadniczej prawdy, że każda myśl, każde uczucie, 
każdy nawet najszczytniejszy światopogląd w życiu 
niezrealizowany, od życia uciekający, jest rzeczą 
błahą i bez znaczenia i niegodną szanującego swą 
wartość duchową człowieka. 

Hołówko już wówczas, we wczesnych latach mło- 
dości, którą tak pięknie opisał w swej książce p. t. 
„Przez dwa fronty“, był człowiekiem praktycznego 
życia i praktycznego dzialania. Już wówczas czuł 
i wiedział, że zadaniem jego jest działać, zmieniać 
istniejący stan rzeczy na lepszy, szlachetniejszy, pięk- 
niejszy. Wiedział i rozumiał, że nie się nie dzieje sa- 
mo; że w bezmiernym trudzie i walce realizuje się 
dobro powszechne, że nie automatyczny postęp bu- 
duje dzieje ludzkości, ale wytrwała praca, zdecydo- 
wana wola i uparta, zacięta walka z wszelkiem złem, 
które na drodze życia staje. 

Wcześnie, od najpierwszej młodości, zdeklaro- 
wał się Hołówko, jako człowiek tak zrozumianej wal- 
ki. Był bojownikiem, nim stał się jeszcze dojrzałym 
człowiekiem. 
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W owych przedwojennych czasach zlo nagroma- 
dziło się potworne. Najwiekszem dla wszystkich na- 
rodów, wchodzących w skład Rosji, był moskiewski 
carał oraz straszliwe upośledzenie i wyzysk klas pra- 
cujących. Dlatego też Hołówko staje się rewolucjoni- 
stą i socjalistą. Pragnie rozbicia potęgi carskiego tro- 
nu, widząc w tem zasadniczy warunek wolności Pol- 
ski, jak również innych ludów, przez Rosję ujarzmio- 
nych; pragnie sprawiedliwości społecznej i chce przy- 
czynić się do jej zrealizowania, organizując klasę ro- 
botniczą w obóz potęgi i siły. 

Pracę tę okupił Hołówko więzieniem oraz długim 
etapowym marszem w strasznych warunkach carskie- 
go regime'u. 


Ś. p. Tadeusz Hołówko 
padł na posterunku, zamordowany skrytobójczo 
w Truskawcu 29 sierpnia b. r. 


Niczłamany lem udaje się do Krakowa, gdzie za- 
poznaje się z ruchem strzeleckim, dążącym do nie- 
podległości Polski przez własny czyn zbrojny narodu 
polskiego. 

Od tej chwili zaczyna się niejako drugi etap jego 
życia. Hołówko staje pod sztandarem, wzniesionym 
przez Marszałka Józefa Piłsudskiego. Uzyskuje obja- 
wienie ducha, które stale i ustawicznie, do męczeń- 
skiego końca nie przestanie nim kierować, które opa- 
nowało go całkowicie i pasowało na rycerza Polskiej 
Sprawy. Tej sprawie poświęca wszystko: swoją myśl, 
troskę i pracę, swe znakomite pióro publicysty, swój 
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znój i trudy żołnierskie, nawet swoje uczucia rodzin- 
ne; w tej sprawie staje się zahartowanym żołnierzem, 
gotowym na każdy rozkaz, na każde niebezpieczeń- 
stwo, na zewsząd grożącą śmierć, ofiarnym bez gra- 
nic, posłusznym bez zastrzeżeń. 

Niewiele jest rzeczy równie wzruszających i rów- 
nie podniostych, jak jego stosunek do osoby Marszał- 
ka Piłsudskiego. Bezmiar przywiązania i miękkiej, 
tkliwej miłości, zaufanie, oddanie się całkowite. I nie- 
watpliwie Marszałek darzył go z kolei i od siebie ser- 
decznym stosunkiem uczuciowym wodza do swego 
żołnierza. 

Co widział Hołówko w duszy Wodza, któremu 
swą bujną, pełną rozmachu i temperamentu duszę na 
rozkazy oddawał? Kto słyszał Hołówkę, mówiącego 
o Komendancie Piłsudskim, ten łatwo mógł się zorjen- 
tować, że miłość takiego żołnierza do takiego Wodza 
nie była zjawiskiem codziennem. Marszałek był dla 
Hołówki ufnością i wiarą, symbolem żywym, wśród 
nas żyjącym, bohaterstwa polskiego, najwyższym wy- 
kładnikiem polskiej mocarstwowej myśli i polskiej 
państwowej racji stanu. Gdy nadto wszystko to, eo dla 
polskiej właśnie duszy było tęsknotą wieku niewoli, 
ucieleśniło się w żywej postaci Marszałka, łączącej 
majestat największego w dziejach naszych ducha 
z urokiem żywego człowieka, cóż dziwnego, że tak 
wrażliwa, tak czuła na wszelkie piękno dusza Hołów- 
ki w zachwycie się oddała czarowi osoby Marszałka 
Piłsudskiego. 

Hołówko, człowiek wielkich zamierzeń i poczy- 
nań, wielkich tęsknot i wielkich uczuć jak nikt może 
potrafił odczuć wielkość Marszałka i w jego pewne, 
w jego niezawodne ręce oddał się do całkowitej a bez- 
względnej dyspozycji. 

Gdybyż więcej było u nas ludzi, zdolnych do tak 
intensywnego, tak wzruszającego wyczucia wielkości 
ludzkiej. 

Po wybuchu wojny światowej przyjeżdża z Rosji 
do Warszawy i pracuje w P. O. W. Tam go poznałem, 
w lecie 1915 roku w okresie pracy naszej mobiliza- 
cyjnej. 

Miał wraz ze mną wyruszyć w pole z t. zw. bata- 
ljonem warszawskim, jednak Komenda Naczelna dla 
celów organizacyjnych musiała go czas jeszcze jakiś 
zatrzymać w Warszawie, a nim zdążył na front wyje- 
chać, został zaaresztowany przez niemców i przetrzy- 
many w obozie internowanych przez długie dziesięć 
miesięcy. O tych ciężkich miesiącach opowiadał mi 
we wzruszających słowach p. Wincenty Rzymowski, 
który był wówczas współuczestnikiem jego niewoli. 
Hołówko przez cały ten czas ani razu się nie poskar- 
żył, ani razu nie okazał niezadowolenia; wprost prze- 
ciwnie, był dźwignią i podporą innych internowa- 
nych, pocieszał ich i podnosił na duchu zawsze po- 
godny, zawsze jak stał hartowny, pełen wiary w słusz- 
ność naszej sprawy i pomyślne jej rozwiązanie. 
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Po zwolnieniu wraca do Warszawy i w dalszym 
ciągu pracuje w P. O. W. będąc jednocześnie człon- 
kiem P. P. S, Reprezentuje w tej partji kierunek czy- 
sło państwowy. 

Stoi mi z tych czasów jak żywy przed oczami. 

Spotykaliśmy się często, niemal codziennie. Pra- 
cowaliśmy razem z nim w piśmie konspiracyjnem p. t. 
„Rząd i Wojsko“, redagowanem przez Adama Skwar- 
czyńskiego, a następnie po jego aresztowaniu, przeze- 
mnie. Pamiętam te „odprawy redakcyjne”, jedyne 
w swoim rodzaju, na których głośno czytywalismy na- 
sze artykuły, wspólnie omawialiśmy sytuację i cenzu- 
rowali się wzajemnie. Znakomite artykuły Hołówki 
były wówczas czytane przez całą Polskę, bowiem nie- 
legalny kolportaż „Rządu i Wojska“, dzięki ofiarnej 
pracy kurjerek — peowiaczek docierał wszędzie. 

W 1917 roku Komendant Piłsudski został zaa- 
resztowany przez Niemców a wraz znim szereg na- 
szych najwybitniejszych oficerów z Komendy Na- 
czelnej. Nastały ciężkie czasy. I ja i Hołówko zdoła- 
liśmy się cało wydostać z tej opresji. I znów, gdy inni 
opadali na duchu, gdy praca organizacyjna rwała się 
nam na strzępy, Hołówko nie ustaje w robocie, nie 
traci wiary, trwa na swym posterunku z laką samą 
ufnością w przyszłość, z wiarą w posłannictwo Pol- 
ski, z właściwym mu optymizmem człowieka, który 
poświęcił się eałkowicie idei, by się jej nigdy nie 
wyrzec. 

Jako emisarjusz polityczny PPS. oraz POW. je- 
dzie poprzez iront wojenny, by w ogniu rewolucji bol- 
szewickiej rzucić hasło tworzenia armji polskiej dla 
walki z Niemcami. A były to czasy pokoju brzeskiego, 
czasy najgorsze, gdy najdzielniejszym nieraz opadały 
ręce. Rosja była pokonana, jej wojska zdemoralizo- 
wane, wyzbyte wszelkiego patrjotyzmu, niezdolne do 
walki, rzucały broń i rozchodziły się do domów. 
W szeregach tych wojsk były setki tysięcy Polaków; 
również olbrzymie tysiące Polaków jeńców z armji 
austrjackiej znajdowały się w rosyjskich obozach jeń- 
ców wojennych, Nie dać się zdemoralizować tym ma- 
som, utworzyć z nich zwarte oddziały wojska polskie- 
go, natchnąć je duchem walki z zaborcą niemiec- 
kim — oto było ciężkie zadanie, które Hołówko wziął 
wówczas na swoje barki. Ile odwagi, decyzji, ofiar- 
ności trzeba było, aby za fałszywym paszportem. pod 
przybranem nazwiskiem, przedzierać się przez front 
austrjacki, i gorzej jeszcze, zanurzyć się w krwawy 
wir szalejacej na Ukrainie rewolucji! lle hartu 1 naj- 
głębszego męstwa trzeba było wykazać, aby móc 
udźwignąć brzemię tak olbrzymiej odpowiedzialno- 
ści! Hołówko, mimo piętrzących się przeszkód, decy- 
duje się szybko. Historję tej wyprawy opisuje w książ- 
ce „Przez dwa fronty“, której pierwszy, niestety, tyl- 
ko tom niedawno się ukazał, a który dokończyć już 
nie zdążył. 

Czytajcie tę książkę, wy wszyscy, którzy chcecie 
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zobaczyć, jak piękna w swej prostocie, bohaterstwie 
i ofiarności, może być dusza ludzka. Ta przedziwna 
książka, z kart której kipi bujność przeżyć jej autora, 
ta niesłychana wyprawa szlakiem Zagłoby i Wołody- 
jowskiego jest jakby współczesnem echem przygód 
bohaterów Sienkiewiczowskich z przed lat trzystu. 
Pełna świeżości i rozmachu, zatrąca epickim niekiedy 
patosem, niekiedy perli się pianą wdzięcznej młodo- 
ści, niekiedy chwyta za gardło skurczem najgłębszego 
tragizmu. 

Misja Hołówki się nie udała, bo w tych warun- 
kach udać się nie mogła. Małość duchowa generałów 
Polaków z armji rosyjskiej, Michaelisów, Stankiewi- 
czów, Muśnickich, oraz najfałszywsza polityka ów- 
czesnej demokracji polskiej w Rosji sprawiła, że żad- 
na zwarta formacja polska z wielu wówczas tam or- 
ganizowanych nie była zdolna do akcji w wieikim 
stylu. Bezmyślność polityczna, niewiara, brak godno- 
ści narodowej i tam święciły swoje triumfy, jak lo sie 
aż nazbyt często działo i w Polsce. 

Koniec roku 1918 przynosi nam niepodległość. 
Hołówko niestrudzenie zajmuje się nadal pracą pu- 
bliczną. Jest czynnym w PPS., wiele pisuje. W szyb- 
kim tempie ówczesnego życia dwoi się i troi. Jest 
wszędzie, gdzie kipi praca państwowa. Doczekał się 
nareszcie możności jawnej pracy we własnem nie- 
podłegłem państwie. A gdy, przychodzi krwawy rok 
1920, jeden z pierwszych wstępuje do dywizji ochotni- 
czej pułkownika Koca — bierze udział w szeregu bi- 
tew i dostępuje zaszczytu przelania swej krwi na zie- 
mię ojczystą. Ciężko ranny w ramię, z pogruchotane- 
mi kośćmi zostaje podniesiony z pola bitwy, by przez 
czas długi leczyć się w szpitalu. Za czyny męstwa zo- 
staje odznaczony orderem Virtuti Militari. 

Po wyleczeniu się zostaje kierownikiem firmy 
wydawniczej „Ignis“, w której wydaje książki Mar- 
szałka Piłsudskiego i puszcza na rynek księgarski 
szereg prac najmłodszego pokolenia naszych lite- 
ratów. 

Zbliża się najważniejszy okres życia Hołówki. 
Oddawna interesuje się sprawą polskich mniejszości 
narodowych, jak również sprawą wyzwolenia ludów, 
które dotychczas samodzielności politycznej wywal- 
czyć sobie nie potrafiły. Staje się powoli ich opieku- 
nem, przyjacielem i doradcą. Wśród mniejszości na- 
rodowych polskich zyskuje sobie niesłychaną popu- 
larność. Nawiązuje serdeczne kontakty z Białorusi- 
nami, Ukraińcami, Żydami. Idzie do nich z sercem 
i zrozumieniem; głosi hasła zgody i porozumienia. 
Pragnie, żeby Polska stała się dla nich matką, a nie 
macochą; nie chce łamać ich odrębności narodowej, 
pragnie im dać wszelkie prawa, jakiemi obywatele 
polscy cieszyć się będą, żąda natomiast od nich jed- 
nej tylko rzeczy: bezwzględnej lojalności państwowej. 
Zwalcza ostro i namiętnie wszelki skrajny nacjona- 
lizm zarówno ze strony polskiej jak i ze strony na- 
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szych mniejszości; chce naprawdę szczerego, bratnie- 
go współżycia ludów, które z wyroku historji prze- 
mieszały się wzajemnie z sobą na olbrzymich prze- 
strzeniach kresów Rzeczypospolitej. 

W jakiś czas po przewrocie majowym zostaje po- 
wołany na wysokie stanowisko szefa Wydziału 
Wschodniego w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 
Na tem stanowisku wywiązuje się jaknajlepiej z po- 
wierzonych mu zadań, zyskując sobie niezwykłe 
uznanie w środowiskach międzynarodowych. 

Wówczas też z ciężkiem sercem decyduje się na 
zerwanie z P. P. S., której skrajna opozycyjność w sto- 
sunku do Rządu Marszałka Piłsudskiego oraz obniże- 
nie poziomu państwowego i ideowego nie pozwala mu 
na pozostanie dłużej w szeregach partji o świetnych 
niegdyś tradycjach, a dziś wbrew tym tradycjom wy- 
stępującej. 

Wreszcie już w czasach ostatnich zostaje wybra- 
ny do Sejmu z listy BBWR. i odrazu wybija się na 
jedno z naczelnych stanowisk politycznych, zostając 
drugim wiceprezesem Bloku. Na swem nowem sta- 
nowisku utrzymuje lot niezniżony. Wielokrotnie prze- 
mawia z trybuny sejmowej, słuchany uważnie nawet 
przez przeciwników politycznych. Swoją wiełką indy- 
widualnością, swoją dobrocią i szlachetnością zyskuje 
sobie miłość i szacunek kolegów posłów; autorytet 
jego zaznacza się coraz silniej: z działacza społeczne- 
go i publicysty urasta na wybitnego męża stanu, przed 
którym jaknajświetniejsza przyszłość otwiera swoje 
podwoje. 

Hołówko zbliża się szybko do miary postaci hi- 
storycznej, Wszedł ostatecznie w dzieje przez swą 
śmierć męczeńską. 

Nazwisko jego pozostanie nazawsze w naszej hi- 
storji, jako już symboliczna postać zgody i porozu- 
mienia ludów, zamieszkujących Polskę, zgody, do któ- 
rej dziejowym wyrazem były nasze unje polityczne 
i czcigodne, wytarte sztandary z napisem „Za naszą 
wolność i waszą“. Hołówko wierzył w dziejowe po- 
słannictwo Polski w tej dziedzinie, na tej drodze wi- 
dział realizację jej mocarstwowego stanowiska, dła 
tej idei żył i pracował, dla tej wreszcie idei śmierć po- 
niósł z rąk ludzi mroku i ponurej nienawiści. Zdarza 
się niekiedy, że czarna chmura złości przykryje Świa- 
tło słoneczne; taka to chmura zgasiła doczesne życie 
Tadeusza Hołówki. 

Ale nie zgasiła, zgasić nie mogła świetlanej linji 
jego wysiłków i nie zatarła tych wyjątkowych ludz- 
kich wartości, któremi Hołówko promieniował. 

Gdy dziś na potężnych falach stacji Raszyńskiej 
głos polskiego ministra Oświaty rozchodzi się po całej 
Polsce jak jest długa i szeroka, niosąc wspomnienia 
o życiu i pracy Tadeusza Hołówki, warto się zastano- 
wić nad wychowawczem znaczeniem tego życia i tej 
pracy. 

Tej pracy już niema: odeszła w przeszłość. I ży- 
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cia niema: na cmentarzu leży martwe już ciało. 
Ą przecież coś z Hołówki żyje i to nie jest najmniej- 
szą częścią jego istoty. Żyje nietylko w sercach przy- 
jaciół i znajomych, nietylko wśród tych, co pisma jego 
czytali lub czytać będą. Żyje wspaniały, tak rzadko 
spotykany, tak zbyt późno oceniany, całkowity i pe- 
łen wzór wychowawezy. 

Pragnąłbym, aby każdy chłopiec w Połsce poznał 
życiorys Hołówki. Aby się na nim uczył, jakim jest 
człowiek, który kocha ludzi, Ojczyznę swą, świat ca- 
ły, człowiek szlachetny i prawy, ofiarny w miłości 
i czynie, oddany sprawie, w którą uwierzył, a zdolny 
do najgłębszej wiary duchowej. Człowiek zapału 
i wytrwałości, człowiek męstwa i walki, człowiek, 
który kocha Dobro. 

Prawdę i piękno, bo je w swej duszy nosi, bo je 
oczami swej duszy widzi. 

Pragnąłbym, żeby każdy chłopiec polski zrozu- 
miał, jak wielką jest łaską losu, że ludzie tacy, jak 
Tadeusz Hołówko, zjawiają się od czasu do czasu 
wśród nas i żeby w tęsknocie do wielkości, która 
w każdej szłachetnej duszy się odzywa, pomyślał so- 
bie: chciałbym być podobny do Tadeusza Hołówki. 


$. p. Sianisiaw Radziszewski. 


W dniu 5 sierpnia b. r. zmarł w wojskowym szpi- 
talu Okręgowym w Warszawie $. p. Radziszewski Sta- 
nisław, b. Legjonista I Brygady, ppor. rez. W. P. i in- 
walida wojenny przeżywszy lat 36. 

Jako młody student wstąpił w październiku 1914 
r. do Legjonów, gdzie przebywał przez cały czas na 
froncie w VI Baonie I Bryg. Leg. Pol. pod d-twem Ś. p. 
kpt. Satyr-Fleszera. W ciągu Swej służby dła Ojczyzny 
był trzy razy ranny — nad Nidą i pod Jastkowem w r. 
1915, oraz w r. 1920 pod Warszawą. Był to typ żoł- 
nierza, który nie znał ,, hinterlandu”. 

Wojna i otrzymane rany stargały młode życie, 
które, aczkolwiek kołatało się w obolałem ciele, kona- 
ło jednak długo i powoli, oczekując terminu Swego 
wyzwolenia. Jako ciężko poszkodowany inwalida wo- 
jenny $. p. Radziszewski borykał się z losem w dzi- 
siejszych ciężkich czasach. Jako dobry syn Ojczyzny 
nie chciał jednak być dla Niej ciężarem. Pracował 
w Zamojskiej P. K. U. jako urzędnik, rezygnując tem- 
samem z należnej Mu renty inwalidzkiej. Ciężkie ra- 
ny, otrzymane w wywalczeniu Niepodległości, oraz 
skutki przebytych operacyj nie dały na siebie długo 
czekać. Umarł w Warszawie po operacji niespodzie- 
wanie, pozostawiając żonę i dwoje małoletnich dzieci. 

Zmarły pozostawił po Sobie ogólny żal kolegów, 
zgrupowanych w Zamojskich Organizacjach b. Obroń- 
ców Ojczyzny, w których brał czynny udział. 

Cześć pamięci dobrego żołnierza!!! 

Niech Mu ta ziemia — Matka, którą zrosił Swoją 
krwią na polach bitew, lekka będzie. 

....Śpij Kolego — twarde łoże, zobaczym się... 
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Poświęcenie sziandaru 3 Pułku Ziemi Krakowskiej 
Rezerwisiów i b. Wojskowych w Krakowie. 


Dnia 27 września odbył się w Krakowie ogólno- W godzinach rannych orkiestra wojskowa ode- 
polski Zjazd Stowarzyszenia Rezerwistów i b. Woj- grała pobudkę na ulicach miasta. O godz. 9-tej rano 
skowych R. P. oraz poświęcenie sztandaru 3 p. p. odprawił Mszę Świętą ks. dziekan DOK. Zapała, 


Ks. Biskup Rospond w czasie poświęcenia sztandaru 
Związku Rezerwistów. 


Przedstawiciel Prezydenta Rzeczypospolitej minister Hubicki na czele reprezentantów 
władz i organizacji podczas uroczystego nabożeństwa na rynku krakowskim. 


W zastępstwie P. Prezydenta Rzeczypospolitej w obecności ks. biskupa Rosponda i ks. infułata Ku- 
przybył do Krakowa na uroczystości minister Pracy  linowskiego. Przed ołtarzem na honorowych miej- 
i Opieki Społecznej Hubicki. scach zasiedli min. Hubicki, wojewoda Kwaśniewski, 
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woj. Kościałkowski, prezes zarządu głównego Stowa- 
rzyszenia Rezerwistów i b. Wojskowych, d-ca OK. 
V gen. Łuczyński, gen. Smorawiński, prezydent m. 
Krakowa Belina Prażmowski, Prezes dyrekcji kole- 
jowej Bobkowski, posłowie i senatorowie BBWR. 
i inni przedstawiciele zarządu głównego i okręgowych 
związków, liczni przedstawiciele Związku Legjoni- 
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żeństwie ks. biskup Rospond dokonał poświęcenia 
sztandaru, poczem wygłosił podniosłe przemówienie, 
zaznączając, iż dzisiejsze uroczystości odbywają się 
w grodzie podwawelskim na historycznym miejscu, 
gdzie przysięgał narodowi polskiemu Naczelnik Ko- 
Ściuszko, i w mieście skąd w r. 1914 wyruszył drugi 
Wódz Narodu Józef Piłsudski do walki z wrogiem 


Uroczyste nabożeństwo na rynku krakowskim: Na czele w pośrodku Min. Hubicki, 
obok (w mundurach) na lewo prezes Zarządu Głównego Związku Rez. wojewoda 
Kościałkowski, na prawo prezes Zarządu Okręg. Związku Rez. Prof. Dr Bujwid, 
za nimi od lewej strony Prezydent Krakowa płk. Belina Prażmowski, wojewoda 
Kwaśniewski, gen. Łuczyński, dowódca O. K. V. gen. Smorawiński i in. 


Oddział rezerwistów ziemi nowo-sądeckiej w defiladzie. 


stów, Strzelca, Federacji Polskich Związków Obroń- 
ców Ojczyzny, oraz delegaci wielu organizacyj woj- 
skowych i społecznych. Obok ołtarza ustawiły się 
poczty sztandarowe stowarzyszenia rezerwistów i b. 
Wojskowych z wszystkich okręgów R. P. Po nabo- 


o niepodległość Polski. Ks. biskup kończąc swoje 
przemówienie, zwrócił się do rzesz żołnierskich sto- 
warzyszenia rezerwistów i b. wojskowych z gorącym 
apelem, aby skupili się pod poświęconym sztandarem 
w pracy dla dobra Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
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Z kolei imieniem komitetu wygłosił przemówienie 
starosta dr. Wnęk, który prosił ministra Hubickiego, 
„jako przedstawiciela P, Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, o wręczenie sztandaru 3 p. p. Stowarzysze- 
nia Rezerwistów i b. Wojskowych ziemi Krakow- 
skiej, następnie w gorących słowach zwrócił się do żoł- 
nierzy rezerwistów, wzywając ich, by w pracy swej 
kierowali się zawsze wielkiemi wskazaniami Marszal- 
ka Piłsudskiego. 

Minister Hubicki wręczył sztandar prezesowi za- 
rządu głównego Stowarzyszenia Rezerwistów i b. 
Wojskowych, woj. Kościałkowskiemu, który zkolei 
oddał sztandar dowódcy 3 p. p., prezesowi Koła kra- 
kowskiego K. Broczynerowi. Następnie Ojcowie 
chrzestni i członkowie komitetu wbili gwoździe 
w drzewce sztandaru. 

O godzinie 10.30, pod Barbakanem, odbyła się 
imponująca defilada oddziałów stowarzyszenia rezer- 
wistów i b. wojskowych, którą odebrał minister Hu- 
bicki w obecności woj. Kwaśniewskiego, Kościałkow- 
skiego i d-cy DOK gen. Łuczyńskiego. 

Po defiladzie, w południe, w sali starego teatru, 
odbyła się uroczysta akademja, którą zagaił wicewo- 
jewoda krakowski Bilek, witając ministra Hubickiego, 
przedstawicieli władz i delegatów stowarzyszenia oraz 
podnosząc znaczenie pracy obywatelskiej Stowarzy- 
szenia Rezerwistów i b. wojskowych. Zaznaczył on, 
że podobne uroczystości wojskowe,  urzadzane 
w Niemczech, mają charakter wybitnie agresywny 
w słosunku do Polski, natomiast praca stowarzysze- 
nia rezerwistów i b. wojskowych armji polskiej prze- 
niknięte są zawsze twórezemi tendencjami pokojo- 
wemi, W dzisiejszej dobie ogólnego kryzysu gospodar- 
czego pokojowa praca Stowarzyszenia Rezerwistów 
i b. Wojskowych znajduje silny oddźwięk w społe- 
czeństwie. Przemówienie swoje zakończył wicewoje- 
woda okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej, Prezydenta Ignacego Mościckiego i Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego. W tym momencie zebrani po- 
wstali z miejsc i przy dźwiękach hymnu państwowe- 
go zgotowali burzliwą owację na cześć najwyższych 
dostojników państwa. 

Z kolei otworzył zjazd prezes zarz. gł. woj. 
białostocki Kościałkowski, który skreślił historję 
utworzenia organizacji rezerwistów i b. wojskowych. 
Nawiązując do wielkich poczynań Marszałka Piłsud- 
skiego, który wzbudził w narodzie ducha bojowego, 
prowadząc go do zwycięstwa nad wrogiem, woj. Ko- 
ściałkowski podniósł z naciskiem, że rezerwiści i b. 
wojskowi powołani są do tego, aby szczepić i rozwijać 
w społeczeństwie poczucie karności i dyscypliny pań- 
stwowej. Rezerwisei i b. wojskowi wierzą w posłannie- 
two narodu polskiego i pełne zwycięstwo idei Marszał- 
ka Piłsudskiego. 

Następnie poseł Pochmarski przedstawił rozwój 
organizacji Stowarzyszenia na terenie Krakowa i zie- 
mi krakowskiej, poczem odczytał następującą dekla- 
rację, przyjętą entuzjastycznie przez zebranych: 


Nr. 9-10 


1) Rezerwiści i b. Wojskowi, zebrani w Grodzie 
Podwawelskim na ogólno-polskim zjeździe delega- 
tów, składają hołd najgłębszy najwyższemu zwierzch- 
nikowi sił zbrojnych, Głowie Państwa, prof. Ignace- 
mu Mościckiemu, równocześnie z wyrazami najgleb- 
szej czci meldują Wodzowi Narodu, Pierwszemu Mar- 
szałkowi Polski, Józefowi Piłsudskiemu, swoją żoł- 
nierską wierność i gotowość do czynu na każdy zew 
Ojczyzny. 2) Zebrani uprzytomniają sobie dzisiaj zwy- 
cięstwo Łokietkowego miecza pod Płowcami, którego 
600-ną rocznicę dziś właśnie $wiecimy, wspominając 
z dumą świetne zwycięstwa oręża polskiego na Psiem 
Polu i pod Grunwaldem, stwierdzając, że duch rycer- 
ski naszych praojców zawsze gotowych do walki 
o siłę, wielkość i mocarstwową rolę Polski, żyje nie- 
zmiennie w piersiach naszego pokolenia, na co wska- 
zuje także rozwój armji rezerwowej. 3) Rezerwiści 
i byli wojskowi oświadczają, że w przeżywanym dziś 


Dowódca 3 p. p. Związku Rez. prezes koła krakow- 
skiego K. Broczyner w czasie raportu wojskowego. 


wraz z całym światem kryzysem ekonomicznym, 
pragną jaknajusilniej szerzyć w społeczeństwie pa- 
trjotyzm gospodarczy, karność, dyscyplinę państwo- 
wą i solidarność społeczną, będąc zawsze gotowi do 
jaknajdalej idących ofiar na rzecz Ojczyzny, wzywają 
wszystkich patrjotów do realnej i istotnej współpracy 
dla budowy potężnego mocarstwa polskiego w myśl 
najpiękniejszego hasła powojennego o „wyścigu pra- 
cy”, jakie narodowi polskiemu rzucił jego wódz Pil- 
sudski. 

Akademje zakończyły produkcje chóru, orkiestry 
i deklamacja. — Popołudniu odbyły się obrady dele- 
gatów. 

Nastrój ogólny Zjazdu był niezwykle miły i ser- 
deczny. Należy się prawdziwa wdzięczność za wzoro- 
we zorganizowanie go tak Komitetowi Obywatelskie- 
mu jak przedewszystkiem Zarządowi Koła Krakow- 
skiego z prez. K. Broczynerem na czele. 
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Dzieci bezrobotnych rezerwistów i byłych wojskowych na koloniach letnich. 


Krakowskie Koło Powiatowe Stowarzyszenia Rez. 
i b. Wojskowych, jak w roku poprzednim, tak i w tym 
roku zorganizowało Kolonję wakacyjną dła dzieci bez- 
robotnych członków. Kolonję zorganizowano w tym 


roku w Koznicach Wielkich w pow. Wielickim, 
w pięknej okolicy zalesionej i wybitnie zdrowotnej. — 
Kierownictwo kołonji sprawował Dr. S. Ritter. Na ko- 
lonję w tym roku wyjechało 200 dzieci najuboższych 
rezerwistów, wysłanych kosztem Stowarzyszenia, przy 
pomocy Wojew. Wydziału Opieki i Pracy Społecznej. 

Fotografja powyższa przedstawia zbiórkę dzieci, 
udających się na kolonję wraz z protektorami w tej 
akcji pomocy i członkami Zarządu: Wojewodzina Kra- 
kowska Drowa Kwaśniewska (1); Pułkownikowa Be- 


linowa Prażmowska (2); Starościna Drowa Wnęko- 
wą (3); Senatorowa Sienkowa (4); Prezes Okr. Zarz. 
Stow. Rez. i b. Wojsk. Prof. Dr. Bujwid (5); Członek 
Zarządu Poseł Pochmarski (6); Pułk. Wojakowski, kie. 
rownik Urzędu P. W. i W. F. (7); Starosta Pow. Krak. 
Dr. Wł. Wnęk (8); Prezes Krak. Koła Pow. Dyr. Bro- 
czyner Kazimierz (9); Dyr. Zagórski (10); Lekarz Ko- 
lonji Dr. S. Ritter (11); Lekarz Pułk. Dr. Schwarz (12); 
Sekretarz Koła Pow. Stan. Wojciechowski (13); Sekre- 
tarz Zarządu Okręg. Stefan Fryc (14); Kierownik Ko- 
lonji R. Schóngut (15); Sekretarz Kolonji Czulak Ka- 
rol (16); Adjutant 3-go Pułku Wilczyński (17); Skarb- 
nik Dyr. Plęs (18); Prezes Koła, Branic Szydło (19); 
Członek Kom. rewiz. M. Berger (20). 


SZLAKAMI RYCERSTWA. 


W zwartej gromadzie młodzież wsi składa hołd Budowniczemu Państwa. 


W niedzielę dnia 25 października b. r. odbywał się 
w Krakowie przez cały dzień doroczny Walny Zjazd 
Małopolskiego Związku Młodzieży przy udziale prze- 
szło 500 delegatów, którzy z dalekich nieraz stron, nie 
szczędząc trudów i kosztów ochotnie i radośnie na 
obrady swoje przybyli. 

Po nabożeństwie odprawionem przez ks. Dr. F. 
Machaya w Katedrze Wawelskiej rozwinął się ulicami 
miasta barwny pochód młodzieży wiejskiej, która ze 


szłandarami i orkiestrą podążyła na obrady. Zjazd był 
tak liczny, że duża sała Małopolskiego Towarzystwa 
rolniczego nie mogła wprost pomieścić wszystkich ucze- 
stników. 

Zjazd zagaił i obradom przewodniczył wizytator 
szkolny p. Styrylski. W otwarciu Zjazdu wzięli udział 
przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych oraz 
grono posłów. 


W Zjeździe uczestniczyli w charakterze gości 
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przedstawiciele władz, wojskowości, posłowie grupy 
regjonalnej BBWR, delegaci Związku Legjonistów, 
Związku Strzeleckiego, Związku Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych oraz innych organizacyj społecznych 
i gospodarczych. 

Z ramienia prezydjum Związku Młodzieży Ludo- 
wej przybył z Warszawy wicemarszałek Sejmu poseł 
dr. Karol Polakiewicz. Obradom przewodniczył prof. 
Styrylski. Imieniem prezesa BBWR. płk. Walerego 
Sławka powitał zjazd w gorących słowach wiceprezes 
Krakowskiej grupy BBWR. poseł Gwiżdż. Następnie 
zabrał głos wicemarszałek Sejmu dr. Polakiewicz, któ- 
ry w dłuższem przemówieniu przedstawił znaczenie 
pracy Związku Młodzieży Wiejskiej na polu kultural- 
nem i gospodarczem. W dalszym ciągu swego prze- 
mówienią wicemarszałek Polakiewicz podkreślił z na- 
ciskiem, że silna Polska łączy się ściśle z pojęciem de- 
mokracji. Polska mocarstwowa — to Rzeczpospolita 
ludowa, wcielająca w życie wielkie ideje państwowe 
Marszałka Piłsudskiego. (W tym momencie zebrani 
powstali z miejsc i zgotowali długotrwałą i burzliwą 
owację na cześć Marszałka Piłsudskiego a orkiestra 
wiejska z Brzeźnicy odegrała „Pierwszą Brygadę ''). 
Zkolei witali zjazd p. Inglot, imieniem nauczycielstwa 
szkół powszechnych, dyrektor Rutkowski w imieniu 
Związku Strzeleckiego oraz poseł dr. Szyszko imie- 
niem krakowskiej grupy posłów i senatorów BBWR. 
Po przemówieniach powitalnych rozpoczęły się wła- 
Ściwe obrady zjazdu, które trwały do wieczora. 

Walny Zjazd delegatów Małopolskiego Związku 
Młodzieży przy M. T. R. obradując przy współudziale 
prezydjum Związku Młodzieży Ludowej z Warszawy 
w osobach prezesa Zarządu Głównego dr. Karola Po- 
lakiewicza i wiceprezesa Tomasza Bernasia, uchwalił 
jednomyślnie połączenie się i zjednoczenie obu związ- 
ków. Fakt ten przyjęto z ogromnym entuzjazmem. 

Po dokonaniu uzupełniających wyborów do za- 
rządu Związku, Walny Zjazd Związku Młodzieży 
uchwalił jednomyślnie przesłać depesze hołdownicze 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, oraz telegramy do mini- 
strów: Pierackiego, Jędrzejewicza i Janta-Połczyń- 
skiego. 

* 

Należy tu zaznaczyć, że niedzielny Zjazd był ja- 
snym i wyraźnym obrazem tych tęsknot, jakie dziś 
w duszy i sercu młodej wsi nurtują. Z całego przebie- 
gu obrad można było wywnioskować, że młodzież, 
która tak tłumnie zjechała, świadoma jest w olbrzy- 
miej większości swoich wobec Państwa praw i obo- 
wiązków, że odnajduje ona w sobie tradycję rycer- 
stwa, które zawsze stawało w potrzebie. 

To też burzą oklasków przyjęto przemówienie po- 
sła Gwiżdża, który podkreślił, że jak dawniej pod wo- 
dzą Chrobrego szła młodzież chłopska na dalekie i zwy- 
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cięskie boje dla zjednoczenia ziem, tak i w r. 1914, kie- 
dy Wódz wydał Rosji wojnę, młodzież chłopska nie 
poszczędziła krwi i poszła w bój o szczęśliwą, wielką 
Polskę ludową. Trwajcie na stanowiskach — mówił 
poseł Gwiżdż, — dbajcie o to, by ta wielka myśl, która 
Wodza poprowadziła, skupiła nas w każdem osiedlu 
pod Jego przeczystym sztandarem. 

Z niemniejszym entuzjazmem, bo formalną burzą 
oklasków przyjęto przemówienie wicemarszałka Sej- 
mu Dra K. Polakiewicza, który oświadczył, że tylko 
Polska wmurowana w serca i mózgi młodzieży wiej- 
skiej, robotniczej i inteligenta jest Polską szczęśliwą, 
mocarstwową. Dumą i wysokością kultury narodu — 
mówił dalej — mierzy się kult dla bohaterów, niech 
więc Polska będzie dumną ze swoich wielkich ludzi, 
niech się nie wstydzi mówić głośno i o Józefie Piłsud- 
skim, za którym idzie legjon ludzi, który jak mówi le- 
genda wyczarował uśpionych w Tatrach rycerzy. 

Pięknie odezwał się do młodzieży poseł Dr. Szysz- 
ko: „W Was młodych jest żar ducha, uczciwość i po- 
czucie dobra, niechże się z tego zrodzi Czyn!“ 

Rolę młodej wsi w Państwie omówił red. A. Za- 
chemski, w mocnych podkreślając słowach, że dąże- 
niem młodzieży wiejskiej jest nie parcelacja, lecz ko- 
masacja ruchu młodzieżowego. Stanowisko mówcy 
spotkało się z pełnem uznaniem ze strony uczestników, 
którzy obrady swoje zakończyli powzięciem jedno- 
myślnej uchwały połączeniowej. 

I jeszcze jedno. Mimo ciężkiego kryzysu, jaki 
wraz z całym światem przeżywa polska wieś, Zjazd nie- 
dzielny był nadspodziewanie licznie obesłany. Czemu 
to przypisać? Oto młodzież zdaje sobie dokładnie spra- 
wę z nakazów życia organizacyjnego. 

Ta młodzież wie, że właśnie na niej spoczywa 
obowiązek zgodnej i bezinteresownej służby dla Pań- 
stwa, że w służbie tej ona winna być pierwszą awan- 
gardą, że ona, młodzież wiejska, winna w sobie pielę- 
gnować tradycję polskiego rycerstwa i szlakiem histo- 
rycznym iść ku Polsce szczęśliwej i mocarstwowej. Kto 
był na Zjeździe i widział te z zapałem obradujące ma- 
sy, kto słyszał owe burzliwe oklaski, ilekroć razy padło 
imię Wielkiego Wodza Narodu, ten musiał nabrać 
przekonania, że na takiej młodzieży można budować. 


Przez cały czas górowała nad Zjazdem nuta 
zgodnej i ofiarnej pracy dla Państwa, prowadzonej 
w myśl wskazań bohaterskiego Wodza, Pierwszego 
Marszałka Polski —- Józefa Piłsudskiego. Pod Jego 
pięknym sztandarem młoda wieś idzie naprzód i do ce- 
lu dojdzie zwycięsko, albowiem idzie z głęboką wiarą 
w Wodza, i w swoje własne siły. 

Naczelnem hasłem w tym pochodzie pracy jest 
zawsze i wyłącznie dobro jednej wielkiej Ojczyzny, 
rozkwitającej pod troskliwem okiem jednego Umiło- 
wanego Wodza. 
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Z PRACY ZWIĄZKU LEGJONISTÓW 
W WIELKOPOLSCE. 


Oddział w Poznaniu. 


Dnia 10 września 1931 r. odbyło się przy szczel- 
nie wypełnionej sali związkowej miesięczne zebranie 
członków Oddziału oraz zaproszonych gości, na któ- 
rem wygłosił Prezes Okręgu Prof. U. P. Dr. Jakubski 
ciekawy referat p. t. „Listopad 1918 r. we Lwowie 
w świetle krytyki“. 

Prelegent jako jeden z byłych szefów sztabu obro- 
ny Lwowa i b. współkierujący akcją obrony tego kre- 
sowego grodu, poruszył bardzo ciekawe momenty po- 
lityczne i społeczne na tamtejszym gruncie. Ze znajo- 
mością sprawy referent przedstawił szczegółowo or- 
ganizację obrony Lwowa, scharakteryzował typy 
obrońców Lwowa tak żołnierzy jak i kierowników 
akcji. Rewelacyjne ustępy odczytu doląd z innego 
punktu widzenia przedstawiane, — były dla słuchaczy 
nieznających szczegółowej historji obrony Lwowa — 
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Po sprawozdaniu ustępującego Zarządu udzielo- 
no na wniosek Komisji Rewizyjnej Zarządowi absolu- 
torjum i wybrano nowy Zarząd w skład którego we- 
szli: PP. Prezes ppłk. Jan Słuszkiewicz, Wiceprezes 
Stanisław Jamrozy, Sekretarz Cz. Dębicki, Skarbnik 
K. Miłoś, Kier. Br. Pom. Dr. M, Rutkowski, kier. dział. 
Org. Ekon. J. Szczurek i kier. dz. kult. oświat. Prof, 
L. Dołżycki. 
W wolnych wnioskach omawiano szereg spraw 
organizacyjnych i społecznych, poczem odśpiewaniem 
„Pierwszej Brygody” Zebranie zakończono. 


Oddział w Ostrowie Wikp. 


6 września 1981 r. odbyło się w sali „Strzelnicy* 
doroczne zebranie tamt. Oddziału Związku Legjoni- 
stów Polskich. Zebraniu przewodniczył delegat Okrę- 
gu p. St. Jamrozy. Placówka Ostrowska reprezento- 

rana przez b. legjonistów, zamieszkałych w okolicz- 
nych powiatach, okazuje wiele chęci do pracy spo- 


Uroczyste zebranie Związku Legjonistów w Poznaniu w rocznicę 6 sierpnia. 


nowością. Dwugodzinny referat nie wyczerpał w ca- 
łości tematu, to też został w dalszej części odłożony 
do następnego zebrania miesięcznego. 

Powagą odczytu zainteresowały się sfery woj- 
skowe, licznie reprezentowane przez Korpus Wyż- 
szych Oficerów na czele z pp. Gen. Malinowskim 
i Pułk. Dypl. Erw. Więckowskim. 

Walne Zgromadzenie Związku Legjonistów Pol- 
skich w Poznaniu. W dniu 3 października br. odbyło 
się w lokalu Związku Legjonistów doroczne Walne 
Zebranie członków Odziału Poznańskiego. 

Zebraniu przewodniczył Prezes Okręgu Prof. U. 
P. Dr. Jakubski. 


łecznej, oraz do współpracy z bratniemi organizacja- 
mi na miejscowym terenie. 

Prezesem Zarządu Oddziału miejscowego wybra- 
no pułk. Hyca, wiceprezesem Dra Madeja z Kępna. 
Oprócz wym. weszli do Zarządu pp. por. Pruszyński, 
M. Szwarczewski i M. Wójcik. 


Oddział w Lesznie. 


Dnia 6 września 1931 r. utworzono nowy Oddział 
Zw. Legj. w Lesznie. Przewodniczący Zebrania Pre- 
zes Okręgu Prof. U. P. Dr. Jakubski wygłosił gorące 
przemówienie na temat prac organizacyjnych w tere- 
nie. Uzgodniono, że placówka lesznieńska będzie zrze- 
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szała w sobie elementy sprzyjające ideologji legjo- 
nowej. 

Prezesem Oddziału wybrano Dra Wojdona z Bo- 
janowa, Wiceprezesem Ks. Prob. Nowaka. Oprócz 
wymienionych do Zarządu weszli pp. Inż, Tunka, 
prof. Karpiński i Górski. Do Komisji Rew. pp. Śmie- 
chowska, Marcinkowski i Werc. Sekretarjat mieści 
się przy dworcu kolejowym u inż. Tunki. 


„DZIEŃ LEGJONÓW* W ŁODZI. 


Związek Legjonistów Polskich Oddział w Łodzi, 
wzorem lat ubiegłych w dniu 9 sierpnia r. b., jako 
w 17-tą rocznicę wymarszu w bój o Polskę pierwszej 
kadrówki legjonów polskich urządził wielkie trady- 
cyjne święto sportowe pn. „Dzień Legjonów*. 

Organizując powyższą imprezę Oddział Łódzki 
Zw. Legjonistów pragnął skojarzyć propagandę idei 
wychowania fizycznego obywateli z uroczystością 
wspomnieniową duchowego hartu pokolenia, które 
wywalczyło Wolność i Niepodległość. 

Dzień Legjonów zorganizowany był pod protek- 
toratem Pana Wojewody Łódzkiego Władysława 
Jaszczołta, Dowódcy O. K. IV. Gen. Małachowskiego 
i Dowódcy 10-tej Dyw. Piechoty Gen. Olszyny-Wil- 
czyńskiego. 

Uroczystości legjonowe rozpoczęły się już w dniu 
8 sierpnia br. t. j. w sobotę. W dniu tym o godzinie 
19-tej m. 30 na Placu Wolności w Łodzi przed pomni- 
kiem Kościuszki zebrały się wszystkie organizacje b. 
wojskowych ze sztandarami. Po odegraniu pierwszej 
brygady b. liczny pochód udał się na Płytę Nieznane- 
go Żołnierza, gdzie złożono wspólny wieniec. Podczas 
zbiórki, łódzka rozgłośnia Polskiego Radja transmito- 
wała okolicznościowe przemówienie posła Dr. Bolesła- 
wa Fichny, które nadane było również przez megafo- 
ny zainstalowane w kilku punktach miasta. 

W dniu 9 sierpnia uroczystości rozpoczęte zosta- 
ły nabożeństwem w Katedrze, celebrowanem przez J. 
E. Ks. Biskupa Sufragana Tomczaka. 


W dniu tym o g. 10 m. 30 odbył się bieg sztafeto- 
wy na dystansie 10 klm. Ruda Pabjanicka—Łódź. — 
Startowało ogółem 12 drużyn o nagrodę przechodnią 
Zw. Legionistów Oddziału Łódzkiego. Następnie o g. 
12-tej odbył się wyścig kolarski na trasie 20 klm. o na- 
grodę Pana Wojewody Łódzkiego Władysława Jasz- 
czołta. 

Uroczyste rozdanie nagród dokonane zostało na 
mecie na Placu Wolności przez Pana Wicewojewodę 
Łódzkiego St. Kirtiklisa. 

Bieg sztafetowy oraz wyścigi kolarskie cieszyły 
się na całej trasie wielkiem zaiteresowaniem publicz- 
ności. Dziesiątki tysięcy łodzian przyglądało się za- 
wodom. 

Należy nadmienić, że na kilka dni przed 9 sier- 
pnia zawieszone zostały w Łodzi przez jezdnię w kilku 
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punktach miasta transparamenty oraz wybudowane 
zostały na starcie w Rudzie Pabjanickiej i na mecie 
w Łodzi wspaniałe bramy tryumfalne przybrane od- 
znakami legjonowemi i barwami narodowemi. 

Dzień Legjonów w Łodzi udał się pierwszorzę- 
dnie. Był on prawdziwym ewenementem, który nale- 
życie został oceniony przez całą prasę łódzką. 

„Kurjer Łódzki“ swe sprawozdanie dziennikar- 
skie zabarwia następującą wstępną uwagą „Stare bo- 
jowe pokolenie legjonowe, które krwawiło się w wiel- 
kiej wojnie światowej o Polskę Niepodległą, nie za- 
pomniało o kształceniu fizycznem pokolenia powo- 
jennego. Oddział Łódzki Zw. Legjonistów, prowadzo- 
ny sprawną i rzetelną dłonią Prezesa Nowakowskiego, 
przejął rychło rozkaz swego wodza, Marszałka-Piłsud- 
skiego — twórcy Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego i co roku 
organizuje w Łodzi „Dzień Legjonów” — imprezę, po- 
święconą propagandzie wychowania fizycznego. Dzię- 
ki temu świętu legjonowemu łączą się organizacje 
sportowe w jedną wielką rodzinę, dążyć wytrwale 
w wysiłku fizycznym do spotęgowania sił fizycznych 
i moralnych narodu. Wczorajszy dzień Legjonów 
w Łodzi wypadł nadzwyczaj okazale“. 

Wszystkie inne pisma, jak „Głos Poranny“ i „Re- 
publika“ poświęcają tej uroczystości i imprezie ob- 
szerne sprawozdania. 

W godzinach popołudniowych w dniu 9 sierpnia 
odbyła się zabawa ludowa w parku Stefańskiego 
w Rudzie Pabjanickiej urozmaicona zawodami strze- 
leckiemi, plywackiemi i biegami. 

Aby nawiązać kontakt z Ogólno-Krajowym Zjaz- 
dem Legjonistów Polskich w Tarnowie Oddział Łódz- 
ki Zw. Leg. Pol. wysłał specjalną sztafete motocyklo- 
wą z adresem hołdowniczym do Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Podczas wręczania nagród przez Pana Wicewoje- 
wodę Kirtiklisa puszczono setki gołębi pocztowych, 
które rozniosły wiadomość po wszystkich miastach 
Woj. Łódzkiego o Dniu Legjonów. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU ZWIĄZKU LEGJONI- 
STÓW POLSKICH W SIERADZU. 


Dnia 20 sierpnia 1931 r. odbyła się uroczystość 
poświęcenia sztandaru Związku Legjonistów Pol- 
skich. W dniu tym miasto było udekorowane flagami 
oraz iluminowany był pomnik Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, pomnik poległych, jak również budynek, 
w którym mieści się lokal Związku Legjonistów. 

Na uroczystość tę zjechali się z różnych stron 
powiatu przedstawiciele różnych organizacyj społecz- 
nych. W dniu poświęcenia sztandaru zbiórka wszyst- 
kich organizacyj odbyła sie na boisku „Sokoła“ gdzie 
przyjął raport od Powiatowego Komendanta P. W. 
iW.F. Dca 10 Dyw. Generał Brygady Józef Olszyna- 
Wiłczyński. Po raporcie delegacje wyruszyły na nabo- 
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żeństwo do kościoła farnego. W drodze pochód zatrzy- 
mał się koło pomnika Poległych, gdzie złożono wie- 
niec przez Wiceprezesa Zarządu Głównego Związku 
Legjonistów Polskich Prezesa i Posła BBWR. Wład. 
Starzaka, P. Starostę Bolesława Bukowskiego Preze- 
sa Okręgowego Związku Legjonistów Polskich w Ło- 
dzi Seweryna Malinowskiego i Prezesa miejscowego 
Oddziału Związku Legjonistów Polskich Bolesława 
Sniechórskiego, Po złożeniu wieńca p. Starosta Bu- 
kowski udekorował Krzyżem Niepodległości p. Fran- 
ciszkę Błaszczykową, matkę poleglej Legjonistki. Na- 
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cie przed lokalem Związku Legjonistów, a następnie 
obiad w sali teatralnej, w którym wzięli udział przed- 
stawiciele miejscowych władz i urzędów oraz organi- 
zacyj społecznych w liczbie około 250 osób. Pierwszy 
przemawiał i przywitał gości B. Śniechórski prezes 
Zw. Leg. w Sieradzu, następnie pp. Generał Józef Ol- 
szyna-Wilczyński Dca 10 Dyw. Piechoty, Wiceprezes 
Zarządu Głównego Zw. Legjonistów Pol. Wł. Starzak, 
Prezes Okręgu Łódzkiego Seweryn Malinowski, Ks. 
Kapelan Walery Olesiński, P. Starosta Bukowski, Pre- 
zes Powiatowy Zw. Strzeleckiego Kapuściński Karol, 


Grupa uczestników uroczystości poświęcenia sztandaru Związku Legjonistów w Sieradzu z gen. J. Olszyną-Wilczyńskim 
i wiceprezesem Zarządu Głównego Zw. Leg. posłem Wł. Starzakiem na czele. 


stępnie cały pochód ruszył do kościoła. Nabożeństwo 
odprawił i wygłosił kazanie okolicznościowe ksiądz 
Kapelan Walery Olesiński, poczem odbyło się uro- 
czyste poświęcenie sztandaru. Wbijanie gwoździ Ro- 
dziców Chrzestnych rozpoczął Generał Olszyna-Wil- 
czyński. Ksiądz Kapelan Olesiński wręczył sztandar 
Wiceprezesowi Zarządu Głównego p. Starzakowi, któ- 
ry z kolei wręczył Prezesowi Oddziału Bolesławowi 
Śniechórskiemu. Prezes Oddziału Śniechórski złożył 
przysięgę, poczem wręczył sztandar chorążemu Od- 
działu Ob. Henrykowi Ciesielskiemu. Po całej tej ce- 
remonji odbyła się defilada wszystkich Oddziałów 
przysposobienia wojskowego, Strzelca, Sokoła, Koła 
Młodzieży, Koła Młodzieży „Zielona Gromada“ oraz 
organizacyj ze sztandarami, jak również Oddziału 
konnego P. W. Po defiladzie odbyło się wspólne zdję- 


Marjan Andrzejak Prezes Koła Myśliwskiego Wrób- 
lew. W czasie obiadu przygrywała orkiestra Straży 
Ogniowej oraz zebrani b. Legjoniści odśpiewali kilka 
piosenek obozowych. Nastrój był bardzo serdeczny. 

Uroczystość wypadła imponująco w której wzięło 
udział około 4000 osób. 


NOWE WŁADZE ZWIĄZKU LEGIONISTÓW POL- 
SKICH W BYDGOSZCZY. 


Pożegnanie Ppułk. Dr. Polniaszka. 


W dniu 18 sierpnia odbyło się nadzwyczajne wal- 
ne zebranie Związku, które zagaił ob. Prezes Dr. 
Drwięga, poczem przewodnictwo zebrania objął z wy- 
boru ob. Królikowski, który też przystąpił w myśl 
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porządku dnia do wyboru władz Związku. Wybrani 
zostali do Zarządu Związku Leg. Pol. Oddz. tutejsze- 
go następujący członkowie: 

Prezes ob. prok, R. Turasiewicz — wiceprezes ob. 
M. Dzbański, sekretarz ob. A. Bar — skarbnik ob. A. 
Pinas, członkami zarządu: ob. J. Ostrzycki, ob. E. Ka- 
lita i ob. I. Szkaradek. 

Członkami Komisji Rewizyjnej: ob. Kopeć, Ja- 
błoński i Bochenek — zastępcy ob. Klaus i Zukowski. 

Członkami Sądu Koleżeńskiego: ob. dyr. Linow- 
ski, Pawłowski i prof. Podgórski. 

Do Bratniej Pomocy walne zebranie upoważniło 
tut. Zarząd Związku Leg. Pol. kooptować członków. 

W wolnych głosach na wniosek ob. Królikow- 
skiego uchwalono wydatkować z kasy Związku Leg. 
Pol. Oddział Bydgoszcz 50 złotych na rzecz budowy 
statku Bydgoszcz—Kujawy. 

Następnie zabrał głos ob. Klaus przypominając 
zebranym, że dziś ob. ppłk. Dr. Polniaszek odjeżdża 
z Bydgoszczy, wobec tego przewodniczący ob. Tura- 
siewicz zarządził wybór delegacji, która po zebraniu 
udała się na dworzec kolejowy. 

Brać legjonowa zebrana na dworcu w osobach 
ob. Turasiewicza, Dzbańskiego, Kality, Bochenka, 
Klausa, Szkaradka, Pinasa, Dziadeckiego oraz vice- 
prezesa Związku Strzeleckiego ob. Królikowskiego. 
żegnała p. ppłk. Dr. Polniaszka z prawdziwym żalem, 
życząc Mu na drogę wszelkiej pomyślności i dużo sił 
«do dalszej pracy dla dobra Ojczyzny; wyrażając zaś 
prośbę, aby nie zapominał o Bydgoszczy i szarej braci 
legjonowej, zapewniając Go, że pamięć o Jego zacnej 
i pracowitej osobie między nami nigdy nie zaginie. 
Gdy pociąg ruszył brać legjonowa słała Mu jeszcze 
okrzyk niech żyje nasz obywatel ppłk. Dr. Polniaszek, 


ZJAZD B. LEGJONISTÓW I PEOWIAKÓW 
W KOBRYNIU. 


(Okręg Podlasko-Poleski). 


W dniu 19 lipca r. b. w Kobryniu w świetlicy 
„Strzelca“ odbył się Zjazd b. Legjonistów i Peowia- 
ków powiatu Kobryńskiego. Zjazd otworzył Starosta 
powiatowy, ob. Sarnecki Jakób. Na Zjazd przybyli 
oprócz b. legjonistów i peowiaków pp. płk. St. Wrza- 
liński, D-ca 30 Dyw.. płk. Dindorf Ankowicz, D-ca 
Piech. Dyw., płk. Werobowej J., D-ca 83 pp., B. Fryd- 
rychowicz, prezes Okr. Zw. Leg. i inni. Przy stole pre- 
zydjalnym zasiedli pp. płk. Wrzaliński, płk. Werobo- 
wej, starosta Sarnecki, jako przewodniczący i prezes 
Oddz. Zw. b. uczestników Pow. Narod. p. Dworkin- 
Dworenko. Przemówienia wygłosili pp. Frydrycho- 
wicz, prezes Okr. Zw. Łeg. płk. Wrzaliński i Dworkin- 
Dworenko w imieniu Zw. b. uczestników Powstań 
Nar. 

W toku dalszych obrad postanowiono przekształ- 
cić „Płacówkę* Związku Legjonistów Kobryń na Od- 
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dział, liczący obecnie 43 zarejestrowanych b. legjoni- 
stów i peowiaków. 

Do Zarządu Oddziału weszli: Sarnecki Jakób, pre- 
zes, Micke Stefan, viceprezes, Piołunkowski Michał, 
sekretarz, Witkowski Aleksander, skarbnik, Walląg 
Fr., Wojtowicz Tadeusz, Zamorski St., członkowie. 

Przy poszczególnych punktach porządku dzien- 
nego zabierało głos szereg mówców; między innymi 
dłuższe przemówienie na temat roli Związku Legjoni- 
stów w pracach państwowotwórczych wygłosił ob. 
Frydrychowicz, apelując do obecnych, by w tej pra- 
cy nie szczędzili wysiłków w obecnej chwili. 

Wśród gorącej aklamacji uchwalono wysłać de- 
pesze z wyrazami hołdu do Prezydenta Rzeczypospo- 
litej, Marszałka Piłsudskiego oraz z pozdrowieniami, 
do płk. Sławka i Ks. Biskupa Bandurskiego. 

Na zakończenie odbyła się wspólna fotografja 
i obiad w salach kasyna „Odrodzenie. 


SIERPNIOWY ZJAZD PROWINCJONALNY 
W RÓWNEM. 


Niełatwą jest nasza praca kresach 
wschodnich, a to z dwóch powodów: primo — jest nas 
stosunkowo niewielu, na olbrzymiej 
przestrzeni przy lichych środkach komunikacyjnych, 
secundo — warunki życia i pracy na peryferjach z na- 
tury rzeczy nie są tak ustabilizowane, jak w centrum 
państwa. Pierwszą przeszkodę pokonywamy tem, że 
się nie rozdrabniamy na dwie pokrewne organizacje, 
lecz wraz z peowiakami stanowimy zwartą całość, 
a utrzymując silne tempo życia towarzyskiego, nie 
tracimy łączności między rozrzuconymi po hezdro- 
żach prowincji kolegami. Kwestja druga jest właści- 
wym wykładnikiem naszej pracy ideowej: biorąc ży- 
wy udział w organizacjach społecznych, wnosimy do 
nich pierwiastek czystej ideologji piłsudczykowskiej, 
w ten więc sposób nadajemy organizującemu się życiu 
społecznemu kształty i ducha wywodzące się od na- 
szego Wielkiego Nauczyciela. 

Jednym z najlepszych środków do wzmacniania 
łączących nas wzajemnie więzów braterstwa są nasze 
sierpniowe zjazdy prowincjonalne. Niewiełu może so- 
bie pozwolić co roku na uczestnictwa w zjeździe ogól- 
no-krajowym, ale tu u siebie staramy się zrobić nie- 
jako miniaturę zjazdu ogólnego, umożliwić wszystkim 
spędzenie jednego dnia sierpniowego w atmosferze 
słarej naszej serdeczności leguńskiej. I oto ze wszyst- 
kich zapadłych kątów Równieńszczyzny i Kostopol- 
szczyzny ściągają starzy towarzysze broni. Przybywa- 
ją licznie nasi kochani, będący w służbie czynnej i ra- 
dujemy się razem. 

Zjazd tegoroczny był szczególnie miły i serdecz- 
ny. Prześliczny dzień sierpniowy... W południe zebra- 
nie w pięknej sali Kuratorjum. Zagaja nasz prezes, 
przemiły beliniak ob. Kalasiewicz. Gromkie okrzyki 


ideowa na 


rozrzuconych 
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na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Pana 
Marszałka Piłsudskiego, Generała Śmigłego, Biskupa 
Bandurskiego. Pierwszy przemawia st. żołnierz 
Kadrówki, obecnie mjr. dypl. Bohdan Szeligowski. 
Daje wyraz głębokiej czci i żołnierskiej wdzięczności 
dla Komendanta za to, że wyrzeźbił duszę żołnierską. 
Ob. Prof. Jerzy Rojan w dłuższym referacie podkreśla, 
że szczególnie trudnem ale i zaszczytnem było zwycię- 
stwo czynu legjonowego nad upiorami i chochołami 
niewoli, które się zagnieździły w zbiorowej duszy na- 
rodu. Z ziemi polskiej trójzaborca został definitywnie 
wygnany, ale w duszy zbiorowej narodu czają się 
jeszcze w zakamarkach widma tych potworów, które 
wylegly się z matki-małoduszności i ojca-niewoli. Na 


nietylko wiadomości taktyczne, ale wiozą rozkazy 
Komendanta, meldunki organizacyjne. Docierają aż 
w głąb Rosji. Ich praca cicha, bohaterska, ofiarna 
przypomina żywo rok 63-ci. 

Po zebraniu uroczystem odbyła się wspólna fo- 
tografja na tle tablicy Marjana Dubieckiego, a potem 
zebranie towarzyskie i obiad w pobliskiej osadzie Sta- 
szyców w domu miłych gospodarzy prof. Rojanów. 
Zdala od zaduchu miejskiego, na zielonej trawce, 
wśród kwiecia, przy przepięknej pogodzie bawiła się 
brać leguńska i peowiacka aż do późnego zmroku. 
Było gwarnie, wesoło i serdecznie. 


Sierpniowy zjazd legjonowo-peowiacki w Równem. 


tym odcinku walka trwa jeszcze i [rwać musi aż do 
wytępienia ostatecznego tych chochołów. 

Następnie zwraca mówca uczucia i myśli słucha- 
czy ku tym kolegom, którzy polegli. Podczas chwilo- 
wej ciszy przesunęły się przed nami korowody dro- 
gich twarzy... A my, żywi, radujemy się wolnością 
i pracą dla ugruntowania potęgi państwa! 

Ob. prof. Jakób Hofman mówi o organizacjach 
pozafrontowych. Przypomina słuchaczom bohaterską 
epopeę P. O. W., jej decydującą rolę po kryzysie le- 
gjonowym, rozbrajanie okupantów i wreszcie krysta- 
lizowanie się zwycięskiej armji. Drugą taką organiza- 
cją, niestety tak mało szerokiemu ogółowi znaną, był 
oddział żeński wywiadowczy i kurjerski. W najcięż- 
szych warunkach, samotnie przebiegają nasze obywa- 
telki kraj, pocięty rowami strzeleckiemi, przewożą 


ZWIĄZEK LEGJONISTÓW ODDZIAŁ 
W GORLICACH. 

Oddział Związku Legjonistów w Gorlicach odbył 
w ostatnich dniach zwyczajne walne zebranie swych 
członków, na którem po przyjęciu sprawozdania i ra- 
chunków za rok ubiegły — dokonano wyboru nowego 
Zarządu. Wybrani zostali ponownie prezesem: poseł 
Konstanty Laskowski, wiceprezesem inż. Szymon Wa- 
rzel, członkami Zarządu Jan Kosiba, Stanisław Staw- 
ski i Stefan Wozniak, zaś po raz pierwszy jako nowi 
Józef Grosser i Zdzisław Stein. 

Obchód rocznicy wymarszu kadrówki w Gorli- 
cach odbył się staraniem Oddziału Związku Legjoni- 
stów dnia 6 sierpnia br. W tym celu urządzono tegoż 
dnia wieczorem w sali „Sokoła“ w Gorlicach uroczy- 
sty wieczór, na którego program złożyło się przemó- 
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wienie prezesa Oddziału posła Konstantego Laskow- 
skiego, tudzież produkcje  muzykalno-wokalne, 
w szczególności śpiew sopranistki p. Dąbrowskiej i te- 
nora p. Liszki przy akompaniamencie fortepianowym 
p. drowej Robaczowskiej, deklamacje p. inż. Węgrzy- 
nowej i produkcje orkiestry gimnazjalnej. Tak więc 
Gorlice w sposób godny i miły uczciły wielką rocznicę. 


NOWA PRACA WICEMINISTRA STEFANA STA- 
RZYŃSKIEGO W „PRAKTYCZNEJ WIEDZY PRZE- 
MYSLOWEJ*. 


Wyszedł z druku Nr. 6—7 poczytnego kwartalni- 
ka „Praktyczna Wiedza Przemysłowa”. Numer ten za- 
wiera w całości pracę wiceministra Skarbu Stefana 
Starzyńskiego, która wygłoszona niedawno w Klubie 
Parlamentarnym i znana dotychczas z krótkich 
strzeszczeń prasowych — wywołała powszechne zain- 
leresowanie. 

Praca ta opublikowana została obecnie p. t. 
„Światowy kryzys gospodarczy i obecna sytuacja Pol- 
ski“ i dotyczy wszystkich najważniejszych zagadnień 
gospodarki ogólnej i państwowej. 

Autor, zastanawiając się nad przyczynami $wia- 
towego kryzysu gospodarczego, dochodzi do wniosku, 
że przyczyny te tkwią w zjawiskach wytworzonych 
przez wojnę, kryzys jest procesem dostosowywania się 
do nowych warunków i poza charakterem przesilenia 
cyklicznego, konjukturalnego ma znamiona kryzysu 
ustrojowego. Dróg wyjścia należy szukać w organiza- 
cji kapitalizmu, przyjmując zasadę planowości*. 

Omawiając sytuację gospodarczą Polski --- wi- 
ceminister Starzyński wiąże w szerokich perspekty- 
wach sprawę nowych dróg postępu ekonomicznego 
Polski z współczesnemi tendencjami Europy i Ame- 
ryki do międzynarodowych porozumień. 

Bezpośrednio aktualne znaczenie zawiera csta'n'a 
część pracy, w której wiceminister Starzyński kreśli 
doraźny program usprawnienia administracji pań- 
stwowej i uzdrowienia życia gospodarczego. Niektóre 
z tych postulatów już wchodzą w życie, wiele innych 
w najbliższym czasie stanie się aktualnymi. 

Z pozostałych prac wymienić należy na wysokim 
poziomie utrzymaną rozprawę J. Wojtyny, p. t. „Za- 
gadnienie racjonalizacji naszych stosunków gospodar- 
czych z zagranica”, rzucającą nowe światło na sprawę 
bilansu płatniczego. Cz. Peche pisze o „Kryzysie i za- 
gadnieniu zniżki cen“, L. Tomaszkiewicz ,,Polonja 
w St. Zjedn. jako teren eksportu polskiego". Na pod- 
kreślenie zasługuje artykuł Wiktora Rundbakina, p. 
t. „Współczesna analiza sprawności i rentowności 
przedsiębiorstw“, świadcząc, iż Redakcja w tym, jak 
i w poprzednich numerach udziela wiele miejsca na- 
uce o prowadzeniu przedsiębiorstw. 

Cena numeru Zł. 4— Do nabycia w „Ruchu, 
w księgarniach i Warszawa — Nowy Świat 17. 


Nr. 9-10 


UROCZYSTOŚCI LEGJONOWE W TARNOPOLU. 


Uroczystości legjonowe w Tarnopolu, które odby- 
ły się w dniach 5 i 6 sierpnia wypadły imponująco. 

Dnia 5 bm. o godz. 19.30 kompanja 54 pp. z or- 
kiestrą przeszła ulicami miasta zatrzymując się przed 
Województwem i Dowództwem Dywizji, gdzie orkie- 
stra odegrała hymn narodowy. Przed lokalem Związ- 
ku Legjonistów, pięknie przystrojonym flagami, ode- 
grano Marsz I Brygady. 

Dnia 6 bm. mieszkańców miasta obudziła pobud- 
ka odegrana o godz. 5 rano z wieży Kościoła parafjal- 
nego przez orkiestrę 54 pp. 

O godz. 9 odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w Kościele parafjalnym, na którym byli przedstawi- 
ciele Władz, urzędów, wojskowości z panem Woje- 
wodą  Moszyńskim, gener. Dowoyno-Sołłohubem 
i prez. Lindnerem na czele. 

Po nabożeństwie odbyła się pod pomnikiem Mic- 
kiewicza defilada oddziałów wojskowych oraz Legjo- 
nistów, którzy poraz pierwszy wystąpili z własnym 
przepięknym sztandarem. 

O godz. 12 w południe staraniem Dowództwa Dy- 
wizji i Magistratu m. Tarnopola odbył się wspólny 
obiad żołnierski, na którym byli wszyscy legjoniści 
tak cywilni jak i wojskowi, przedstawiciele bratnich 
organizacji oraz przedstawiciele 54 pp. 

Pierwszy wniósł toast na cześć ukochanego Wo- 
dza gen. Dowoyno-Sołłohub następnie prezes mia- 
sta Dr. Lenkiewicz toastował na cześć Komendanta 
redaktor Łętowski na cześć armji. Po przemówieniach 
na wniosek legjonisty Myszki uczczono pamięć pole- 
giych I min. milczeniem. Obiad upłynął w miłym na- 
stroju przy dźwiękach orkiestry 54 pp. okraszony ,,le- 
guńskim' humorem. 

Wieczorem o 20.30 w zapełnionej do ostatniego 
miejsca sali „Sokoła odbyła się uroczysta Akademja, 
którą zaszczycili Swą obecnością p. Wojewoda Ma- 
szyński, gen. Dowoyo-Sołłohub z Korpusem Oficer- 
skim. Zagaił Akademję Dr. Lenkiewicz, poczem tre- 
ściwy odczyt o Czynie sierpniowym wygłosił b. legjo- 
nista Roman Horoszkiewicz. Deklamacja b. leg. red. 
Łętowskiego, produkcje chóru „Bard* pod batuta 
prof. Lubelskiego i popis orkiestry 54 pp. wypełniły 
resztę programu. 

Podkreślić trzeba obywatelskie stanowisko zarzą- 
du „Sokoła“, który dał salę na Akademję za darmo. 


Zarząd Związku Legjonistów w Tarnowie przed- 
stawia się obecnie następująco: 

Zarząd: Prezes Inż. Franciszek Kruszyna, Wice- 
prezes Kom. Adam Marszałkowicz, Sekretarz Józef 
Van Marcke, Skarbnik Adolf Durachta, Gospodarz 
Stanisław Świstak. Członkowie Zarządu: Dr. Edward 
Szalit, Józef Berszakiewicz, Józef Bossowski, Włady- 
sław Węgrzyn, Władysław Kozioł, Karol Mohr. — 
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Komisja Rewizyjna: Przewodniczący Prof. Stanisław 
Szymański. Członkowie: Karol Kawęcki, Piotr Wi- 
śniowski. Zastępcy: Józef Schieferstein, Michał Świ- 
derski. — Sąd Honorowy: Przewodniczący Dr. Fry- 
deryk Frambach. Członkowie Franciszek Kalucha, 
Dr. Antoni Śpiewak, Marjan Styliński. 


Walne Zebranie Zw. Legjonistów Polskich w Bu- 
dapeszcie. Związek Legjonistów Polskich w Buda- 
peszcie przeprowadził we wrześniu br. wybory do 
swego Zarządu. Po uchwaleniu absolutorjum ustępu- 
jacemu Zarządowi, weszli do nowego Zarządu jako 
Prezes ponownie ob. Miklosi Ferdinand Leo, znany 
działacz na tle utrzymania i zacieśnienia tradycyjnej 
przyjaźni węgiersko-polskiej, którego praca na tem 
polu 26 lat, dała wiele chlubnych wyników, a który 
podczas Zjazdu Legjonistów w Tarnowie br. był za- 
szczycony audjencją u Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej, na wiceprezesów wybrano: mjra armji węg. b. 
kap. Leg. Polskich Dra Vilmosa Ratskay'a i kapitana 
Władysława Erdóss'a, sekretarzem: Arpada Poputha, 
gospodarzem: Aleksandra Bornemissa, skarbnikiem: 
Dezyderjusza de Falvay Gyurain'a. Jako członkowie 
weszli: Dr. Władysław Szopko, Gabryel Muntyan. 
Eugenjusz Olesch, Vidor Sadeczky, Juljusz Varga, 
Johann Szermiński, Oskar Gass, Emeryk Galotsik, 
Andrzej Kozsenti, Michał Kulhavy, Stefan Sivak, Dr. 
Koloman Weisz, Dr. Johann Oleksak, Michał Block, 
Alfred Frideczky, Nandor Vólgyi, Mikołaj Pecsy. 

Związek Legjonistów Polskich w Budapeszcie 
zwraca się z uprzejmą prośbą do wszystkich b. ko- 
mendantów, oficerów i podoficerów pod których do- 
wództwem Węgrzy w Legjonach Polskich służyli 
o nadesłanie swych fotografij celem umieszczenia 
tychże w albumie zbiorowym Związku Legjonistów 
w Budapeszcie. Fotografje przesyłać należy pod adre- 
sem Związku: ,Legjonistak Egyesülete Magyarovszag 
(Związek Legjonistów) Budapeszt X. Szabóky ucca 
58.“ względnie na ręce majora rez. Waisa Andrzeja, 
Wadowice, ul. Mickiewicza 859. 


Nowy Oddział Związku Legjonistów Polskich 
w Wiśle. 


W znanem letnisku w Wiśle na Śląsku Cieszyń- 
skim; gdzie obywatelem jest nasz kochany Prezydent 
Ignacy Mościcki, z dniem 30 sierpnia 1931 roku zo- 
stał zawiązany nowy Oddział Związku Legjonistów 
Polskich, 

Inicjatywę do założenia tego oddziału dali starzy 
leguni Juljusz Łopatka i Antoni Reźnicki. Związek ten 
będzie miał duże znaczenie propagandowe Idei Mar- 
szałka Piłsudskiego na rubieżach Rzeczypospolitej 
Polskiej, dokąd zjeżdżają dziesiątki tysięcy letników 
z całej Polski a nawet z zagranicy. Nowo założony 


oddział Zw. Legj. będzie mógł odtąd brać czynny 
udział we wszystkich uroczystościach na cześć Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, jako jednostka 
zorganizowana. 

W zebraniu organizacyjnem Oddziału wziął 
udział Kierownik Oddziału Organizacyjnego Zarządu 
Głównego Zw. Legj. ob. Radea Podworski z Warsza- 
wy, który specjalnie zainteresował się utworzeniem 
Związku w Wiśle. 

Walne zebranie byłych legunów wybrało zarząd 
nowo utworzonego oddziału, do którego weszli: ob. 
Juljusz Łopatka, prezes, ob. Stanisław Widliński, wi- 
ceprezes, ob. Antoni Rzeźnicki, sekretarz i ob. Radko 
Wincenty, skarbnik. 

Na zakończenie zebrania wzniesiono okrzyk na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Piłsudskiego. 


Z ŻYCIA I PRACY ODDZIAŁU ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO W GROCHOWIE. 


W dniu 19 bm. odbyła się miła i doniosła uroczy- 
stość w Oddziele Związku Strzeleckiego „Grochów“. 
W powyższym dniu odwiedził tut. Oddział płk. August 
Bałder, Szef Wydziału dypl. Wyszkolenia estońskiej 
organizacji P. W. t. zw. „kaitselit“ w towarzystwie 
Komendanta XI Okręgu Związku Strzeleckiego kpt. 
Wojtulewicza, oraz mjra Szmoniewskiego z Komendy 
Okręgowej, oraz por. T. Korsaka, Komendanta 36-go 
Obwodu Związku Strzeleckiego. 

Po złożeniu raportu przez Komendanta Oddziału, 
Kompanijnego St. Drabikowskiego, płk. Balder wy- 
głosił po estońsku serdeczne przemówienie do strzel- 
ców zapewniając Oddział o braterskich uczuciach 
estońskiego „kaitselitu* i przemówienie owe zakoń- 
czył okrzykiem „Niech żyje Polska, — Niech żyje 
Strzelec“. ; 

Następnie odbyła się defilada Oddziału, klórą 
przyjął płk. Balder, poczem Prezes Zarządu ob. ppłk. 
A. Stolarski przedstawił płk. Balderowi członków Za- 
rządu zebranych in corpore, oraz poprosił o wpisanie 
się do złotej Księgi Pamiątkowej X-lecia Oddziału. 

Na zakończenie uroczystości żegnano gościa 
strzeleckiego gromkiemi okrzykami „Niech żyje Esto- 
nja, — niech żyje płk. Balder“ poczem odbyła się 
inauguracyjna prelekcja inż. Koenigsberga p. t. „Wal- 
ka chemiczna i obrona przeciwgazowa”, jako wykład 
rozpoczynający serję wykładów z zakresu wychowa- 
nia obywatelskiego Oddziału. 


ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W GROCHOWIE. 


Ku uczczeniu Święta Niepodległości w dniu 8 li- 
stopada br. odbędzie się w Grochowie uroczysta aka- 
demja, staraniem Związku Strzeleckiego. 

Już w sobotę 7 listopada capstrzyk po ulicach 
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Grochowa pobudzi czujność obywateli. W niedzielę 
poprzedzi uroczystość nabożeństwo, które się odbę- 
dzie w kościele na. Kamionku o godz. 9-tej rano. 

O godz. 17 m. 30 akademję rozpocznie inwokacja 
Komendanta Stanisława Drabikowskiego, poczem na- 
stąpi przemówienie Prezesa Zarządu, ppłk. Aleksan- 
dra Stolarskiego. Okolicznościową prelekcję o po- 
wstaniu Państwa wygłosi Dr. Aleksander Szymankie- 
wicz. Przewidywane są podniosłe deklamacje, oraz 
inne artystyczne produkcje. W obchodzie weźmie 
udział miejscowa orkiestra C. W. S. 

Niewątpliwie akademja ta będzie wydarzeniem 
duchowem, świadczącem chlubnie o sprężystej dzia- 
łalności i rokującym rozwoju organizacji strzeleckiej 
w Grochowie. 


Z OKÓLNIKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 
LEGJONISTÓW POLSKICH — Nr. 8. 


1) Po Zjeździe sierpniowym. Zarząd Główny 
Związku Legjonistów Polskich, stwierdzając, że prace 
przygotowawcze i organizacyjne zarówno Komitetu 
Wykonawczego X, Zjazdu Legjonistów w Tarnowie, 
jak i intensywna współpraca Zarządu oraz poszcze- 
gólnych członków Oddziału Tarnowskiego zadecydo- 
wały o sprawności i powodzeniu pod względem orga- 
nizacyjno-technicznym tegorocznego Zjazdu — wy- 
raża serdeczne podziękowanie Komitetowi, Zarządo- 
wi i członkom Oddziału Tarnowskiego za pełne po- 
święcenia i tak skuteczne w rezultacie prace poprze- 
dzające Zjazd i w czasie samego Zjazdu. 


2) Zaproszenie Legjonistów Włoskich. Prezes 
Zarządu Głównego otrzymał od Prezesa Związku Na- 
rodowego Ochotników i Legjonistów Włoskich pismo 
z daty: Rzym, dnia 20 lipca 1931, które w tłumacze- 
niu brzmi, jak następuje: 

„Ochotnicy i Legjoniści Italscy, których mam za- 
szczyt być Prezesem, widzieliby ze szczerą satysfak- 
cją reprezentację sławnych Legjonistów Polskich na 
naszej ziemi Italskiej, która złączona z Polską tyloma 
węzłami duchowemi, była skąpaną we krwi Waszych 
Bohaterów walczących za Jej wolność. Będziemy za- 
tem radzi mieć naszych gości w okresie, który okaże 
się dla Waszego Związku najdogodniejszy, w paź- 
dzierniku lub listopadzie. Wasza miłe widziana wi- 
zyta oddana naszemu Związkowi w Rzymie, może być 
połączoną ze zwiedzeniem pól bitew naszej wojny 
oraz tych, gdzie odznaczyli się Legjoniści Połscy 
w dobie naszego Odrodzenia. Zastrzegając sobie waż- 
ność przesłania Wam bardziej dokładnego programu 
w swoim czasie wyrażam Wam Drodzy Koledzy, ser- 
deczne uczucia towarzyszy Italskich i przesyłam naj- 
lepsze życzenia pracom Waszego Zjazdu, wznosząc 
pozdrowienie na cześć Waszego Znakomitego Wodza 


Nr. 9-10 


Marszałka Piłsudskiego. Serdeczne pozdrowienia ko- 
leżeńskie, Prezes: Poseł Eug. Coselshi'. 


Ponieważ gen. Coselshi, prezes tego Związku był 
niedawno w Polsce i wycieczkę naszą należy częścio- 
wo uważać, jako rewizytę we Włoszech oraz docenia- 
jac wiełkie znaczenie propagandowe tego rodzaju 
wycieczek, Zarząd Główny postanowił z zaproszenia 
tego skorzystać. Termin wycieczki ustalono na gru- 
dzień b. r., czas trwania około 6 dni. 


3) Uznanie dla działalności Oddziału w Łodzi. 
Zarówno z wydanego przez Zarząd Oddziału w Łodzi 
sprawozdania, jak i z obserwacji Zarządu Głównego 
wynika, że działalność Oddziału w Łodzi w ostatnim 
roku sprawozdawczym była bardzo żywotna i Zarząd 
Oddziału stanął na wysokości swego zadania i opa- 
nowawszy pracę organizacyjno-wewnętrzną działal- 
nością swą na zewnątrz odegrał wybitną rolę w miej- 
scowem życiu społeczno-politycznem. W szczególno- 
ści podkreślić należy rezultaty Bratniej Pomocy oraz 
urządzenie „Dnia Legjonów”, poranku „Legjony 
w pieśni“, Święta Obrońców Ojczyzny, ufundowanie 
własnego sztandaru i t. d. oraz umiejętne uregulowa- 
nie gospodarki Oddziału, oparte na zasadach samo- 
wystarczalności, a jak ze sprawozdania wynika Od- 
dział potrafił w drodze urządzenia imprez dochodo- 
wych itp. zebrać w ciągu roku około 10.000 złotych, 
które następnie przeznaczył na akcję bratniej pomocy 
i na wydatki, połączone z działalnością Oddziału. Za 
powyższe Zarząd Główny wyraża Zarządowi Oddziału 
w Łodzi i jego prezesowi ob. St. Nowakowskiemu peł- 
ne uznanie. 


Omyłka druku. W numerze 7—8 z b. r. w artyku- 
le Henryka Leśniewskiego p. t. „Rozmyślania“ zaszła 
w druku omyłka, zmieniająca zasadniczo sens zdania. 
Na stronie 14-tej w drugim wierszu od góry, w pierw- 


szej kolumnie, zamiast: ,,... przynoszę Ci Bracie, od 
Twej ukochanej słowa czci i podzieki...*, powinno 
być: ,,.. przynoszę Ci Bracie od Twej ukochanej Bry- 


gady słowa czci i podzięki...“ 


Od Wydawnietwa: Prosimy uprzejmie wszystkich 
naszych współpracowników i przyjaciół o nadsyłanie 
czytelnych artykułów, (o ile możności pisanych na 
maszynie), fotografje prosimy nadsyłać z odpowied- 
niem dokładnem objaśnieniem i ewentualnie czytel- 
nem podaniem nazwisk i imion osób, przedstawionych 
na zdjęciu. Wreszcie prosimy o przesłanie zaległej 
prenumeraty na nasze konto P. K. O. Nr. 408.940. 
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Walka z bezrobociem. 


W ostatniej chwili przed zamknięciem numeru otrzymaliśmy artykuł poruszający sprawę bez- 


robocia dziś tak bardzo aktualną, wobec czego 


Zagadnienie walki z bezrobociem, które w związ- 
ku z kryzysem gospodarczym urosło w poszczegól- 
nych państwach do niebywałych rozmiarów, zajęło 
dziś powszechną uwagę rządów i szerokich rzesz spo- 
łeczeństwa. Cały świat szuka dziś gorączkowo środ- 
ków, któreby mogły złagodzić klęskę bezrobocia. Pro- 
blem ten szczególnie absorbuje kraje o bezrobociu wy- 
jatkowo licznem, a więc Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej (przeszło 7 milj. bezrobotnych), Niemcy 
(blisko 5 milj.) i Anglję (2 milj. 700 tys.). 

W Polsce bezrobocie na szczęście nie jest tak 
wielkie. Zarówno ogólna cyfra bezrobotnych, wyno- 
sząca dziś 260 tysięcy, jak i stosunek bezrobotnych 
do ogółu ludności, względnie do ogółu osób pracują- 
cych, świadczą o mniejszych rozmiarach tej klęski 
w naszym kraju. Nie mniej jednak i u nas sprawa bez- 
robocia stała się niezwykle aktuałną, a to ze względu 
na zbliżającą się zimę. Nie należy zapominać, że już 
w czasie zimy ubiegłej mieliśmy w końcu marca 380 
tys. bezrobotnych. 

Licząc się z temi konsekwencjami zimy, oraz bio- 
rąc pod uwagę, że już dzisiaj na niektórych terenach 
przemysłowych bezrobocie daje się dotkliwie we zna- 
ki, rząd powołał w lipcu specjalną Komisję, która 
opracowała szczegółowy program akcji zaradczej. 

W Polsce, podobnie zresztą jak i w innych kra- 
jach, główną przyczyną dzisiejszego bezrobocia i jego 
rozmiarów jest przesilenie gospodarcze. Jest jednak 
i szereg innych przyczyn, które bezrobocie pogłębia- 
ją. Do takich należą np. dość liczne u nas godziny nad- 
liczbowe, stosowane, niezgodnie z ustawą © czasie 
pracy; wykorzystywanie taniej pracy kobiet, tam, 
gdzie z powodzeniem mogliby pracować ojcowie ro- 
dzin; zatrudnianie za groszową zapłatą młodocianych, 
zamiast robotników dorosłych; zatrudnianie wreszcie 


umieszczamy go jeszcze w tym numerze. — Red. 


osób, posiadających własne gospodarstwa rolne, 
względnie inne środki utrzymania, wystarczające na 
wyżywienie rodziny, wtedy, gdy w tej samej miejsco- 
wości, robotnicy, żyjący tylko z pracy własnych rąk, 
wystają przed urzędami pośrednictwa pracy. 

Niewątpliwie uwzględnienie przy redukcjach zi- 
mowych tych wszystkich osób, względnie zastąpienie 
ich bezrobotnymi dziś Zywicielami rodzin, może 
znacznie złagodzić nad wyraz ciężkie dla klasy robot- 
niczej skutki ograniczeń pracy i bezrobocia. Najważ- 
niejszym jednak i bodaj najskuteczniejszym środkiem 
w tej dziedzinie, o którym coraz głośniej mówi się 
w wielu państwach, byłoby powszechne skrócenie cza- 
su pracy; nie jest bowiem rzeczą sprawiedliwą, aby 
jeden pracował pełny tydzień przez 8, albo i więcej 
godzin dziennie, drugi zaś „świętował“ przez długie 
miesiące, bądź lata, napróżno kołacząc o zajęcie i za- 
robek dla siebie i rodziny. 

Drugą zasadniczą grupę środków, zmierzających 
do złagodzenia bezrobocia, stanowią środki bezpo- 
średniej pomocy dla osób pozbawionych pracy. Pań- 
stwo i społeczeństwo nie mogą tych osób pozostawić 
bez opieki, szczególnie wtedy, gdy tylko niewielka 
liczba bezrobotnych korzystać dziś może z zasiłków 
Funduszu Bezrobocia. Nasuwa się tu konieczność zor- 
ganizowania szerokiej akcji pomocy społecznej dła 
bezrobotnych w formie dostarczenia im niezbędnego 
pożywienia, odzieży, czy też opału na zimę. 

Te wszystkie zagadnienia są dzisiaj przedmiotem 
troski rządu i prac wspomnianej Komisji, powołanej 
przez rząd do opracowania planu walki z bezrobo- 
ciem. W wyniku tych prac już rozpoczęła się szeroka 
akcja, w której muszą wziąć udział wszystkie czyn- 
niki i organizacje społeczne. Zbiorowym wysiłkiem 
z pewnością wiele będzie można dokonać. 
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PRZEDSIĘBIORSTWO DLA BUDOWLI ŻELBETOWYCH 


E. UDERSKI i spółka W Krakowie 


ALEJA SŁOWACKIEGO 60. — TELEFON Nr. 112-68 i 160-56. 


Oddział A: BUDOWA. Budynki mieszkalne i fabryczne. Magazyny, 


spichrze. Wieże wodne. Zbiorniki solankowe. Mosty. Nawierzchnie 
betonowe. — Oddział B: REKONSTRUKCJA. Naprawa i wzmocnienie 
uszkodzonych budowli. Burzenie konstrukcji żelbetowych, podkładów 
betonowych, nawierzchni i t. p. młotami pneumatycznemi. Oddział C: 
PILOTY-MASZTY. Piloty żelbetowe systemu wierconego i pneumat. 
Zastrzyki cementowe pod ciśnieniem. Patent. rurowe maszty żelbetowe. 


MAMA A 


MIEJSKA | 
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
W NOWYM SĄCZU 


przyjmuje wkładki oszczędności oprocentowując je po 8% 
wkładki oszczędności mają gwarancję gminy miasta N. Sącza. 
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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


© 
© 
$ $ 
t POWIATU DABROWSKIEGO W DABROWIE KTARNOWA 2 
; $ 


została uruchomiona, dnia 1 lutego 1930r. i załatwia wszelkie 
le czynnościw zakres bankowości wchodzące. 
© 


Kraków, ulica Bracka 12 (Pałac Larisza), Teleton 120-51 


otwarty dla inkasa od 9 rano do 6 w., dla sprzedaży od 8 rano do 7 W., bez przerwy. 


Poleca, w wielkim wyborze: ŚWIECZNIKI, ŻYRANDOLE, KINKIETY, LAMPY biurowe i na szafki nocne. 
LAMPY ALABASTROWE stojące i wiszące, LAAMPY do oświetlenia wystaw sklepowych. — ABAŻURY 
w różnych formach i wielkościach. — ŻARÓWKI ,PHILIPSA“ — ŻELAZKA, PIECYKI, WENTYLATORY, 
PŁYTY do gotowania, GARNUSZKI CZAJNIKI, MASZYNKI naczarną kawę. — FROTERKI i ODKURZACZE 
różnych systemów. — MŁYNKI do mielenia kawy i pieprzu. APARATY do suszenia i grzania rurek do włosów. 
PODUSZKI LECZNICE. ZAPALNICZKI. REKLAMY ŚWIETLNE. 


~ 


MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 


Wapienniki, cegielnia, befoniarnia, kamieniołomy oraz dostawa wszelkich mafetjatów budowl. 


W KRAKOWIE — BIURO CENTRALNE DZ. XXII, UL. LWOWSKA 2 — TELEF. 114-72 


W Krak owskiej 


© o e O 
Najlepszy oks Gazowni Miejskiej 
AAA NA AA) 
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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


Q POWIATU GRÓDEK JAGIELLOÑNSKI — W GRÓDKU JAGKXELLONSKIM $ 
Y ZYZASTEPSTWO BANKU POLSKIEGO 


A 


Ś KONTO CZIERROW IE JP. JK. O. NR. 408.045. ISTNIEJE 31 LAT a 
g Przyjmuje wkłady dolarowe i złotowe na dogodnych warunkach — przyjmuje weksle do eskonta it. d. b 
9 
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BIURO TECHNICZNE 


Inż. EUGENJUSZ RONKA 


Upoważniony budowniczy — Zaprzysiężony znawca sądowy 
KRAKOW, UL. BATOREGO 17 — TELEFON Nr. 12-169 
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